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PISARZ A SPOŁECZEŃSTWO
W  m ies iącu  po g łę b ie n ia  p rz y ja ź n i 

p o ls k o -ra d z ie c k ie j w a rto  zapoznać się 
n ie  ty lk o  szerzej z d z ie ła m i p isa rzy  
ra d z ie ck ich , a le też u p rz y to m n ić  sobie 
k i lk a  c y fr ,  do tyczących  li te ra tu r y  ra 
d z ie c k ie j i  je j rozpow szechn ien ia  w  
m asach. Jest to  przecież zagadn ien ie , 
k tó re  zw łaszcza u  nas w  Polsce i  to  
zw łaszcza dziś zaprzęga co p rz e d n ie j
sze u m y s ły , na rzuca  się każde m u p u b 
lic y ś c ie  i  p ra c o w n ik o w i k u l tu r y .  Z a 
g a d n ien ie  to  sp row a dza  się do dw óch  
p ro b le m ó w : s tosunku  p isa rza  do spo
łe czeństw a  i  m o ż liw o śc i „ z b y tu “  (że 
w o ln o  m i tu  będzie  użyć  w  spraw ach  
l i te r a tu r y  p o jęc ia  han d low ego) d z ie ł 
p is a rz y  w ś ró d  odb io rców .

C iekaw e  i  poucza jące są na ty c h  
o d c in ka ch  dośw iadczen ia  i  w y n ik i  p i
sa rzy  ra d z ie ck ich . Z  począ tku  k i lk a  
danych :

N a k ła d  d z ie ł P u szk ina  w  okres ie  
p ra w ie  s tu le c ia  do ro k u  1917 w y n o s ił 
n ieca łe  jedenaście  m ilio n ó w , podczas 
g d y  od ro k u  1917 do 1946 dz ie ła  Pusz
k in a  u k a z a ły  s ię  w  Z w ią z k u  R adziec
k im  w  s ie dem dzies ięc iu  dw ó ch  ję z y 
kach , a w  n a k ła d z ie  trz y d z ie s tu  trz e c h  
m il io n ó w  egzem pla rzy . D z ie ła  L w a  
T o łs to ja , k tó ry c h  n a k ła d  w  ok res ie  
sześćdziesięciu p ię c iu  la t  p rzed  R e w o
lu c ją  P a ź d z ie rn ik o w ą  w y n o s ił oko ło  
jedenaście  m ilio n ó w , w z ró s ł w  okres ie  
d w u d z ie s tu  d z ie w ię c iu  la t  w ła d z y  ra 

d z ie c k ie j do d w u d z ie s tu  p ię c iu  m il io 
n ó w  to m ó w , w y d a n y c h  w  sześćdziesię
c iu  p ię c iu  ję zykach .

Już  dane o n a k ła d a ch  d z ie ł Pusz
k in a  i  L w a  T o łs to ja  o b ra zu ją , ja k  
w ie lk i m u s ia ł za czasów w ła d z y  ra 
dz ie ck ie j nas tąp ić  p rze ło m , n ie d a ją cy  
s ię ty lk o  w y t łu m a c z y ć  z lik w id o w a n ie m  
a n a lfa b e tyzm u . P rze ło m  te n  p o tw ie r 
dza ją  dane s ta tys tyczne , o b razu jące  
z b y t w zg lę d n ie  o lb rz y m i w z ro s t zasię
gu  in n y c h  p isa rzy  w  Z w ią z k u  R a
d z ieck im .

D z ie ła  C zechow a w  trz y d z ie s tu  oś
m iu  la ta c h  p rze d  R e w o lu c ją  P a źd z ie r
n ik o w ą  u k a z a ły  s ię  w  n a k ła d z ie  p o n i
żej m ilio n a , a w  d w u d z ie s tu  d z ie w ię 
c iu  la ta c h  w ła d z y  ra d z ie c k ie j os iągnę ły  
n a k ła d  os iem nastu  m ilio n ó w  to m ó w . 
P rze d  R e w o lu c ją  C zechow  u ka za ł się 
w  R o s ji w  p rze k ła d z ie  n a  p ięć  ję z y 
k ó w  —  za czasów w ła d z y  ra d z ie c k ie j 
dz ie ła  jego docze ka ły  s ię  p rz e k ła d ó w  
n a  sześćdziesią t ję z y k ó w . K s ią ż k i sa 
ty r y k a  ro s y js k ie g o  S a łtyko w -S zcze d - 
r in a  w yd a n o  w  ok res ie  75 la t  p rzed  
R e w o lu c ją  w  n a k ła d z ie  250.000, i  to  
t y lk o  w  ję z y k u  ro s y js k im . Po R e w o
lu c j i  dz ie ła  je go  u z y s k a ły  n a k ła d  
7.200.000 i  p rz e k ła d y  na  dw adzieśc ia  
siedem  ję zykó w .

M im o  ta k  o lb rzym ie g o  w z ro s tu  n a 
k ła d ó w  d z ie ł k la s y k ó w  ro s y js k ic h  no 
tu je m y  w  o k re s ie  w ła d z y  ra d z ie c k ie j

ró w n ie ż  o lb rz y m i w z ro s t n a k ła d ó w  l i -  
te ra tu ry  zagran iczne j. P rze d  R e w o lu - 
c ją  P a źd z ie rn iko w ą  n a k ła d y  d z ie ł 
B a lzaca w  R o s ji o s ią g n ę ły  150.000, 
podczas gdy  w  ok res ie  29 la t  w ła d z y  
ra d z ie ck ie j w z ro s ły  do d w óch  m il io 
nó w . N a k ła d  d z ie l S hakespeare‘a w y 
n o s ił p rzed  R e w o lu c ją  700.000, a po 
R e w o lu c ji 1.600.000, n a k ła d  d z ie ł 
S tendh a la  w z ró s ł z 27.000 do m ilio n a , 
a n a k ła d  d z ie ł B y ro n a  z 200.000 do 
500.000. W z ro s ły  je d n a k  n ie  t y lk o  c y f 
r y  n a k ła d ó w  l i te r a tu r y  zag ran iczne j w  
Z w ią z k u  R a dz ieck im . L i te ra tu ra  ta  
u ka zu je  się obecnie w  lic z n y c h  p rze 
k ła d a ch  i  dostępna je s t w s z y s tk im  n a 
ro d o m  za m ieszku jącym  z ie m ie  radz ie c
k ie . Shakespeare w y d a n y  zosta ł w  
M o skw ie  obecnie w  18 ję zyka ch , p o d - 
czas gdy  p rzed  R e w o lu c ją  ty lk o  w  
dw óch . R o m a in  R o lla n d  u ka zu je  s ię w  
M o skw ie  ró w n ie ż  w  18 ję zyka ch ^  p rze d  
R e w o lu c ją  zn a n y  b y ł  t y lk o  w  ję z y k u  
ro s y js k im . D z ie ła  B a lzaca  w yd a n o  w  
p rzek ła dach  na  10 ję z y k ó w , S tendh a la  
w  8 językach , a dz ie ła  _ D ickensa  w  
p rze k ła d z ie  n a  15 ję z y k ó w .

S ta ty s ty k a  ta  d o w o d z i o lb rz y m ie g o  
w z ro s tu  za in te reso w an ia  s p ra w a m i l i 
te ra tu ry  w  Z w ią z k u  R a dz ieck im . D o 
tychczas p rzy to czone  c y ir y  m ó w iły  
t y lk o  o n a k ła d a ch  d z ie ł k la syczn ych  
i  l i te ra tu r y  zag ran iczne j. R ó w n ie  im p o 
n u ją c y  je d n a k  je s t n a k ła d  d z ie ł p isa 
rz y  radz ie ck ich .

K s ią ż k i S zo łochow a, g łó w n ie  zaś 
„C ic h y  D on“  rozesz ły  s ię  w  n a k ła d z ie  
18 m ilio n ó w  egzem pla rzy , dz ie ła  A le k 
sego T o łs to ja  w  12 m ilio n a c h  egzem 
p la rz y , dz ie ła  M a ja k o w s k ie g o  w  9 m i
lionach . F a n ta s tyczn y  zaś n a k ła d  43 
m ilio n ó w  egze m p la rzy  i  p rz e k ła d ó w  
na  66 ję z y k ó w  u z y s k a ły  za czasów 
w ła d z y  ra d z ie c k ie j d z ie ła  G o rk iego , 
podczas gdy  p rz e d  R e w o lu c ją  P a źd z ie r
n ik o w ą  k s ią ż k i G o rk ie g o  u z y s k a ły  na 
k ła d  m ilio n a  e g ze m p la rzy  j  docze ka ły  
s ię  p rze k ła d ó w  n a  8 ję z y k ó w .

Jednak s ta ty s ty k a  radz ie cka  d o ty 
cząca l i te ra tu r y  d o w o d z i n ie  ty lk o  fa k 
tu  d ru k o w a n ia  ks ią żek  w  w y s o k ic h  
nakładach. W y k a z u je  ona, w  ja k i  spo
sób ks iążka  ra d z ie cka  t ra f ia  do  c z y te l
n ik a  W  r. 1914 R os ja  pos iada ła  12.600 
b ib il io te k .  W  r .  1939 b ib lio te k  w  
Z w ią z k u  R a d z ie ck im  b y ło  77.600. W  r. 
1914* w  b ib lio te k a c h  ro s y js k ic h  b y ło  
8,9 m ilio n ó w  ks iążek . W  r .  1939 b ib 
l io te k i radz ie ck ie  p o s ia d a ły  146,8 m i
lio n ó w  książek.

T y le  s ta ty s ty k i.  C y f r y  te  dow odzą 
o lb rz y m ie j re w o lu c ji k u ltu ra ln e j,  ja k a  
dokona ła  s ię w  Z w ią z k u  R a dz ieck im . 
W zro s tu  „za p o trze b o w a n ia “  na  l i te r a 
tu rę  i  k s ią żk i n ie  w y t łu m a c z y  się t y l 
k o  z lik w id o w a n ie m  a n a lfa b e tyzm u . 
P o trze b y  k u ltu ra ln e  w zb u d z iły  w o ln y  
dostęp do w s z y s tk ic h  szkó ł i  p ie lę g n o 
w a n ie  ję zykó w  i  l i te r a tu r y  ty c h  n a ro 
dów , k tó re  dop ie ro  za czasów w ła d z y  
ra d z ie ck ie j w e s z ły  n a  d rogę  ro z w o ju  
ku ltu ra ln e g o . D z is ia j Z w ią z e k  R adziec
k i  je s t k ra je m  o n a jw ię k s z y c h  n a k ła 
dach ks ią żko w ych  n a  c a łym  św iecie .

S ta ło się ta k  z je d n e j s tro n y  n ie 
w ą tp l iw ie  d z ię k i w s p a n ia łe j „o rg a n i
z a c ji k s ią ż k i“ . S ta ło  się ta k  je d n a k  
przede w s z y s tk im  d z ię k i s to su n ko w i 
p isarza do zagadn ień , d z ię k i stosunko
w i pisarza do spo łeczeństw a. D y s k u to 
w ane u  nas jeszcze „za m ó w ie n ie  spo
łeczne“  je s t w  Z w ią z k u  R a d z ie ck im  
m oto rem  d z ia ła ln o śc i w s z y s tk ic h  p isa 
rz y . O p in ia  decydu je , czego p ra gn ie , 
co uważa za n a jb a rd z ie j w a rto śc io w e

W ostatn im  okresie notu jem y w ie lk ie  ożywieni- oortu  szczecińskiego. B a rk i 
u trzym ują  kom unikacje z zapleczem, w  po-cie :  <4 wydobywa się ostatn ie w ra k i

niemieckie, ham ujące żeglugę.

KULTURA I MASY
Przed drugą wojną światową po

stępowa in te ligencja różnych k ra 
jów  by ła  zaniepokojona groźbą w o j
ny i  usiłow ała zapobiec agresji h i
tlerowskie j. Jednakże doświadcze
nia niedawnej przeszłości m ówią 
nam, że zjednoczenie s ił in te ligencji 
postępowej samo przez się nie w y
starcza jeszcze do skutecznej w a lk i 
z reakcja. Niezbędna jest realna 
działalność in te ligencji w  ścisłej łą 
czności z masami narodu. Niezbędny 
jest codzienny powszechny udzia ł in 
te lektua lis tów  w  dem okratycznym  
ruchu ludowym .

Obrona ku ltu ry , w a lka  o pokó j i  
demokrację stanow ią wspólną spra
wę narodów całego świata.

W  ciągu 30-tu la t  swego istnie
nia państwo radzieckie stale wystę
powało jako obrońca poko ju i k u l
tu ry . obrońca niepodległości i  wo l
ności narodów. W a lką  Zw. Radziec
kiego o pokó j i  ku ltu rę  tłum aczy 
sią sama istota us tro ju  radzieckiego, 
u podstawy którego leży demokra
c ja  socjalistyczna, źródło rozwoju i  
ku ltu ry  w szystkich narodów Zw. Ra
dzieckiego. G ork ij pisał, że

„w  Zw iązku Socjalistycznych Repu
b lik  Radzieckich... pulsuje wspania
le energia, k tó re j ilość wzrasta z ro
ku na ro k  i  k tó re j jakość stale się 
podnosi —  energia, k tó ra  pobudza do 
życia na całym  świecie energię, po
krewną je j pod względem klaso- 
w ym ".

W  Zw iązku Radzieckim  położono 
kres istniejącemu od wieków roz
b ra tow i pomiędzy k u ltu rą  i masa
m i. Droga do ośw iaty i sz tuk i stoi 
otworem  przed każdym  prostym  
człowiekiem  radzieckim . W yrosła 
nowa in te ligencja  sowiecka. W  ZSRR 
w yb itn i mężowie stanu, uczeni, a r
tyśc i —  to dawni robotn icy i  chło- 
p‘i.

Każdy in te lektua lis ta  cieszy się
w  Zw iązku Radzieckim  powszech
nym  szacunkiem i  poparciem. Każ
dy in te ligent, bez względu na to, czy 
to  lekarz, czy pedagog, czy arch i
tekt, czy też poeta —  wie dobrze, iż 
praca jego jest potrzebna masom. 
M asy pracujące w ype łn ia ją  aulę U - 
niwersyte tu, czytelnie bibliotek, ga
le rie  obrazów i te a try  —  uczą się 
gorliw ie  i  ko rzys ta ją  z dobro
dzie jstw  ku ltu ry . Działacze sztuk i i  
lite ra tu ry  radzieckiej posiadają w ie
lomilionowego, wdzięcznego i jedno
cześnie wymagającego czytelnika, 
w idza i  słuchacza, umiejącego nale
życie ocenić każde ich nowe tw ó r
czo osiągnięcia. Każde w yb itne w y
darzenie w  rozwoju k u ltu ry  radsiec- 
ck ie j —  czy to  będzie zjazd pisarzy, 
czy kom pozytorów, dyskusje filozo
ficzne, czy też w ybory do Akadem ii 
N auk —  odbywa się w  atmosferze 
przyjaznej, napiętej uw agi szerokich 
w a rs tw  społeczeństwa radzieckiego, 
dla k tórego losy nauki i  sz tuk i ra 
dzieckiej stanow ią sprawę istotną 
i  ważną...

Z przem ówienia F A D IE JE W A
na W rocław skim  Kongresie In te 
lektua lis tów . —-

i  co za n a jb a rd z ie j c iekaw e. T o  są te 
m a ty  do d y s k u s ji na  zeb ran iach  czy
te ln ik ó w . N a  ty c h  zeb ran iach  a u to r 
d y s k u tu je  z c z y te ln ik a m i, a p rzede  
w s z y s tk im  z k ry ty k a m i.

Z nane  to  rzeczy  i  u  nas. I  m y  s ta 
ra m y  się o p o p u la ryza c ję  l i te r a tu r y  i  o 
„o rg a n iz a c ję  k s ią ż k i“  p rzez  b liż szy  
k o n ta k t  a u to ra  z c z y te ln ik a m i. Jeże li 
u  nas a k c ja  ta , a szczegó ln ie na  za
p a d łe j p r o w in c ji n ie ra z  jeszcze id z ie  
opo rn ie , w a r to  sobie _ p rzyp o m n ie ć  
w sp a n ia łe  w y n ik i  os iągn ię te  tą  d rogą  
k o n ta k tó w  przez  li te ra tu rę  radz iecką , 
b y  z n o w y m  zapa łem  k ro czyć  p o  te j 
sam ej drodze. Jeże li dz iś  na  odczy t 
A n d rz e je w s k ie g o  w  je d n e j z m ie jsco 
w o śc i P om orza  Szczecińskiego p rz y 
b y ło  t y lk o  66 osób, n ie  znaczy to  w ca 
le , b y  z rezygnow ać z da lszych  je go  od
czy tó w . N a le ż y  się racze j zas tanow ić  
po p ie rw sze  n a d  sposobem  o rg a n iz a c ji 
odczy tów , a po d ru g ie  na d  ceną k s ią ż k i 
p o lsk ie j.

W ra ca ją c  je d n a k  do  s to su n ku  p isa 
rza  do spo łeczeństw a w  Z w ią z k u  R a
d z ie ck im , p o d k re ś lić  trzeba , że w  o k re 
sie 30 la t  w ła d z y  ra d z ie c k ie j z m ie n ił 
się n ie  t y lk o  cz ło w ie k , a le  i  c h a ra k te r  
je g o  b o h a te ró w , k tó ry c h  sp o tyka  się w  
li te ra tu rz e  ra d z ie c k ie j. Z m ie n ił się



n y m  Typ p isa rza  i  li te ra ta .  N ie k tó rz y  
p isa rze  zn a le ź li d rogę do lu d u : m . in . 
T o łs to j. W iększość je d n a k  d z is ie jszych  
p is a rz y  ra d z ie ck ich  w ysz ła  z lu d u  
i  zw iązana  je s t z je go  p rze życ ia m i i  po 
trz e b a m i za ró w n o  przez swe pochodze
n ie , ja k  i  przez sw ó j e n tu z ja zm  tw ó r 
czy.

W śró d  n ic h  n a le ży  zw ró c ić  uw agę  
n a  A le k s a n d ra  A le ksa n d ro w icza  F a - 
d ie jew a . Jest on  n ie  t y lk o  p isarzem , 
lecz także  w y b itn ą  osob istością radz ie c
k ie g o  życ ia  pub liczn ego , a m . in . sek
re ta rz e m  g e n e ra ln y m  Z w ią z k u  L i te r a 
tó w  R adz ieck ich . F a d ie je w  p ie rw s z y  
rozg łos  os iągną ł tom e m  p. t .  „R as- 
g ro m “ , p u b lik o w a n y m  p rze d  20 la ty ,

za n ck ich  p rz e c iw k o  in te rw e n to m  ja 
p o ń sk im  na  D a le k im  W schodzie w  
okres ie  w o jn y  d o m ow e j. O sta tn ia  
ks iążka  F a d ie je w a  p. t. „N o w a  g w a r 
d ia “  osiągnęła n a jw ię k s z y  n a k ła d  
w ś ró d  w spó łczesne j l i te r a tu r y  ra 
dz ieck ie j.

C ie ka w a  je s t h is to r ia  p o w s ta n ia  te j 
k s ią żk i, i lu s t ru je  ona b o w ie m  zarazem  
sposób z ro zu m ie n ia  „społecznego za
m ó w ie n ia “  przez p is a rz y  ra d z ie ck ich . 
S w ego czasu prasa ra d z ie cka  don iosła , 
że w  K ra sn o d o n ie , m ias teczku  Z a g łę 
b ia  D o n ieck iego  g ru p a  m ło d z ie ży  
u tw o rz y ła  Z w ią z e k  W a lk i P o dz iem ne j 
pod nazw ą  „M ło d a  G w a rd ia “ . W  w a lce  
z o ku p a n te m  n ie m ie c k im  w szyscy  p ra -

ra d ie je w  p o d ją ł te m a t, z a w a rty  w  
k r ó tk ie j no ta tce  p rasow e j. N ie  na p isa ł 
je d n a k  h is to r ii „M ło d e j G w a rd ii“ , n ie  
zszeregow ał je d y n ie  w szys tk ie  szcze
g ó ły  w a lk i te j g ru p y , lecz s tw o rz y ł 
obraz życ ia  m ło d ych  lu d z i ra d z ie ck ich  

.¡pod oku p a c ją  n ie m ie cką  o d tw o rz y ł 
p rzed  c z y te ln ik ie m  życ ie  ic h  m a te k  
i  o tacza jące j „M ło d ą  G w a rd ię “  s tarsze j 
g e n e ra c ji. W  „M ło d e j G w a rd ii“  Fad ie  
je w  ta le n te m  p isarza n a ry s o w a ł ob raz 
w ie lk ie j epopei, ‘ po s łu g u ją c  się p rz y  
ty m  p ra w d z iw y m i n a zw iska m i sw ych  
boh a te rów . T y lk o  p isarz, k tó ry  sam  
je s t a k ty w n y m  u cze s tn ik ie m  życ ia  ra 
dz ieckiego, m ó g ł s tw o rzyć  ta k ie  dzie ło .

W spom nieć trzeb a  jeszcze o ty m ,

n ych  d z ia łach  . o r tu  ją  i  a n a liz u ją  t y 
siące lis tó w  od c z y te ln ik ó w , l is tó w  k r y 
ty c z n y c h  lu b  p o ch w a ln ych . I  tu  za
m yka  się k rąg . N ie  t y lk o  p isa rz  r a 
d z ie ck i zna laz ł sw ó j w ła ś c iw y  s tosunek 
do społeczeństw a, c z y te ln ik  ra d z ie c k i 
ró w n ie ż  żyw o  in te re s u je  s ię tw ó rc z o 
ścią sw ych  p isa rzy . G d y  M ic h a ł S zo ło 
ch o w  w y d a ł ks iążkę, t ra k tu ją c ą  o ż y 
c iu  ko łchozów , ks iążka  je go  ta k  bardzo  
t r a f i ła  do c z y te ln ik ó w , że czy tana  b y ła  
g łośno na w ie js k ic h  zebran iach.

L i te ra tu ra  radz ie cka  je s t dziś je d n ą  
z g łó w n y c h  b ro n i w  w a lce  o w y c h o 
w a n ie  ja k  na jszerszych  m as społeczeń
stwa.

E. K . M IC H A ŁO W IC Z.

N. N IK A N D R O W

PISARZ JEST CHORAŻyM NARODU!
U GORKIEGO (Przedruk z czasopisma „S M IE N A “ )

P ew nego razu, g d y  w y c h o d z iłe m  od 
G o rk ie g o  do dom u, p isa rz , odp ro w a d za 
ją c  m n ie  do d rz w i,  za p y ta ł:

—  D laczegóż-to  p rzych o d z i pan  do 
m n ie  zawsze w ieczorem ? C zy b o i się 
pa n  szp ic lów ? P o s ta ra j s ię  pa n  p rz y 
chodzić  w  po rze  ob iadow e j.

W  porze  ob ia d o w e j n ie ba rdzo  w y 
pada —  odp ow iedz ia łem , m yś ląc  je d 
nocześnie, że p rz y  m o im  s k ro m n y m  
budżecie  b y ło b y  c a łk ie m  n ie z łe  zjesc 
czasem o b ia d  u  G o rk iego . —  P rz y  ob ie - 
dz ie  u  pana zawsze dużo osób...

__T o  w ła ś n ie  dobrze, że dużo osób.
B ędzie  pan  m ia ł oka z ję  n a  lu d z i popa
trz e ć  i  s ieb ie  pokazać. Proszę p rz y jś ć  
ju t r o  kon ieczn ie . Po ob iedzie  p rz e jd z ie 
m y  do g ab ine tu , pos łucha  pan, ja k  bę
dę ośw iecać począ tku ją cych  li te ra tó w . 
M o ż liw e , że te  le k c je  i  p an u  k ie d y ś  się 
przydadzą .

I  p rzyszed łem .
A ż  ty le  cudzych  rękop isów ?  —  m i-  

m o w o li w y r w a ł m i s ię  o k rz y k  zd u m ie 
n ia  na  w id o k  s te r t  p a p ie ru , za lega ją 
cych  b iu rk o  G ork iego .

—  T o  jeszcze n ie  w szys tko  —  od
p o w ie d z ia ł p isa rz , w ska zu ją c  p ro s tą  
p ó łk ę  z sze rok ie j h e b lo w a n e j deski, 
c iągnącą się w z d łu ż  ściany. N a  n ie j,  
od  jednego  końca  p o k o ju  do d ru g ie 
go, p s trz y ły  się, u łożone w  z a d z iw ia 
ją c y m  p o rzą d ku  pa czk i n a jro z m a 
its z y c h  ro d z a jó w  pap ie ru .

W y w a r ło  to  na  m n ie  p rzyg n ę b ia 
jące  w rażen ie .

—  C zy  ta k  dużo piszą? —  sp y ta 
łe m  bez en tuz jazm u .

G o rk i o ż y w ił się:
—  D użo, ba rd zo  dużo, —  o d p o w ie 

d z ia ł, w y m a w ia ją c  z ch łopska  w y ra 
zy, z zado w o len ie m  p rz e b ie ra ją c  w ie l
k im i d ło ń m i w  s te rta ch  rękop isów . 
P rzysu n ą łe m  się do je go  fo te la , aby  
m óc zapoznać się z ty m i m ie jsca m i, 
k tó re  b y ły  s ta ra n n ie  p od kreś lone  jego  
o łó w k ie m . S tw ie rd z iłe m , że w iększość 
rę k o p is ó w  zaopa trzona  b y ła  w  n a iw n e  
d o p is k i a u to ró w , k tó rz y  b ła g a li G o r
k iego , aby  p rze czy ta ł rzecz „ko n ie c z 
n ie  do końca “ , pon iew aż „n a jc ie k a w 
sze zaczyna się w ła śn ie  na  ko ń cu “ .

—  A  k to  pisze w ięce j?  —  s p y ta 
łe m , w  da lszym  c ią gu  ż y w ią c  b rz y d k ie  
uczucie  w  s to su n ku  do p iszących. —  
M ężczyźn i czy ko b ie ty?

—  I  c h ło p y  i  b a b y  je d n a ko w o  dużo 
piszą. A ż  się serce ra d u je .

—  Z  pew nośc ią  je d n a k  n a jb a rd z ie j 
szale je nasza żó łtod z ioba  m łodzież?

—  N ie  zgad ł pan . S ta rz y  też n ie  
pozosta ją  w  ty le . O n i chociaż życ io rys  
ja k iś  m a ją , a w y  co? N a  raz ie  n ic  prócz  
w ie lk ic h  p o ry w ó w . P rzych o d z i t u  pe 
w ie n  s ta ruszek, z pew nośc ią  po dz ie - 
w iećdz ies ią tce , w szys tko  w ie , chodząca 
encyk lo p e d ia , —  a p isać n ie  um ie . Co 
za szkoda! U m rze  i  zab ie rze  do g ro b u  
n ie p rze b ra n e  s k a rb y  sw e j pam ięc i.

W  ty m  czasie ostrożn ie , po je d n y m , 
zaczę li przesączać się do g a b in e tu  au 
to rz y  p rz y g o to w a n y c h  na  s to le  rę k o 
p isów .

P rz e s u w a li s ię  w z d łu ż  ścian, s ta ra 
ją c  s ię p rze jść  ja k  n a jc isze j, n ie  s tąp 
nąć g ło śn ie j i  n ie  zakaszlać, n ie  zaw a
d z ić  o s tó ł lu b  k rzes ło , n ie  d o tkn ą ć  
żadnego p rz e d m io tu  —  ja k  w  ś w ią ty n i.

S podoba ła  m i się ic h  cześć d la  G o r
k ie go , d la  je go  p ra c o w n i. —  T a k  w ła 
śnie trze b a  —  m yś la łe m . I  —  będąc, 
ta k  ' ja k  i  G o rk i, zesłańcem  p o lity c z 
n y m , gorąco p ra g n ą łe m  w  te j c h w ili ,  
a b y  p isa rz  b e z lito śn ie  „z je c h a ł“  ic h  l i te
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ra tu rę . —  O d r e w o lu c ji —  m y ś la łe m  —  
trz y m a ją  s ię  z da leka , bo  n ie  ro k u je  to  
im  s ła w y  a n i p ien ię dzy , t y lk o  w ię z ie 
n ia  i  zesłanie . A  do l i te r a tu r y  p ch a ją  
s ię t łu m n ie .

K ie d y  po o g ó ln ych  uw agach  w s tę p 
n ych , do tyczących  w s z y s tk ic h  o m a w ia 
n ych  rę ko p isó w , G o rk i p rzeszed ł do 
in d y w id u a ln e g o  ic h  ro z p a try w a n ia , w  
p o k o ju  za leg ła  g ro b o w a  cisza, w ła ś c i
w a  sa lom  są d o w ym  p rze d  og łoszeniem  
w y ro k u .

—  Iw a n  M u k o s ie je w  —  obecny?
—  O becny.
U tw ó r  M u k o s ie je w a  z a jm o w a ł n ie  

w ię ce j, n iż  t r z y  s tro n y  rę k o p is u  i  G o rk i 
za p ro p o n o w a ł a u to ro w i,  a b y  p rzeczy
ta ł całość głośno.

Ten, p ro s ty  ch łopak , o zm oczonych, 
p rz y liz a n y c h ' ż ó łty c h  w ło sa ch  i  cze r
w o n e j, p ryszcza m i p o k ry te j tw a rz y , 
zm iesza ł się, ja k  uczeń, k tó r y  n ie  p rz y 
g o to w a ł le k c ji,  a le  n ie  b y ło  ra d y : n ie  
m ożna p rzec ież oponow ać G o rk ie m u !

O po w ia d a n ie  n o s iło  t y tu ł :  „ K w i t ł y  
b z y “ . W id a ć  b y ło  odrazu, że poe tyczna 
nazw a u tw o ru  p rz y p a d ła  do g u s tu  au
d y to r iu m . N a  tw a rz a c h  obecnych  za i-  
g ra ł uśm iech , kom uś w y rw a ło  s ię  pe łne  
uznan ia  „o ch o “ !

M u ko s ie je w , m a to w y m  z p rze ję c ia  
głosem , rozpoczą ł czy tan ie :

„K ie d y  n a  b u lw a rz e  P u szk ina  za k - 
k w i t ł  p ie rw s z y  bez, uczeń s ió dm e j k la 
sy g im n a z ju m  sa ra tow sk iego , W ie t łu -  
g in , doszedł do w n io s k u , że m u s i zde
cyd o w a n ie  i  osta teczn ie  z rezygnow ać 
z egzam inów , p on iew aż  z ro zu m ia ł, że 
pow ażn ie  i  do sza leńs tw a  kocha  uczen
n icę  s ió dm e j k la s y  g im n a z ju m , O s tro u - 
m o w ą “ .

O to  w  sk ró ce n iu  treść  n o w e li:
W ie t łu g in  o św ia d czy ł s ię  O s tro u - 

m o w e j, a le  pan na  o d rz u c iła  go, w y 
n io ś le  i  n ie lito ś c iw ie  da jąc  do z rozu 
m ien ia .* że m a p rze d  sobą na  raz ie  za
dan ia  znaczn ie  c iekaw sze i  w ażn ie jsze, 
n iż  m iłość  i  m a riaż . Z ła m a n e m u  sercu 
g im n a z ja lis ty  n ie  d a n ym  od tą d  b y ło  
zaznać spoko ju . „ A  w  p a rk u  P u szk ina , 
pachnąc w iosną , k w i t ł y  b z y “ . G d y  po 
ra  egza m inów  m in ę ła  b e z p o w ro tn ie , 
W ie t łu g in  p o w z ią ł h e ro ic z n y  p la n  n a p i
san ia  rom ansu . P od  p ro m ie n ia m i je go  
s ła w y  n ie za w o d n ie  ro z ta je  serce bog
d a n k i. A le  los c h c ia ł in acze j. M im o , iż  
zakoch any a u to r  p o w o ły w a ł się na 
G ork iego , k tó ry  n ie  m ia ł za sobą a n i 
je d n e j k la s y  g im n a z ju m , m im o , że po
w ieść  b y ła  ze w sze ch m ia r w zrusza jąca  
—  panna  pozosta ła  n ie u g ię ta . A  g d y  
w  d o d a tk u  w szys tk ie  re d a kc je , do k tó 
ry c h  W ie t łu g in  k ie ro w a ł rękop is , 
z w ró c iły  go z a d n o ta c ja m i: „T o  n ie  
je s t l i te ra tu r a “ , „Z b ió r  zapożyczonych 
fra ze só w “ , „W o d a “  itp . ,  —  nieszczę
snem u a d e p to w i s z tu k i p is a rs k ie j opad- 
. ły  ręce. Po porażce, ja k ą  p o n io s ły  je 
go n iebosiężne p la n y , n ie  m ó g ł s ię  ju ż  
pogodzić  ze sw ą da w n ą  p rzyz ie m n a  
egzystencją . „ A  w  p a rk u  P u szk ina , pa 
chnąc w iosenn ie , ja k  w  zesz łym  ro ku , 
k w i f ł y  b z y “ ... W ów czas nasz p a n  W ie 
t łu g in ,  z n ie p ra w d o p o d o b n y m i tru d n o 
śc ia m i w y s ta ra ł s ię  o re w o lw e r  z trz e 
m a z a le d w ie  k u la m i, d w ie  z n ic h  w y 
s t rz e l i ł w  O s troum ow ą , a trz e c ią  —  w  
siebie. Los chc ia ł, że p an n ie  n ic  s ię  n ie  
s ta ło , a le W ie t łu g in  u m a r ł.  C h o w a ł go 
c a ły  S a ra tó w , w szyscy  ba rd zo  p ła k a li ,  
a n a jb a rd z ie j O s troum ow ą , k tó ra  n a 
reszcie z ro zu m ia ła , co to  je s t p ra w d z i
w a  m iłość.

„D o  sam ego w ie czo ru  p a n o w a ła  cu 
dow na, c icha, p o p ro s tu  n iez iem ska  
pogoda, ja k ie j w  S a ra to w ie  n ig d y  je sz 
cze n ie  b y ło . N a  b u lw a ra c h  P uszkina , 
szczodrze ro zs ie w a ją c  sw ó j zapach, 
k w i t ł y  b z y “ ...

M u k o s ie je w a  s łu chano  z z a p a rty m  
tchem . Już  p rz y  p ie rw s z y c h  w ie rszach  
op o w ia d a n ie  uznano za ba rd zo  śm ia łe  
i  oczek iw an o  z n ie c ie rp liw o ś c ią , ja k

odn iesie  s ię  doń  G o rk i, k tó re g o  im ię  w y  
m ie n io n e  b y ło  w  n o w e li.

—  N o cóż, —  p o w ie d z ia ł w reszc ie  
p isa rz , siedząc za b iu rk ie m  i  pa trząc  
p ros to  p rzed  siebie. —  O pow iadan ie  
ta k ie  sobie. T o  n a w e t n ie  opo w ia dan ie , 
a a r ty k u ł.  N a w e t n ie  a r ty k u ł,  a ko res 
pondencja . K o resp ondenc ja  z S a ra to 
w a  o je d n y m  z w y d a rz e ń  m ie js k ic h . 
P am ię tam , sam  czy ta łe m  w  „G o ń cu  Sa
ra to w s k im “  o p o d o b n ym  w y p a d k u  z 
uczn iem  i  uczennicą. D u ch o w ie ń s tw o  
w ów czas się obu rza ło , p isano o n iedo 
s ta tecznym  r e lig ijn o  -  o b ycza jo w ym  
w p ły w ie  szkoły...

—  Pan czyta ł?  —  u ra d o w a ł s ię  M u 
kos ie jew . —  A  w ięc, n ap isa łem  p ra w 
dę? N ie  m a tu  n ic  zm yślonego, w szy 
s tko  w z ię te  z życia .

—  F a k t  o p o w ie d z ia n y  p ra w id ło w o ,
—  z p o p rze d n im  spoko jem , n ie  sp ie
sząc c ią g n ą ł G o rk i, opa rłszy  ło k c ie  o 
b iu rk o  i  sp ló tłszy  d łu g ie  pa lce  k rz e p 
k ic h  rą k . A le  w  dz ie le  s z tu k i to  jeszcze 
n ie  w szys tko . W ie lu  rzeczy  jeszcze 
b ra k . Proszę m i w yb aczyć , że będę 
p o w ta rz a ł s tare , e lem e n ta rne  p ra w d y , 
ale u tw ó r  a r ty s ty c z n y  —  to  n ie  p ro to 
kó ł, p o w in ie n  on n ie  re je s tro w a ć  fa k t,  
a w y ła w ia ć  jego  sens, o d k ry w a ć , oś
w ie t la ć  go od w e w n ą trz . Je ś li w  osta
teczności m ożna zrozum ieć  p rzyczynę  
sam obó js tw a  pańskiego W ie tłu g in a , to  
ju ż  zu p e łn ie  n ie jasne  pozosta je d la  czy 
te ln ik a , ja k i  ce l m ia ło  za b ó js tw o  O - 
s tro u m o w e j. U  pana to  w szys tko  za
mazane. T e m a t obszerny, lecz n ie ro z - 
p racow any.

A  w ię c  —  te m a t obszerny? C iekaw y?
—  Zarazem  ża łośnie i  t r iu m fa ln ie  
p rz e p y ta ł się m ło d y  au to r, cze rw ony 
i  zg rzany, ja k  w  ła źn i.

—  T a k , ba rdzo  obszerny —  po
tw ie rd z i ł G o rk i i  p ro w a d z ił w  da lszym  
c iągu sw ą ana lizę . —  To, co p o w ie d z ia 
łem , d o tyczy ło  tre ś c i przeczytanego 
przez pana opo w ia dan ia . Teraz  po m ó w 
m y  o pozosta łych  w a lo rach , w zg lędn ie
—  ic h  b ra k u . N ie  m a żadnego k o lo 
r y tu ;  zu p e łn y  b ra k  obrazów . Suche 
w y lic z a n ie  nazw  p rze d m io tó w , bez u - 
w y d a tn ie n ia  ic h  znaczenia i  m a te r ia l
nego zw ią zku . A n i jednego  c h a ra k te 
ru , a n i jednego p o r tre tu , —  n ic  prócz 
nazw isk . Podczas, g d y  m is trz  s łow a po
w in ie n  poka zyw ać rzeczy, a n ie  ty lk o  
nazyw ać je . W y m ie n ił pan S a ra tów ,
—  proszę pokazać to  m iasto , podać 
chociaż je den  jego rys  c h a ra k te ry s ty 
czny. N a zw a ł pan  m iło ść  i  rozpacz, —  
proszę p rze d s ta w ić  te  uczucia  ta k , a- 
b y m  i  ja  m u s ia ł je  odczuć, p rzeżyć. 
To samo d o tyczy  w p row adzon ego  przez 
pana po jęc ia  „ s ła w y “ : trze b a  b y  dać 
nam  poczuć zapach te j s ła w y , je j p rz y 
c ią ga ją cy  u ro k . Poza ty m  zas ługu je  na 
uwagę, że u  pana na  p rze s trze n i trzech  
s tro n  c z te ry  ra z y  „ k w i tn ie  bez“ , a je 
ś li lic z y ć  i  t y t u ł  —  to  p ięć ra zy . T rosz
kę za dużo. S ta rczy ło b y  dw a ra z y  
w spom n ieć o ty m  k w itn ą c y m  bzie. I  
zupe łn ie  zbyteczne je s t w y m ie n ia n ie  
w  o p o w ia d a n iu  n a zw iska  żyjącego 
cz łow ieka , M a ksym a  G ork iego , p on ie 
w aż n ie  pisze pan  d o ku m e n tu  d la  p ro 
k u ra to ra  w  s p ra w ie  oskarżen ia  M a k 
sym a G o rk ie g o  o w s p ó łu d z ia ł w  zabó j
s tw ie  z p re m e d y ta c ją . M o żn a b y  użyć 
te rm in u  „m o d n y  p isa rz “  —  b y ło b y  
s k ro m n e j i  bez p re te n s ji do  sensacji.

N a le ża ło b y  om ów ić  te ra z  m o ra ln ą  
s tron ę  opo w ia dan ia , zas tanow ić  się, w  
ja k im  ce lu  zosta ło ono nap isane.

—  Po co nap isane —  w t r ą c i ł  go rą 
czkow o M u ko s ie je w , ko rz y s ta ją c  z 
c h w ilo w e j p rz e rw y  —  w y ja ś n iłe m  d o k 
ła d n ie  w  p ie rw sze j w e rs j i o oo w ia da - 
nia. U m ie śc iłe m  ta m  spec ja ln ie  zakoń
czenie z m o ra łe m , ja k  b y w a  w  b a j
kach. P o tem  p rz y p o m n ia łe m  sobie 
pańskie  w ska zó w k i, że c z y te ln ik o w i 
n ie  n a le ży  podpow iadać, podaw ać m u  
.przeżutego m a te ria łu  —  i  usuną łem  
to. O ile  m i pam ięć p o zw o li, przytoczę 
teraz te n  m o ra ł: „N ie s te ty , w yp adek 
z W ie t łu g in e m  i  O s tro u m o w ą  r ie  je s t

odosobn iony w ś ró d  m ło d z ie ży  s a ra to w 
sk ie j. W szys tk ie  dz iew częta  od p e w 
nego czasu za p a d ły  na  tę  sam ą cho ro 
bę: d a jc ie  im  ka w a le ra  na  m ia rę  G o r
k iego . M a ksym  G o rk i a lbo  żaden. L e 
p ie j zostaną s ta ry m i pan nam i, a W ie -  
t łu g in o w ie  im  n ie p o trz e b n i“ .

P o kó j za g rz m ia ł śm iechem . G o rk i 
o d rz u c ił g w a łto w n ie  g ło w ę  do ty łu ,  
o tw o rz y ł w ie lk ie  usta, po  sw o jem u , do 
b roduszn ie  zach icho ta ł, ro zka sz la ł s ię  
i  s z y b k im  w y m a c h iw a n ie m  rą k  d a ł 
do z rozum ien ia , że beza pe lacy jn ie  od
rzuca „zakończen ie  z m o ra łe m “ .

—  A b y  z n o ta tk i w  gazecie z ro b ić  
u tw ó r  l i te ra c k i —  rz e k ł, zw ra ca ją c  rę 
ko p is  —  trze b a  n a d  ty m  m ocno po
p racow ać, a poza tym ... w iedz ieć  ja k  
to  się ro b i.

N a stęp n ie  poddano k ry ty c e  in n e  rę 
k o p isy  —  je den  g o rszy  od  d rug iego  —  
poczym  a u to rz y  zaczę li zasypyw ać 
G o rk ie g o  p y ta n ia m i:

—  A le k s ie ju  M a ksym o w iczu , a naz
w a  u tw o ru ?  „ K w i t ł y  b zy “  —  czy to  
d o b ry  ty tu ł?

O dpow iedź b rz m ia ła :
—  T y tu ł o p o w ia d a n ia  p o w in ie n  a l

bo je d n y m  lu b  dw om a c e ln y m i s ło w a 
m i okreś lać  treść i  ideę u tw o ru , a lbo  
też nazw ą n o w e li a u to r  p o s ługu je  się, 
ja k  zbędnym , d o d a tk o w y m  ch w y te m  
a rty s ty c z n y m , m a ją cym  w zm ocn ić  w y 
w a rte  na  c z y te ln ik u  w rażen ie . T y tu ł 
„ K w i t ł y  b z y “  podpada w ła śn ie  pod te n  
d ru g i w a ria n t.

—  A  czy m ożnaby  —  z a p y ta ł M u 
ko s ie je w  —  p rz y  ko ń cu  o p o w ia dan ia  
dop isać: „ K r o p i ł  deszcz“ ? i  całe ooo- 
w ia d a n ie  nazw ać „ K r o p i ł  deszcz“ ?

A u d y to r iu m  z a ta iło  dech w  oczek i
w a n iu  od p o w ie d z i G ork iego .

—  M ożna —  m ru k l iw ie  o d p a rł p i
sarz i  u śm ie ch n ą ł się zagadkow o sa
m y m i oczam i, w y ra z  tw a rz y  zacho w u
ją c  pow ażny. —  W szystko  m ożna. T y l 
k o  —  będzie  źle, nędzn ie , do niczego.

—  A le k s ie ju  M aksym o w iczu , a co 
je s t w ażn ie jsze  d la  p isa rza : „ ja k “  p i
sać czy też „c o “  pisać —  fo rm a  czy 
treść?

—  O czyw iśc ie , „c o “ . O czyw iśc ie , 
treść. K ie d y  będziecie  w ie d z ie li,  „c o “  
pisać, w te d y  n a rz u c i s ię  w a m  sam o 
przez  się, „ ja k “  pisać. „ J a k “  za leży  od 
„c o “ , a n ie  —  n a o d w ró t.

K ie d y  p y ta n ia  się w yc z e rp a ły , G o r-  
k i  w s ta ł, p rze c ią g n ą ł się i ,  w su n ą w szy  
ręce do kieszen i, p o w o li,  w  zam yś le 
n iu , zaczął spacerow ać po p o ko ju , od 
czasu do czasu z a trz y m u ją c  s ię p rzed  
k tó rą ś  z g ru p  a u to ró w .

—  O czym  w y  piszecie? —  N ie 
spodzian ie  z a g rz m ia ły  w  ciszy, w y m a 
w ia n e  su ro w o  i  z nam ys łe m , s łow a.

O g łu p s tw a ch ! O rzeczach n iegod 
n ych  u w a g i! N ik o m u  n ie p o trze b n ych ! 
Coz może dać lu d o w i ta k a  li te ra tu ra ?  
A b s o lu tn ie  n ic . A  p isa rz  je s t cho rą 
ży m  swego na rodu . C h o rą ży  n ie  może 
w le c  s ię z ty łu ,  za a rm ią , p o w in ie n  b yć  
zawsze na  przedzie. P o to, żeby z n a j
dow ać się n a  czele na rodu , trze b a  znać 
je go  id e a ły , p ra g n ie n ia , w a lczyć  za je 
go s p ra w y  i  u m ie ra ć  —  je ś li'z a c h o d z i 
tego_ po trzeba ! W  tę  w ła śn ie  s tro n ę  
zw ro cc ie  p rzede  w s z y s tk im  w z ro k  
p o czą tku ją cy  lite ra c i!.. .

A u to rz y , s ku p ie n i, ja k  ow ce w  n ie 
pogodę, w  ró żn ych  m ie jscach  p o k o ju

na tapczan ie , na  krzes łach , na  pa
rap e ta ch  s ie dz ie li, o b e jm u ją c  s ię 
no p rz y ja c ie ls k u , n ie ru c h o m i i  zas łu 
chan i. W id z ie li p rze d  sobą, kroczącego 
w o ln o  po p o ko ju , —  p ra w d z iw e g o  
p isa rza  —  chorążego, k tó ry  m ocno, 
ja k  n ik t  p rzed  ty m , trz y m a ł w  d ło n i
p o w ie rz o n y  m u  przez  lu d  sz tanda r __
n iezadow o le n ia , p ro te s tu , w a lk i.

Pożegnaw szy się serdecznie, au to 
rz y  w y s z li od G o rk ie g o  szczęśliw i i  
w zbogacen i, s ta ra ją c  s ię  zapam iętać 
w szys tko  co us łysze li.

Tłum aczyła  M . A S Z K .



A N T O N I M A R C Z A K
P rzew odn iczący  M ie js k ie j R a dy  N a ro d o w e j S łu p sku

w służbie klasy pracującej
W  w y n ik u  b o h a te rsk ich  w a lk  A r m ii  R a

d z ie c k ie j i  od radzo ne j A r m ii  P o lsk ie j, 
S łu p sk  w  d n iu  14 m arca  1945 r. zos ta ł zdo
b y ty .  W  ś lad za w o js k ie m  w k ro c z y li p ie rw s i 
p io n ie rz y , re k ru tu ją c y  się ze w s zys tk ich  
w a rs tw  społecznych, z k tó ry c h  co w a rto śc io w  
szy e lem e nt o s ie d li ł się na  sta łe . P a rt ie  p o l i
tyczne  z P o lską P a rt ią  R obo tn iczą  na  czele 
p rz y s tą p iły  do zo rgan izow a n ia  a d m in is tra c ji 
p a ń s tw o w e j i  sam orządow e j. Z  k a żd ym  
d n ie m  k rz e p ł e lem e nt p o lsk i. M ia s to  i  po 
w ia t  zaczęły tę tn ić  życ iem  p o ls k im , usu 
w a ją c  ś la dy  n iem czyzny.

D la  ściśle jszego w s p ó łd z ia ła n ia  i  zgod- 
n ie jsze j w sp ó łp ra cy  pow o ła no  K o m is ję  M ię 
d z y p a rty jn ą , k tó ra  w  o p a rc iu  o podstaw ow e 
zasady M a n ife s tu  L ipcow e go  i  D e k re tu  
P K W N  z d n ia  11 w rze śn ia  1946 r . p rz y 
s tą p iła  do zo rgan izow a n ia  w  S łu p sku  p ie rw 
szej na  P o m orzu  Z ach odn im  M ie js k ie j R ady 
N a ro d o w e j; R ady, w  k tó re j k lasa  robo tn icza , 
c h ło p i i  in te lig e n c ja  p racu jąca  b y l ib y  w y 
ra z ic ie la m i w o li i  po trzeb  całego społeczeń
s tw a . M R N  m ia ła  b yć  organem  o dd o lne j 
k o n t r o li w  rękach  lu d u  pracu jącego  —  p rze 
znaczona b y ła  do czuw an ia  nad  u trz y m a 
n ie m  w łaśc iw ego  k ie ru n k u  klasow ego.

P ie rw sze  in a u g u ra c y jn e  zeb ran ie  odb y ło  
s ię 1 p a źd z ie rn ika  1945 r . W  sk ła d  R ady w e 
s z li p rze d s ta w ic ie le  PPR, PPS, SD  i  S L , Z w . 
Z a w o d o w ych , O rg a n iz a c ji S połecznych, 
Z rzeszeń K u p ie c k ic h  i  R zem ieś ln iczych . 
W  m ia rę  ro z w o ju  m ias ta  p o w ię ksza ł się za
k re s  p rac  M R N , k tó ra  m u s ia ła  dokoop tow ać 
do swego g rona  ca ły  szereg n o w y c h  re p re 
ze n ta n tó w  społeczeństwa.

M a ją c  na  uw adze  dob ro  go sp o d a rk i sa
m o rzą d u  te ry to r ia ln e g o , p o w o ła no  K o m is je : 
K o n tr o l i  Spo łeczne j, F inansow o-B udże tow ą , 
G ospodarczą, Z d ro w ia , O p ie k i Społecznej, 
P la n o w a n ia  G ospodarczego, R o ln iczą  i  inne . 
M ie js k a  Rada N a ro d o w a  zgodn ie  z zasadą, 
że w  u s tro ju  d e m o k ra tyczn ym  n ie  m oże być  
g . sp o d a rk i „o d  p rz y p a d k u  do p rz y p a d k u “ ,

p o ło ży ła  szczegó lny nac isk  na  dz ia ła lność 
p lanow aną . M yś lą  p rze w o d n ią  M ie js k ie j 
R ady N a ro d o w e j b y ła  c ią g ła  tro s k a  o w a r 
s tw ę  robo tn iczą , k tó ra  w k ła d e m  sw e j p racy  
p rz y c z y n ia ła  s ię  do o d b u d o w y  zdew astow a
n ych  o ś ro d kó w  p ra cy . M R N  d ba ła  ró w n ie ż  
o b iedo tę  m ie jską , po lepsza jąc je j w a ru n k i 
m ieszkan iow e  i  pom aga jąc w  zna lez ie n iu  
p racy .

O p ie ra ją c  się na za łożen iach O dro dzone j 
P o ls k i L u d o w e j, że ośw ia ta  je s t dob rem  
pow szechnym , M R N  pom og ła  w  zo rgan izo 
w a n iu  5 szkó ł pod s ta w o w ych , dop row adza
ją c  b u d y n k i do s tanu  u żyw a lno śc i. Z godn ie  
ze s w ym  przeznaczen iem  M R N  d ąży ła  i  dą 
ży do s tw o rze n ia  w a ru n k ó w  p o b ie ra n ia  na 
u k i  d la  na jszerszych  m as lu d u  p racu jącego  
a n ie  d la  g ru p  u p rz y w ile jo w a n y c h . Pomaga, 
aby o rgan izac je  m łodz ieżow e, a w  szczegól
ności R T P D  i  Z Z K  m ia ły  w a ru n k i do speł
n ie n ia  sw ych  zadań.

M im o  w ie lu  dokonań, p rzep row a dzonych  
w  sposób w ła ś c iw y , w ic ie  jeszcze zagadnień 
pozosta ło n ie ro zw ią za n ych  na leżyc ie  —  w  
szczególności:

1) le czn ic tw o  i  op ieka  le ka rska  n ie  zada
w a la  jeszcze szerok ich  m as lu d u  p racu jącego ; 
2) życ ie  k u ltu ra ln e  n ie  m a jeszcze w ła ś c i
wego w y ra z u  i  p o z y c ji;  3) op ieka  społeczna 
c ią g le  jeszcze je s t n iew ys ta rcza jąca .

D uża jeszcze czeka nas p raca  i  m u s im y  
ją  dokonać. W  e tap ie  w a lk i o odbudow ę , za
gospodarow an ie  i  d o b ro b y t nakazem  je s t 
je d n o lite  d z ia ła n ie  b ra tn ic h  p a r t i i  p o lity c z 
n y c h  i  zw ią zkó w  zaw odow ych . W  w ie lk ie j 
w a lce  dw óch  s ił:  postępu i  re a k c ji,  nasze 
m ie jsce  je s t po  s tro n ie  tych , k tó rz y  p ragną  
trw a łe g o  p o ko ju , d e m o k ra c ji,  w o ln o śc i i  su
w e ren nośc i lu d ó w , a p rze c iw  ty m , k tó rz y  
chcą na rzu c ić  n a rodo m  zależność i  n iew o lę . 
M iłu je m y  p o kó j, p ra c u je m y  d la  p o k o ju  i  w  
im ię  ty c h  hase ł sam orząd nasz o d b u d o w u je  
m ias to  d la  d o b ia  sze rok ich  m as lu d u  p ra 
cującego.

ik  w  S łupsku

40 proc. 
10 proc. 

9 proc 
3 proc. 
3 proc.

35 proc.

FR A N C IS ZE K  SZA FR A N E K

SŁUPSK
WCZORAJ DZIŚ I JUTRO

Przed wybuchem w o jny  m iasto Słupsk liczyło 53.000 mieszkańców. 
C harakter m iasta b y ł w yb itn ie  przemysłowy.

Działania wojenne nie oszczędziły Słupska. M iasto poniosło dosc 
duże s tra ty , bo równające się około 26 proc. w  stosunku do wartości sza
cunkowej całego m iasta. Największemu, praw ie całkow item u zniszczeniu 
uległa stara dzielnica śródm iejska m iasta w raz z zabytkow ym i budowla
m i Dzielnica ta  by ła  najbardzie j bogatą, skupiała bowiem największą 
ilość sklepów i drobnych w a rsztatów  pracy.

Dziś Słupsk —  m iasto wydzielone, zamieszkałe jest m im o zniszczeń 
przez 39.060 mieszkańców - Polaków, nie licząc wojska, C. W . M. O. 
i M . O. i  obejmuje obszar 4.194 ha (42 km 2).

W ygląd m iasta w  dzielnicy s tarom ie jskie j ulegnie częściowej zm ia
nie ze względu na konieczność w ytyczenia nowej u licy  Kowalskie] i  regu
lację rzek i Słupi. _ _ .

A rte r ia  przelotowa Szczecińska —  Stalina —  Rynek i 3-go M aja, 
musi stać się przepustną, wygodną i  dekoracyjną częścią m iasta. Sprzy
ja ją  tem u dogodne w a runk i, bo ulice 3-go Mapa i  Szczecińska są ]uz 
piękne, należy ty lk o  uporządkować śródmieście.

Ludność m iasta u trzym uje  się z pracy najem nej i  według niedo
kładnych danych obejm uje:

1. robotn ików  fabrycznych
2. ro ln ików
3. urzędników państwowych
4. kupców i  handlujących
5. rzemieślników
6 m łodzież w  w ieku szkolnym, starcy i 

m ieszkańcy bez określonego zawodu

100 proc.
M im o dużych trudności 'gospodarczych m iasto w  ciągu ubiegłych 

trzech la t zdołało odbudować dwa mosty, (trzec i w  przygotowaniu.) ro 
zebrać wypalone domy, grożące niebezpieczeństwem, usunąć masy zw a lisk 
i  rum owisk, wyreperować jezdnie i  chodniki, zabezpieczyć częśc domów 
niezamieszkałych, ustawić ław ki, uporządkować skwery —  zieleńce i  za
bezpieczyć. Przygotow uje się plan rozbudowy i  zabudowy m iasta po przy- 
lą czcm u^R ycze w a^K ob yM icy^e  ^  „ i j *

zamieszkania po wykonaniu rem ontów o rożnej rozpiętości. Ilość wolnych 
m S S T e s z e z e  wzrośnie po wprowadzeniu nowych stawek raynszowych. 
S u b y ś n ir z a t y m  powiększyć stan zaludnienia m iasta o 10.000 mieszkan
e k  a Ł  m iarę rozbudowy przem ysłów stworzyć tym  ludziom 
w a run k i zamieszkania i  u trzym ania się. W iększa dość mieszkań mog łaby 
także być przygotowana po w ykonaniu gruntownych remontów, poląozo-

nych o f ^ i a T o '3“ ' w ykona rekordowy ilość inwestycja
w yn ika  to  bowiem z uchwalonego budżetu miasta, k tó ry  w  porównaniu 
z ̂ la tam i poprzednim i w  cyfrach przedstaw ia się następująco po stronie

w ydatków : 1947 _  z ło tych 24.826.866
1948 —  „  69.206.100
1949 „  151.910.000

niezależnie od in w estyc ji przewidzianych w  budżecie nadzwyczajnym.
M im o ta k  dobrych horoskopów dla m iasta na najbliższy ro k  w iele 

jeszcze zagadnień pozostaje m artw ych  lub niedostatecznie śm iało roz
wiązanych. W  szczególności budynki szkolne w ym aga ją  poważniejszych 
remontów i  uporządkowania. Szkolnictwo zawodowe nie posiada żadnego 
wyposażenia.

Pogotowie ratunkowe ciągle jeszcze nie jest wyposażone ani w  sa
n ita rk i, ani inne środki lokom ocji; b ib lio teka m ie jska ciągle jeszcze za 
mało posiada książek w  języku polskim . M usim y mieć drugie k ino  i  nowy

Dużo jeszcze m usim y włożyć pracy, aby m iasto nasze stało się czy
ste i  piękne a mieszkańcom zapewniło m aksim um  wygód i  dogodności.

--------- *  *

OD R E D A K C JI! W ydając numer specjalny „Tygodn ika  W ybrzeża“ , 
poświęcony Słupskowi, największem u po Szczecinie m iastu Pomorza Szcze
cińskiego, pragniem y oddać głos ludziom, k tó rzy  codzienną swoją pracą 
budują tu  nowe życie. Interesować nas musi nie ty lk o  h is toria  i  zabytk i 
k ra iu , do którego wracam y, —  rzeczą niezmiernie doniosłą jest obserwa
c ja  i badanie procesu wzrastania społeczeństwa w  ziemie przywrócone 
polskości, w a lk i o powstawanie tu  nowych fo rm  życia. _

Sprawy „w ie lk ie “  i  „m a łe “ , patos dalekosiężnych zam iarów i  bory
kanie się z ich realizacją, trudności, porażki i  zwycięstwa —_ znajdują tu  
swoje oczywiście nie pełne odzwierciadlenie, już dzś interesujące, w  p rzy
szłości m ające wartość dokumentarną. _ .

W zględy techniczne uniem ożliw ia ją nam zawarcie w  jednym  nume
rze Tygodnika m ate ria łu, k tó ry  obrazowałby w  pełn i życie Słupska. Część 
a rtyku łów , omawiających życie gospodarcze i  społeczne Słupska, musie
liśm y odłożyć do numerów następnych. In tenc ją  redakc ji jes t zwrócenie 
uw agi C zytelników  na t. zw. „p row inc ję “  Pomorza Szczecińskiego, na je j 
trosk i, osiągnięcia i p lany. W  następnych numerach naszego pisma do 
spraw tych będziemy wracali.



GODZINA w  przeszłości:..
ZWIEDZAMY MUZEUM MIEJSKIE W SŁUPSKU

T Y G O D N I K
4  WYBRZEŻA

D O D A TE K  S ŁU PS KI

cioro przykazań“ . —  P o rtre t jest godzien 
uwagi. Został on wykonany na zlecenie 
ks. A n ny Słupskiej, s iostry ostatniego 
księcia pomorskiego, Bogusława X IV . U w i 
docznione na nim  elementy stanowią do
wód, że M icha ł M ostn ik  b y ł synem te j zie
m i i  duszpasterzem miejscowej ludności, 
k tó ra  m ów iła  i m od liła  się po polsku.

Z kole i przechodzimy do zbiorów m ie j
skich; w idz im y tu  denary słupskie z X IV  
w., dukat z czasów Jana I I I  Sobieskiego, 
pieczęcie woskowe z X IV  w. s tarą kasę 
m ie jską z kunsztow nym  zam kiem  i szereg 
sztychów, wyobrażających m iasto Słupsk 
w  różnych fazach jego rozwoju.

Przez zabytkowe d rzw i z  okuciam i s łu
psk im i i  ornamentowaną kołatką , wchodzi 
m y do sali kościelnej, pełnej pięknych 
rzeźb z drzewa z X V  i  X V I  w.

Jest tam  „św ię ta  Rodzina“  __ rzeźba z
X V I w. kościoła w  Strzelinie, pow. słup
skiego, oraz jedna z piękniejszych rzeźb 
gotyckich  z X V I w.: „P ie ta “ . D a le j w  ga
blotkach m od litew n ik i kaszubskie, pisane 
gotykiem  po polsku w  X V I I I  w.

N a drugim  piętrze zb io ry  k u ltu ry  ludo
wej, a więc oszczepy na szczupaki i  węgo
rze, kaszubskie deseczki tkackie, m alow a
ne ręcznie pudła łubiane, obrazy przedsta
w iające Kaszubki w  stro jach codziennych 
i  w  stro jach świątecznych i  rybaka z Gard
na, oraz mapa obrazowa pow iatu słupskie
go. Sala cechowa zawiera w yroby rzemio-

Z  zabytków Słupsk u : z lew ej „P ie ta  z  Sławna“ , jedna z na jp iękn ie jszych rze ib  goty.
6 |! a"  J »Smeta Rodzina , rzezba w  d rzew ie  z r .  1510, z kościoła w  Strzelinie, pow ia t s łip s k

O tw ie ra ją  się ciężkie, ozdobne d rzw i. Wchodzimy na schody, doczepione, ja kby  
wewnątrz bram y, pod k tó rą  przejeżdża tra m w a j.  Już na schodach odczuwamy silnie 
kontrast, ja k i się w ytw a rza  p rzy przejściu z przestronnego placu p rzy pełnym  gw aru 
i  ruchu „Powszechnym Domu Towarowym  “  —  do wnętrza wieży, gdzie w ita ją  nas 
herb m iasta Słupska i  olbrzym ie tarcze zegara ze starego, dawnego Ratusza.

sła miejscowego, często bardzo kunsztow
ne i ciekawe, m iędzy in nym i słynne kafle  
słupskie.

W  M a łe j Zbro jow ni w idz im y olbrzym i 
miecz rycersk i i  hełm  z przyłb icą  i  zbroją. 
P okryw a bębna orkiestralnego z emblema
ta m i polskim i, halabardy, dżagany i  kusze, 
przenoszą nas w  dawny św ia t w a lk  rycer
skich.

N a 3 piętrze wnętrze chaty kaszubskiej 
z warsztatem  tka ck im  i z urządzeniem iz 
by w raz z łóżkiem  kaszubskim pod balda
chimem.

O statnia sala zawiera zbiory prehisto
ryczne z la t  3.000-nych przed N ar. Chr., są 
tam  w yroby z rogów i  kam ienia, topory, 
p iln ik i, ostrza lanc itp., w yroby z bronzu 
i żelaza. Liczne plansze, umieszczone na 
ścianach, za.poznają nas z dzie jam i ku ltu ry  
słow iańskiej oraz ekspansją germańską 
na południowe wybrzeża B a łtyku . W  B ia
łych, oszklonych gablotach s to ją  szeregi 
u rn  - popielic z terenu ziem i słupskiej. W ie 
le z nich m a falowe typow o słowiańskie

ś r n b

Kaszubska deseczka tkacka

Jesteśmy w  Muzeum M iejskim , m ie
szczącym się w  zabytkow ej „N ow ej B ra 
m ie“ , wybudowanej około 1500 r. Część 
eksponatów udało się w  1945 r. zabezpie
czyć, ale jest to  zaledwie 10-ta część zbio
rów. Po usunięciu rdzennie niemieckich 
„okazów“  uzupełniono zb iory  eksponatami 
z terenu pow iatu i  m iasta Słupska.

W  przedsionku w idz im y zabytkową m a
pę Lub ina z X V II  w., z drzewem genea
logicznym  książąt pomorskich. A  oto jeden 
z najcenniejszych, dokum entam ych zabyt
ków : p o rtre t M ichała M ostn ika, pastora 
kaszubskiego ze Smołdzina, ur. w  r. 1583 
w  Słupsku.

Z po rtre tu  patrzą  na nas pogodne sło
w iańskie oczy. Im  dłużej przyglądam y się 
te j pełnej dobroci i  łagodności twarzy, tym  
s iln ie j nasuwa się określenie —  „o jc iec“ . 
B y ł on praw dziw ym  ojcem duchownym dla 
swoich pa ra fian  i  przez długie la ta  ży ł 
w  pam ięci potomnych. W  lewej ręce trz y  
ma wydaną przez siebie książkę, pisaną 
gotykiem  po polsku, zaw ierającą „Dziesię

ornam entacje. Oprócz popielic w idz im y tu  
łzawice i m isy, oraz różnych kszta łtów  na
czynia z epoki bronzu i żelaza. Modele gro 
bćw, v/ p rzekro ju, da ją nam pojęcie o ów
czesnym sposobie chowania zm arłych.

Po zwiedzeniu Muzeum Słupskiego jed
no w yb ija  cię na pierwszy plan: Niemcy, 
m im o usilnej, m etodycznej i w ie lo letn ie j 
pracy n e p o tra fi li u kryć  słowiańskiego po 
chodzenia niektórych, nagrom adzonych. 
przez w iek  zbiorów. I  dlatego ta k  w ie le j

je&L Kctfa^uosKicn za oytK ow , K tó re  ja k o  w  
m uzeum  re g io n a ln y m , m ia ły  tu  ra c ję  b y tu  
i  za  n ie m ie c k ic h  czasów.

W  tych właśnie wyrobach ludowych, w 
tych deseczkach tkack ich  i  tasiemeczkach 
w ije  się nić h is to rii. One dają obraz zma
gań Słowian z powolną i  metodyczną ger
m anizacją naszych ziem.

I  gdy wychodzim y znów na plac przed 
EaTuszem —  m iasto wydaje nam się bliż
sze sercu, niż przed godziną spędzoną w  
Muzeum. M iędzy „dz iś“  i  odległą prze
szłością został przerzucony most.

M U ZE U M  M IE JS K IE  W  SŁUPSKU
Zwiedziło w  ub. roku  2.000 osób, w  roku 

bieżącym od dnia 1 m aja ca. 5.000 osób, 
w te j liczbie 78 wycieczek. Muzeum o tw ar
to jes t dla zwiedzających w  niedzielę i  świę 
ta  od godz. 10— 14-tej, oraz w  tygodniu 
dla wycieczek zbiorowych, po uprzednim 
zgłoszeniu w  Zarządzie M iejskim .

Stare M u ry  m iasta Słupska na odcinku 
byłego parku  zamkowego

A N A T O L IU S Z  JU R E N

Z  C Y K L U  „S Z K IC E  S Ł U P S K IE “ .

R A N E K “
W łaśnie  dziś. P ó jd z ie m y  sobie w  je s ie n n y  poranek. 
A le ją  P op ław skiego, S pó łdz ie lców , Zam kow ą...
( Fak p rz y je m n ie  je s t b rodz ić  w  odm ętach kasztanów , 
T a k  p rz y je m n ie  w  liśc ia s te j pozłocie  w iro w ać ).

ś w ię ty  Jan będzie m ru g a ł s k rz y d ła m i go łęb i __
Snąć g n ie w n y , że d e w o tk i sen sp ędz iły  z pow iek . 
D zw on rozhuśta  się c iężko na zrębie  
i  uc ichn ie . I  zam rze —  ja k  cz łow iek .

Z  głośną w rzaw ą , przez m a rtw e  r u in  oczodoły,
Jak  roba c tw o  z czerepów  okopconych czaszek 
W ro n y , czarną w y le ją  się sm ołą 
I zap lam ią  b łę k itn e  poddasze.

D w ie  żebraczk i sku lone  na p rog u  kościoła,
¿.splątane bezm yś ln ie  w  łańcuchach  czarnych  k u le k  — 
P iers ią  w yschn ię tą  od w o ła ń  
Pow iedzą o lu d z k im  bólu.

Możesz spytasz : „d laczego“ ? N ie  odpow iem  na  to. 
N iech  pow ie  św ieży ra ne k  w iszący nad m iastem . 
P ó jdz iem  d a le j, unosząc m ięd zy  m y ś li k ra tą  
W ie lk ą  ciem ność i  jasność.
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------------P O l M i k J  i  Z A B y i  k i  —

Słupsk powstał ze s ta re j osady rybackie j, k tó ra  nazwała się rozmaicie: 
Slup, Ciup, Słupc i  S lupick. Nazwa Słupska bądź pochodzi od rzek i Słupi, 
bądź wiąże się ze sługam i granicznym i, b ity m i przez Słowian, bądź p raw 
dopodobnie odnosi się do tam  rybnych, jazów. P ierwszy raz w  aktach 
Słupsk wym ieniony jest w  roku  1340. P raw a m ie jskie Słupsk uzyskał 
w  1310 roku, a w  roku  1383 o trzym a ł herb: G ry f nad trzem a - -onami 
rze k i S łupi z ko loram i czerwonym i  zielonym.

Kości-'i św. Jana: W  12 :8 r. M estw in I I  podarował Dom inikanom  gdań 
sk im  plac pod budowę kościoła. Budowę rozpoczęto w  1279 a ukończono 
1310. Kościół obecny, z jedną nawą —  niegdyś o trzech nawach —  m a 
wysm uką wieżę. W  czasie re fo rm ac ji kościół został zniszczony przez obra
zoburców. W  1602 r. odrestaurowano kościół, p rzy czym od tego czasu 
został on kościołem zam kowym  pod wezwaniem św. Jana.

Kościół M a ria ck i: Budowę rozpoczęto w  1276 r., a ukończpno 1380. 
Jest to  gotycka bazylika  o trzech nawach z piękną, bogato rzeźbioną 
kazalnicą z 1609 r. Kościół ten ucierp ia ł bardzo w sku tek obecnej wojny, 
dzięki jednak pomocy Delegatury Rządu D la  Spraw Wybrzeża, Wojewódz
k ich  W ydzia łów  K u ltu ry  i S ztuki oraz Odbudowy, i  ofiarności m iejscowego 
społeczeństw?., odbudowany został w  1947 r. Kościół m a wieżę, k tó ra  (po
dobnie ja k  słynna wieża w P iz ie) odchylona jest od podstawy o 1 m tr.

Kościół św. M iko ła ja : W ym ieniany ju ż  jest w  pismach z 1286 roku, 
jako siedziba N orbertanek Prem onstraterskich, by ł jednym  z najbogat
szych kościołów. Przerobiony przez Niemców na  szkołę dla głuchoniemych, 
u leg ł zniszczeniu w  czasie wo jny- Obecnie pozostały jedynie kap ita lne  
m ury.

Zamek. Powstał w  X V  wieku, następnie b y ł k ilk a k ro tn ie  przerabiany. 
W  X IX  w ieku załamała się kopu ła wejściowej baszty. O ile  wiadomo, za
m ieszkały b y ł w  X V II  przez wdowy po ostatn ich księciach pom orskich: 
księżnę Edm uth i  księżnę Anna de Groy. Zamek został zniszczony w  czasie 
działań wojennych. Obecnie pozostały m ury  baszty i  ld lka  sklepień.

B ram a M łyńska: powsta ła około 1400 roku. Szczyt w ieży bram y zn i
szczony został przez działania wojenne.

Nowa B ram a: na P lacu Zwycięstwa powsta ła około 1500 roku, obecnie 
znajduje się w  n ie j Muzeum.

Stare M u ry  M ie jsk ie : powstały w  X IV  wieku, zna jdu ją  się p rzy  ul. 
Jag ie łły, p rzy Kościele św. Jana, nad Słupią p rzy  ulicach Kowalskie j, K rę 
te j, obok k lasztoru św. M iko ła ja .

Baszta czarownic: jedyna ja ka  pozostała z licznych baszt, —  więziono 
w  n ie j czarownice.

Ratusz: W ybudowany w  1901 roku. W  sa li M ie jsk ie j Rady Narodowej 
zna jdu ją  się m alow idła ścienne. Jeden z obrazów przedstawia moment 
z 1341 roku, w  k tó rym  mieszczanie słupscy składają o fia ry  na wykupienie 
Słupska od Krzyżaków  dla synów W arcis ława IV .

M A R IA  ZABOR OW SKA

SŁUPSK
widok 
na miasto 
według 
sztychu
z X V II w.

CZESŁAW  P ISK O R SKI

KILKA KART
D nia  9 września 1310 r. Słupsk o trzym a ł 

praw a m ie jskie. P rzyw ile j nadający Słup
skow i prawa, sporządzony został po łacinie 
a prawa te nadali Branaenburczycy, k tó rzy  
w  1207 roku  po zdradzie rodu święców, opa 
now ali Pomorze Słupskie.

M iasto Słupsk rozłożyło się po lewym  
brzegu rzek i S łupii naprzeciw starego sło
wiańskiego grodziszcza. Założyciele m iasta 
rozplanowali ulice i  wyznaczyli m iejsce na 
rynek. W  ryn ku  wybudowano kościół fa rn y  
pod wezwaniem N . M a rii Panny (M aria 
ck i) . M iasto zostało ogrodzone m uram i o 
czterech wieżach i  ty luż  bramach. Bram a 
M łyńska w iodła przez jedyny most na 
S łupi na drogę do Gdańska. B ram a Nowa 
prowadziła w  przeciwnym  k ie runku.

M iasto posiadało własne s iły  zbrojne. 
N ie by ły  one w ie lk ie  i  chronić m ia ły  przed 
rozbojem i pilnować porządku. Późniejsze 
w zm iank i w  aktach m ie jsk ich  m ówią o 15 
jezdnych i  100 piechurach. Ta arm ia m ie j
ska służyła również do odpierania ataków 
okolicznej szlachty, k tó ra  często usiłowała 
przeprowadzać zbrojne najazdy na bogaty 
gród.

W  razie niebezpieczeństwa do obrony 
m iasta stawało również całe społeczeństwo 
słupskie z cechami na czele; ponieważ m ia 
sto rozw ija ło  się pomyślnie, przeto liczba 
cechów i zw iązków kupieckich by ła  duża.

T y lko  k ilk a  la t pozostawał Słupsk pod 
rządam i Brandenburczyków. Książę W arc i
sław IV  odbił m iasto i  okoliczne grody i

Z HISTORII
przystąp ił do nowego obwarowania Słupska. 
Um ocnienia obronne zostały rozbudowane 
i wzmocnione, ta k  by m ogły  się oprzeć za
równo Brandenburczykom  ja k  i  K rzyża
kom. Brandenburczycy usiłow ali co prawda 
ponownie zdobyć Ziemię Słupską, lecz im  
się to  nie udało, ponieważ W arcis ław  uzy
ska ł pomoc od swego s try ja  księcia szcze
cińskiego Ottona. W arc is ław  IV  zm arł w  ro 
ku  1326, a nad m ało le tn im i synam i jego 
roztoczył opiekę książę szczeciński Ba rn im  
I I I  W ie lk i. M łodzi synowie W arcis ława 
uzyskali władzę dopiero w  roku  1339. B a r
n im  chcąc spłacić książąt oddał Słupsk w  
zastaw Krzyżakom , k tó rzy  w  zam ian poży
czy li księciu 2760 m arek. Pomiędzy B a rn i
mem a K rzyżakam i stanęła umowa, że o 
il<3 Ba rn im  nie odda sumy w  ciągu roku  to 
Zakon K rzyżack i za jm ie Słupsk na zawsze. 
R ok m inął, a książę natura ln ie  nie posia
dał odpowiedniej sumy do spłacenia K rz y 
żaków. Wówczas mieszczanie postanow ili 
sam i zebrać pieniądze, byle ty lk o  wydostać 
się z k rzyżackie j n iewoli i  pozostać pod 
panowaniem Piastów. Mieszczaństwo spła
ciło za księcia zarówno sumę zadłużenia 
ja k  również i  konieczne odsetki i  S łupsk 
pow rócił pod władzę ks iążąt zachodnio - 
pomorskich.

Za czasów księcia W arcis ław a miasto 
rozw ija ło  się pomyślnie, na co w p łynę ły  
liczne momenty. Przede w szystkim  książę 
rozpoczął w  S łupsku budowę zam ku i do
ko ła  niego zgrom adził licznych rzem ieśln i

k ó w  i kupców. Rzemieślnicy produkowa.. 
swe wvrobv nie tv ik "  na potrzeby dworu 

■Książęcego, lecz rów n ie - m. en-opui... tt-up- 
cy utrzym yw a li stosunki handlowe ze Szcze 
cinem, Brandenburgią, Polską, K rzyżakam i 
i  innym i odległym i ziemiami.

O ile chodzi o rzemiosło, to  na pierwsze 
miejsce w ysunął się w  tym  okresie prze
m ysł wełn iany i metalowy. W yroby słup
skich w łókn ia rzy znane by ły  ze swej jako
ści. Zakupywał je  nie ty lk o  dw ór książęcy, 
lecz również m iejscowi kupcy, k tó rzy  suk
no w ysy ła li do k ra jó w  wschodnich. Także 
w yroby m etalowe znane by ły  z doskonałej 
jakości i  kupcy często specjalnie po nie do 
Słupska przybyw ali.

Przede w szystk im  jednak b y ł Słupsk 
miejscem handlu zbożem. Kupcy słupscy 
posiadali w łasne s ta tk i i  eksportowali zbo
że na zachód, przywożąc wzamian. towary.

Rozrost ekonomiczny m iasta sprzy ja ł 
rozwojowi oświaty. Szkoła kościelna liczy
ła  k ilkuset uczniów. K ro n ik i późniejsze 
wspominają o 350 uczniach pobierających 
nauki w  te j szkole. Powstawały też szpitale 
i schroniska. Zakładano je za miastem, już 
poza m uram i; jeden szpita l b y ł pod wezwa
niem św. Ducha, d rug i —  św. Jerzego.

W  X IV -tym  w ieku wybudowana została 
również „baszta czarownic“ . W  baszcie za
mykano kobiety, k tó rym  ponury przesąd 
przypisyw ał sprowadzanie nieszczęścia, bu
rze, pożary, morowe powietrze, i  inne ka ta 
klizm y.

Pożary nawiedzały drewniany Słupsk 
dość często. W ie lk i pożar zniszczył je  p ra 
w ie doszczętnie w  roku  1395. Po odbudowie 
drug i pożar zniszczył m iasto w  r. 1447. 
Również i  morowe powietrze nie om ija ło 
miasta i  często dziesiątkowało m ieszkań
ców.

W  dniu 3 czerwca 1454 ro ku  urodził się 
na zamku w  Słupsku syn księcia E ryka  I I  
i  księżniczki Zofii, Bogusław X  W ie lk i, na j 
w yb itniejszy z w szystkich V": ; t  zachod
nio - pomorskich. B y ło  to  w czasie, gdy 
Polska po rozbiciu K rzyżaków  pod G run
waldem otoczyła opieką w szystkie ludy sło
wiańskie broniąc je  przed inw azją  niemie
cką. N ic dziwnego, że E ry k  oddał syna na 
wychowanie do Krakow a. Tam  Bogusław 
uczył się razem z synam i kró la  Kazim ierza 
Jagiellończyka, a nauczycielem jego by ł 
h istoryk Jan Długosz. Bogusław przez całe 
życie dążył do połączenia Pomorza Za- 
chodnego z Polską; Kazim ierz Jagielloń
czyk w 1476 roku pasował go w  M alborgu 
na rycerza, a w  1491 odbył się w  Szczeci- 
cinie ślub Bogusława z kró lew ską córką 
Anną.

Rząsy, Bogusława X  to nowy okres w  roz 
'■woju nie ty lk o  grodu słupskiego ale i  całego 
Pomorza Zachodniego. W ie lk i książę prze
prow adził szereg re fo rm  we w szystkich 
dziedzinach życia: re fo rm ow a ł sądowni
ctwo, adm inistrację i  us tró j finansowy. .

Zasługi Bogusława X  dla Słupska są zna
czne. P rzys tąp ił on przede w szystkim  do 
przebudowy zam ku pamiętającego czasy 
księcia W arcisława. Zamek w  nowej swej 
fo rm ie  przechował się do naszych czasów. 
Pow sta ły nowe silne umocnienia. O ile  cho 
dzi o rozwój życia gospodarczego, dzięki 
korzystnym  umowom handlowym  i  dobrym  
stosunkom politycznym  z Polską kupcy 
słupscy przeprowadzili liczne pomyślne 
transakcje  z kupcam i po lsk im i z K ra ko 
wa, Poznania i  Lwowa.

Bogusław um arł w  roku 1533 i  b y ł ostat
n im  księciem ka to lick im . Synowie jego zgo 
dz ili się w  1534 roku  na przyjęcie przez 
masto re fo rm acji. Również i  książęta zmie 
n i l i wyznanie, co spowodowało oziębienie 
stosunków z Polską. Okres re fo rm ac ji to  
czasy zaburzeń i  w a lk  re lig ijnych, w  w yn i
ku  k tó rych  w  Słupsku zniszczony został 
w  połowie X V I w ieku kościół Dom in ika
nów. Został on odbudowany pod koniec te
go w ieku w  s ty lu  barokowym . ,

(Dokończenie na s tr. 6-ej)

W nętrze baszty wejściowej zamku 
Książąt Pomorskich w  Słupsku

T Y G O D N I K  
WYBRZEŻA 5

D O D A TE K  SŁUPSKI



P o rtre t M ichała M ostn ika (M ichael Ponta nus) —  pastora kaszubskiego, urodzonego 
w Słupsku w  roku 1583 i  zmarłego w r. 1654. P o rtre t, w ykonany w  roku 1652, 
mieści się w  Muzeum M ie jsk im  w Słupsku.

Obok fragm en t po rtre tu  M ichała M ostn ika z książką, wydaną przez niego w  ję
zyku polskim , a pisaną gotykiem .

F R A N C IS Z E K  S Ę D Z IC K I.

PODANIE
O MĄDREJ CÓRCE RYBAKA KASZUBSKIEGO

Pomorze Zachodnie zachowało swą nie
zależność do czasu w o jny  trzydziesto let
niej. N a okres ten przypadają rządy ostat
niego P iasta zachodnio - pomorskiego Bo
gusława X IV . Za jego czasów za ję li Pomo
rze Szwedzi. Do Słupska w kroczy li oni 1330 
roku. W  międzyczasie w  rejonie Słupska 
(ko lo  r. 102 O przebyw ały w o jska Koniec
polskiego (wspomina o tym  tablica pam ią t
kow a w  kościele w  Sierakowie S łupskim ). 
Okres w o jny trzydziesto letn ie j to  czasy bie 
dy i  nędzy miejscowego ludu.

Ootatecznie w  roku 1648 pokó j W estfa l
sk i postanow ił podział Pomorza Zachodnie
go pomiędzy Srwecję i Braadenb wg ę. Ca
łe księstwo słupskie dostało się Branden
b u rg ii a reszta (te reny zachodnie) Szwecji. 
Od tego czasu rozpoczął się okres 297-let- 
niego pobytu Niemców na terenie Ziem i 
Słupskiej. Teoretycznie co prawda w  Słup
sku na zam ku m ieszkała i  rządziła  księżna 
Anna, siostra Bogusława X IV , a Ziemia 
Słupska by ła  je j dożywociem. Ona to  opie
kow ała  cię m iejscową ludnością i  z je j po
lecenia pastor kaszubski M c h a ł M ośtn ik 
w yda ł dla ludności s łow iańskiej ks ią żk i z 
m odlitw am i w  gwarze kaszubskiej. Księż
na też w  zam ku swym  w  Smołdzinie (po
m iędzy jeziorem  Łebskim  i Gardneńskim) 
grom adziła zabytkowe przedm ioty od m ie j 
scowej ludności. W  je j dobrach odprawia 
ne by ły  również nabożeństwa w  języku 
po’skim .

W  kościele zam kowym  w  Słupsku znaj 
duje się wspania ły grobowiec ostatn iej 
księżnej słupskiej, Anny, i  je j sjma, Bo
gusława Ernesta.

Okres ostatn ich 300 la t to  czasy plano
w e j germ anizacji S łupska i  okolicznych 
ziem. A d m in is tra c ja  niem iecka toczyła na 
każdym  polu wa lkę ze światem słowiań
skim . Od X V I w ieku  nie posiadał Słupsk 
żadnego kościoła katolickiego, bowiem 
w szystkie 6 zabra li Luteranie. Dopiero pod 
koniec X IX  w ieku ka to licy  wybudow ali tu  
swój kościół.

M iejscowa ludność polska zmuszona zo
sta ła w  okresie re fo rm ac ji do przyjęcia 
protestantyzm u: fa k t ten spowodował szyb 
sze zniemczenie się społeczeństwa. M im o 
to stale aż do X IX  w ieku spotykać możemy 
w  terenie wśród mieszkańców ks iążk i pro
testanckie drukowane w  języku polskim  
w  Szczecinie lub  Gdańsku.

Od roku 1673 Słupsk by ł n iem ieckim  m ia 
stem garnizonowym. M iało to  swoje zna
czenie dla p o lity k i germ anizacyjnej i  dla 
gospodarczego rozwoju osiedia.

W  1758 roku  m iasto za ję li przejściowo 
Rosjanie.

W  r. 1769 założyli 'N iem cy w  Słupsku 
szkołę kadetów. W  szkole te j na oficerów
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n ik . s ko ły  wspominały, że dzieci okolicz
nej c achty, gdy p rzybyw a ły na naukę z 
z?,;:svdy nie znały języka niemieckiego. 
W nioskować z tego można, że jedynie po 
m ias t: ch element niem iecki b y ł s iln ie j- 
rt w  n, natom iast na wsi nawet szlachta nie 
była jeszcze zupełnie zgermanizowaną.

O mawiając życie gospodarcze m iasta w 
X V I I I  w ieko trudno pominąć rozwój rze
miosła, a przede w szystkim  cechu burszty
nowego. Słupsk b y ł wówczas w ie lk im  ośrod 
k iem  przem ysłu bursztynowego i zatrud
n ia ł w  te j branży 490 ludzi. B y li to  rze
m ieśln icy o wysokich kw a lifikac jach .

IV  roku  1807 dnia 27 lutego Słupsk zaję
cy wojaka generała Dąbrowskiego. W  m.e- 
Scie przebywał generał Sokolnicki.

D zięk i w  pobliżu położonemu portow i w 
Ustce (17 km ), m ieszkańcy m iasta b ra ii 
czynny udział w  handlu m orskim . Słupsk 
m ia ł połączenie z morzem za pośredni
ctwem  Słupi, wpadającej do morza pod 
U stką; kupcy słupscy b y li w łaścicielam i 
sta tków  i  prnaprowadzali transakcje han
dlowe dość dużych rozm iarów. Wywożono 
ze Słupska, poza s łynnym i bursztynam i, 
przede w szystkim  zboże, skóry, wełnę, sp i
rytus, a później również mięso i  w yroby 
miejscowego przemysłu.

O ile chodzi o przemysł, to  ju ż  w  X IX  wie 
ku  Słupsk by ł ośrodkiem przem ysłu drzew
nego, spożywczego, garbarstwa, maszyn 
ro lniczych itp . W  mieście i  najbliższej oko
lic y  pracowało k ilk a  tartaków , k tó re  dawa
ły  podstawowy surowiec dla przem ysłu 
drzewnego i wyrobu mebli. Czynnych było 
6 browarów, 2 garbarnie, k ilk a  zakładów 
zajm ujących się przetwarzaniem  i  konser
wowaniem ryb. W arto  również wspomnieć o 
odlewniach żelaza i  przemyśle maszyno
wym .

Momentem sprzyja jącym  rozwojow i prze 
m ysłu było zbudowanie ko le i: połączenie ze 
Szczecinem i  Gdańskiem o trzym a ł Słupsk 
w  roku  1870, a w  1878/9 z portem  w  Ustce 
i ze Szczecinkiem.

Słupsk praw ie że zawsze b y ł co do ilości 
m ieszkańców trzecim  m iastem na naszym 
wybrzeżu po Szczecinie i  Gdańsku. W  ostat 
nich 200 la tach m ieszkało w  Słupsku m ie
szkańców:

w  roku  1740 —  2600 osób
„  „  1784 —  4000 „
„  „  1840 —  8000 „
„  „  1885 —  21000 „
„  „  1926 —  43000 „
„  „  1945 —  60000 „
„  „  1948 — 38000 „

T ak pokrótce przedstawia się h is toria  
Słupska na przestrzeni wieków.

Czesław P iskorsk i

P is o w n ia :
oo =  d łu g ie  o 
i i  =  d łu g ie  i ,  n ie m ię k c z ą c e  

s p ó łg ło s e k  ( „ i “  —  p o m o rs k ie ) .

W  je z io ro  L u b isze w sk ie  pod  L ip u -  
szem w  pow iec ie  k o ś c ie rs k im  w rz y n a  
się z w schodn iego końca  dość w yso ka  
kępa, w zgórze , po ros łe  d rze w in ą . 
W ed ług  pod an ia  lu d u  na  ty m  w zg ó rzu  
zn a jd o w a ł s ię  zam ek —  rezydenc ja  
s ta ro s ty  lu b iszew sk ieg o . W e d łu g  d a l
szych podań  zam ek te n  po  p e w n e j b a r
dzo huczne j uczcie zapa d ł s ię  w  je 
zioro, ta k  że n ie  zosta ło po n im  a n i 
śladu, je d y n ie  k u p a  ka m ie n i, k tó re  
za legają s tro m y  w  ty m  m ie jscu  brzeg.

Jeden ze s ta ro s tó w  ta m  p rz e b y w a 
jących  m ia ł to  b yć  w ie lk i d z iw a k , lu 
b u jący  się szczegó ln ie w  z ło ś liw y c h  
żartach. P rzez  d łu g i czas o ka zyw a ł 
w s trę t do ożenku, w y w o d z ił,  że k o b ie ty  
są albo ładne, a w te d y  g łu p iu tk ie , a lbo  
m ądre, a w te d y  b rz y d k ie . O n zaś 
ta k  m ó w ił —  ożen i się ty lk o  z taką , 
k tó ra  je s t zarazem  u ro d z iw a  i  m ąd ra  
—  ta k  dow c ipn a  ja k  on sam. T a ką  od
pow iedź d a w a ł w s z y s tk im , k o rz y  go 
do ożenku n a k ło n ić  się s ta ra li.

Doszło to  do uszu Józi, c ó rk i 
rybaka  ze Szadego K rz a , zam ieszka
łego po d ru g ie j s tro n ie  je z io ra . B y ła  
ona i  u ro d z iw a  i  n ie z w y k le  sp ry tn a . 
Ż y ła  w ra z  z o jcem  w  dom u w śró d  
c iężk ich  w a ru n k ó w , p o ło w y  r y b  b o 
w iem  z je z io ra  n ie  b y ły  o b fite , a trz e 
ba b y ło  oddaw ać jeszcze sporą ic h  
ilość s taroście. B r a k i iaj dochodach 
u zu p e łn ia ł w ię c  ry b a k  w y ro b e m  k o 
szyków , do k tó ry c h  m a te r ia łu  d o s ta r
czały m u  o b fic ie  oko liczne  la sy  l ip u -  
skie i  b o ro w ie ck ie . P rz y  pracach  ty c h  
pom agała m u  córka.

U s łyszaw szy w ię c  o w ym ogach , 
ja k ie  s ta ro s ta  s ta w ia ł ka n d y d a tk o m  
do m a łżeń stw a  Józ ia  z w ró c iła  się do 
ojca z prośbą, aby  poszedł do s ta ro 
s ty  i  w yb a d a ł, czy m y ś li on szczerze 
do trzym ać s ło w a  i b y  o k re ś lić  b l iż e j 
swe w a ru n k i,  —  Pokaże —  m ó w iła  
że do ró w n a m  m u  w  s p ryc ie  i  w  d o w 
cipie. R y b a k  p rz e ra z ił się us łyszaw szy 
o zam iarach có rk i.

„W yszka lu je , z b ije  i  w y rz u c i m n ie  
za dw ie rze , z g ó ry  na  łe b  do je z io ra “ .

A le  czego n ie  dokaże k o b ie ta  c iąg
ły m  na legan iem , m iły m i s łó w k a m i i 
łzam i? O sta teczn ie  ry b a k  zabraw szy 
sporą ilość  w ę g o rzy  i  in n y c h  w y b o r 
nych ry b , poszedł na zam ek i  n ib y  p ó ł-  
żartem  o p o w ie d z ia ł starośc ie  o zuchw a
łych  p re te n s ja ch  sw e j có rk i.

S ta ros ta  będąc w ła śn ie  w  d o b rym  
hum orze i  zna jąc  z w id ze n ia  u ro d z iw ą  
córkę ryb a ka , w y s łu c h a ł jego  s łó w  
z uśm iechem  tra k tu ją c  to  ja k o  okazję  
do dob re j zabaw y, p e w n y  że d z ie w czy 

n a  jego s p ry to w i n ie  sprosta .
P ow iada w ię c : S łow a  d o trzym a m . 

Postaw ię  t r z y  zadania. Jeże li tw o ja  
córka z n ic h  się dobrze w yw ią że , bę
dzie m o ją  żoną. A  o to  p ie rw sza  p róba :

I  po ty c h  s ło w ach  w rę c z y ł s tarosta  
ry b a k o w i kosz z p rze g o to w a n ym i 
ale ju ż  o s tu d zo n ym i ja ja m i i  rz e k ł:

„T o  n ie ch  w y s ie d z i sama, a p o tym . 
ku rczę ta  p rzyn ie s ie  do  m n ie  na  zam ek“ .

R yb a k  p rzyn ió s łszy  kosz rz e k ł do 
c ó rk i:

„W idz isz , że to  je n o  w yszcze rzan i 
starosty. O n je no  sobie z cebie pod- 
korbioo.

D z iew czyn a  zbadaw szy zaw artość  
spostrzeg ła , że ja ja  b y ły  ju ż  p rzego to 
wane. N ie  z b iło  je j to  z tro p u .

„Jó , Jó lo n  lo  sę w yszczerzoo ze 
m n ie . A le  tą  oszybką on  u  m n ie  da le 
ko  n ie  za jdz ie “ .

W z ię ła  spo rą  ilość  z ia rn a  ję czm ie 
n ia , u g o to w a ła , po ty m  w ysu szy ła  w  
ru rze , ta k  że z ia rn a  w y g lą d a ły  ja k  
z ia rn o  do s ie w u  i  w y s ła ła  zn o w u  o jca  
do s ta ro s ty  ze s ło w a m i:

„B ie jc e  le  do s ta ro s ty  i  rz e k n ijc e  
m u, żeby żarno' te  rozsooł, a po ty m  
po zb io rze  m n ie  nadesło ł, ażebym  m ia 
ła  k u rczę ta  czym  ż y w ić “ .

R y b a k  za fra so w a n y  w ię ce j a n iż e li 
p o p rzed n io  s ta n ą ł p rzed  s ta ro s tą  n is k o - 
s ię  u k ło n iw s z y  i  w yp o w ie d z ia w szy  
un iżone  p o zd ro w ie n ia  p o w tó rz y ł s łow a 
c ó rk i. S ta ros ta  zaś zm ia rko w a w szy , że 
z ia rn o  je s t ró w n ie ż  p rzego tow ane  z ro 
zu m ia ł, że ty m  razem  t ra f i ła  kosa na 
ka m ie ń  i  że dz iew czyna  is to tn ie  posia
da s p ry t,  ja k ie g o  od prostego d z ie w 
częcia się n ie  spodziew ał. P o s ta n o w ił 
w ię c  pos taw ić  jeszcze tru d n ie jsze  zada
nie. D a ł ry b a k o w i k łę b e k  p rzędzy  i  
rz e k ł:  „O d d a j to  tw e j nad obne j córce 
i  n iech  z tego z ro b i w  trze ch  dn iach  
dostateczną ilość  p łó tn a  na w yp ra w ę , 
a po ty m  n iech  p rz y jd z ie  do  m n ie “ . 
R yb a k  w ie lce  s tro ska n y  w ró c i ł do do
m u, a le  có rka  słysząc o ty m  zadan iu , 
roześm ia ła  się i  w z ią w szy  w ią z k ę  p rę 
c ik ó w  w ie rz b in y , k tó re  w ła śn ie  m ia ła  
pod rę k ą  p rz y  p le ce n iu  koszyka, rz e k 
ła  z uśm iechem  o jcu :

„P n ijc ie  le  żyw o  do s ta ro s ty  i  po- 
w iedzce  m u, że jo o  sę chę tn ie  w ezm ę 
t i j  p ra cy , ale n iech  m n ie  on z ty c h  
s z lig ó w  z ro b i krosna , abym  m ia ła  na 
czym  to  p łó tn o  ro b ić “ .

R yb a k  w z d ry g a ł się iść. Jednak 
u le g ł n a le g a n iu  c ó rk i, cop raw da  n ie 
p ew ny , czy w ró c i ca ły  i  zd ró w . S ta
ros ta  też p r z y ją ł go z c h m u rn y m  czo
łem , n iew iedząc, ja k  s ię w y w in ą ć  z te j 
h is to r ii ,  w  k tó rą  się w p lą ta ł wobec 
s p ry tu  dz ie w czyn y  ry b a c k ie j.  S ta w ił 
w ięc  trze c ie  zadan ie  co do k tó re g o  b y ł 
p ew ny , iż  ryb a czka  go n ie  rozw iąże : 

„Wadzę, że tw o ja  có rka  je s t na 
p ra w d ę  m ą d ra  i  sp ry tn a . N ie ch  za ty m  
p rz y jd z ie  do m n ie  —  a le a n i d rogą  ani 
poza drogą, a n i pieszo an i jazdą , n i za 
dn ia  n i nocą, a n i u b ra n a  a n i naga. 
N iech  m i p rzyn ie s ie  t r z y  p o d a rk i ś lu b 
ne, k tó re  u  m n ie  n ie  zostaną“ .

R y b a k  aż s ię s c h w y c ił za g łow ę, 
us łyszaw szy te  w a ru n k i,  a le  w  duchu 
b y ł  n a w e t rad , bo b y ł p ew ny , że 
có rka  jego  tu  iu ż  n ic . n ie  w y m v ś li i  ze 
sw ych  za m ia ró w  z rezygnu je . Skończą 
się w ię c  jego n iebezpieczne pose lstwa 
na zam ek.

Tym czasem  Józia, usłyszawszy w a 
r u n k i s ta ro s ty , roześm ia ła  s.ię i rze k ła : 

„C oo, le  ta c i w a ru n c i on s toow ioo, 
te d y  jo o  zaroo dzisoo pudę“ . I  to  m ó
w ią c  w y b ie g ła  nad jezioro, z d ję ła  z 
o p lo tu  m rzeszkę, rozbe:ał.a się o w inę ła  
ła  się w  sieć, do koszyka w sa d z iła  dw a 
g o łą b k i, a do w o rk a  w ie lk ie g o  czar
nego ko ta , z ła p a ła  zo ro g i tęg ie go  koz
ła  i  s ia d łszy  na niego, ko łow ężem  —  
to  znaczy a n i dróg? a n i pozadrogą —
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NASZA MOWA
L e  sę w yszczerza j ta  z nasz ij p ro s t ij m o w y, 
że tw a rdo o , zam ało „ fe jn o o “  i  uczonoo —  
że n im oo  dość d ź w ię ku , s z y k o w n y j b ud o w y 
i  cuzym  w y ra ze m  m ocno poszerbionoo.

A  m ow a ta  —  prostoo  —  p rz e trw a ła  ju ż  w ie c i 
i  d o b r i i  cężci czase, rzą dy  —  ro d y  —
I  odgłos w spom inoo  dze jów , h e t —  daleci, 
n ie jedne  ju ż  w  g ruzach  rozsepany g rod y .

T u  sta ła  na s tra ży  ja k  w ie rn i i  b o jo w n ik  
u g ran ic  zachodnich —  n ie d z iiw , że m oo b liz n y . 
N i m n ia ła  też czasu uk ło b d ac  so s ło w n ik , 
bo pośw ięcała sę w cąg  d loo  O jczyzny !

A  ja k  m orsc i fa le , t a k  za lew  germ ańsci 
na n ią  w cąg naceroo ł z w schodu i  zachodu, —  
n i schron ie  sę m og ła  na d w ó r m ożny, pańsci, 
n i szukać op ięc i pośród m u ró w  g rodu .

S tąd n ie d z iiw , że b liz n y  moo, ra n y  i  szczerby, 
ja k  brzeg nasz nadm orsc i, ja k  żo łn ie rz  p o ło w i. —  
A le  to  j i j  chw ała , odznaci i  h e rb y , 
bo tac ieh  n ie  nos ii panek sa lonow i.

Ta nasza też m ow a, choc ta k  prostoo, tw a rdoo , 
z p rzy ro d ą  sę naszą, z cężką dolą  zrosła  —  
i  iprostą oznacza duszę naszą hardą, 
co nam  ju ż  zw ycęstw o  nad w rod z iem  p rzyn ios ła .

I  stąd nam  je  św ię tą , kochaną i  m n iłą , 
bo pow ie : co ceszi, abo b o li serce,
I  z m ow ą leg n iem y  tą  też pod m odz ilą , 
choc ona ta k  barzo, barzo w  pon iew ie rce .

B o w  m ow ie  t i j ,  lasów  i  szum  m o rs c ij fa l i  
i  k leko t bocani, m u zyka  kos, p ługa  —  
i odzew  o rę żn ii c h w il s ław y... z o dd a li —
I  ta  n iep rze tannoo  nad nam i... szaruga!...______— ...



u d a ła  s ię o z m ro k u  —  to  znaczy, a n i 
za d n ia  a n i w  n o cy— w  drogę  do zam ku  
s ta ro s ty . S ta ro s ta  u jrz a w s z y  d z ie w czy 
nę w  p rze p isa n ym  s tro ju , n i to  jadącą  
n i to  idącą, n i  to  d rogą  a n i pozadrogą, 
n i to  d n ie m  n i nocą, p rz e ra z ił się, gdyż  
w s ty d  m u  b y ło  b ra ć  za żonę có rkę  r y 
baka . K a z a ł w ię c  spuścić z łańcucha  
dw a  zaża rte  psy, b y  odstraszyć n ie p o 
żądanego gościa.

S p ry tn a  dz iew czyna  je d n a k  s ta n ą w 
szy ju ż  na  p o d w ó rz u  i  w id zą c  ta m  sta
ros tę  z kw a śn ą  m in ą  w y p u ś c iła  k o ta  
z m iecha . Psy, n ie  zw a ża jąc  w ca le  na 
ry b a c k ą  dz iew czynę , z ca łą  za jad ło śc ią  
r z u c iły  s ię  w  pościg  za u c ie k a ją c y m  
ko te m . Józ ia  zaś zeszed łszy z koz ła , 
po d b ie g ła  do s ta ro s ty  i  o ka zu ją c  k o 
szyk  za w o ła ła :

„ A  tu  p rzynoszę  d ru g i i  t rz e c i żą
d a n y  p o d a re k “ . P rz y  ty c h  s łow ach  
pod n io s ła  w ie k o  koszyka . O ba g o łą b k i 
w y f ru n ę ły .  S ta ros ta  m im o w o li s ię  ro 
ześm ia ł w obec ta k  oczyw is tego  s p ry 
tu  d z ie w czyn y  i  rz e k ł:

„ J a k  w idzę , jesteś n a p ra w d ę  m ą d ra  
i  sp ry tn a . W obec tego d o trz y m a m  s ło 
w a  i  p o b ie rze m y  się, a le  pod  w a ru n 
k ie m , że swego s p ry tu  n ie  w y k o rz y 
stasz n a  m o ją  szkodę. G d yb yś  to  u czy 
n iła ,  to  bezw łoczn ie  się ro z e jd z ie m y “ .

D łu g i czas ż y l i  też ze sobą szczęśli
w ie , a s ta ro s ta  k o rz y s ta ł często z oka 
z ji ,  a b y  w obec sw ych  lic z n y c h  gości 
c h lu b ić  s ię  sp ry te m  m ło d e j i  p ię k n e j 
żony. P ew nego razu  je d n a k  n a  p o d w ó 
rze  za m ku  za je ch a ł ch ło p  i  ta k  się 
zda rzy ło , że ta m  p rz y  w o z ie  s ta ro s ty  
o ź re b iła  s ię  k la cz  ch łopa . P rz y  w oz ie  
a n i k o n ia ch  w  ty m  czasie n ik o g o  n ie  
b y ło  i  ko rz y s ta ją c  z tego, s ta ro s ta  
o św iadczy ł, że ź rebak  je s t jego w ła s 
nością. M im o  o p o ru  ch łopa  s ta ro s ta  
źrebaka  z a trzym a ł. S ta rośc in a  p rz y g lą  
da ła  się z k u c h n i ca łem u za jśc iu  i  w i 

dząc z m a rtw io n ą  m in ę  ch łopa  w obec 
ta k  w ie lk ie j k r z y w d y  w sp ó łczu ła  m u 
g łęboko . W e zw a ła  go w ię c  u k ra d k ie m  
do k u c h n i,  do k tó re j p rz y w ió z ł zresztą  
p rzyn a le żn e  ty tu łe m  o p ła t p o d a tko  
w y c h  ró żn e  a r ty k u ły  żyw n ośc iow e. 
G d y  go z a p y ty w a ła  —  n ib y  n ie  w ie 
dząc o ty m , o po w ó d  je go  z m a rtw io n e j 
m in y , ch ło p  z p łaczem  o p o w ie d z ia ł o 
s trac ie , ja k ą  pon iós ł. S ta rośc in a  w ó w 
czas za p y ta ła  s ię  go, czy u rn ie  b yć  
s k ry ty m , a g d y  za rę czy ł pod  p rzys ię 
gą, że n ic  n ie  zd ra d z i, p od a ła  m u  spo
sób, k tó ry m  uzasadn ić  m oże sw o je  p ra 
w a  do  źrebaka . K ie d y  w ię c  następnego 
d n ia  s ta ro s ta  poszedł na d  je z io ro , zau
w a ż y ł ja k  ó w  ch ło p  w y k o p y w a ł sobie 
m a ły  d ó ł na  b rze g u  je z io ra  i  p rz e le w a ł 
rę ką  w o dę  z je z io ra  do do łu .

„C o  tu  rob isz , d u rn iu ? “  rz e k ł do 
n iego  starosta.

„H a , p rze le w a m  w o dę  z je z io ra  do 
do łka , bo  w  je z io rze  je s t z a w ie le  a tu  
n ie  m a  n ic “ . Z w a rio w a łe ś ! z a w o ła ł 
s ta ro s ta  i  o d p ę d z ił go. W ów czas ch łop  
w z ią ł sieć, poszedł na  gó rę  obok je z io 

ra  i  zaczął ciągnąć, ja k b y  ło w i ł  ry b y .  
S tarosta , k tó r y  ju ż  na  n iego  z w ró c ił 
uw agę i sądząc, że to  n a p ra w d ę  w a 
r ia t  podszedł do n iego, za p y tu ją c  się: 
„C o  tu  rob isz? „Ł o w ię  r y b y “ . „W id zę , 
żeś t y  n a p ra w d ę  z g łu p ia ł —  o d p o w ia 
da starosta . —  T o  na  p ia sku  m a ją  b yć  
ry b y ? “  „J e ż e li —  o d p a rł na  to  ch ło p —  
w óz ro d z ić  m oże ź re b a k i, to  czem u na 
p ia sku  r y b y  s ię ro d z ić  n ie  m ogą?“  

S ta ros ta  z ro zu m ia ł, do  czego ch łop  
zm ie rza  i  o d d a ł m u  źrebaka , a le  z a ra 
zem  też b y ł p e w n y , że to  n ie  k to  in n y , 
ty lk o  je go  ^ona, s ta ro śc ina , ch ło p u  
podsunę ła  te n  p om ys ł. N a ta r ł w ię c  na 
n iego  a b y  się do tego p rz y z n a ł. C h łop  
p rzyznać się n ie  chc ia ł, a le  s ta ros ta  
kaza ł go  zam knąć i  g ro z ił m u  o k ru tn ą  
śm ie rc ią , je ż e li p ra w d y  n ie  pow ie . 
S ko ro  zaś u z y s k a ł zeznan ie  ch łopa, 
s ta ros ta  z w ró c ił s ię  do żo n y  i  rz e k ł:  
„P o n ie w a ż  z ła m a łaś  p rzy rze czen ie  i  
swego s p ry tu  u ży ła ś  na  m o ją  szkodę, 
w ię c  s ię ro zch o d z im y  i  w yn o ś  m i się 
zaraz z do m u “ .

S p ry tn a  Józ ia  je d n a kże  w id zą c  że 
to  n ie p rz e le w k i, p o s ta n o w iła  s ię  b ro 
n ić . A  że b y ła  to  w ła śn ie  p o ra  o b ia 
dow a, w ię c  rz e k ła :

„P o n ie w a ż  d a ła m  się un ieść lito ś c i 
nad  sk rz y w d z o n y m  km ie c ie m  is to tn ie  
p o p e łn iła m  b łą d , w ię c  n ie  o p ie ra m  się. 
Jedn ak na pożegnan ie  z je m y  jeszcze 
razem  o b iad  i  w y p ije m y  po k ie lis z k u  
w in a , a po ty m  pozw o lisz  m i zabrać 
ze sobą to , co m i n a jm ils z e “ .

 ̂ S ta ros ta  u le g ł p rośbom  żony. 
O św ia dczy ł je d n a k , że po  ob iedz ie  uda 
się na d rzem kę  i  p ra g n ie , a b y  po o b u 
dzen iu  s ię ju ż  je j w  s w y m  dom u n ie  
spo tka ł. Tym czasem  s ta ro śc ina  do  w in a  
dom ieszała p ro szku  usyp ia ją cego  a sko
ro  s tarosta  zasnął, w c ią g n ę ła  na n iego 
w o re k  i  n ie w ie d zą ce j o za jśc iu  s łu żb ie  
kaza ła  się odw ieźć  w ra z  z w o rk ie m  do

o jca  —  ry b a k a . T a m  s ta ro s ta  po  p e w 
n y m  czasie s ię obu dz ił. A le  z a m k n ię ty  
w  m ie ch u  n ie  w ie d z ia ł w  ogóle, co się 
s ta ło  i  gdz ie  się z n a jd o w a ł. Zaczą ł się 
w ię c  szarpać i  z ło rzeczyć. W ówczas 
sta rośc ina , s ta le  p rz y  n im  czuw ająca , 
o d rze k ła  sp o ko jn ie : „N ie  m asz żadnej 
r a c j i  się iry to w a ć . Jesteś pod  m o ją  
op ieką. K a za łeś  m i ode jść i  zgodziłeś 
s ię na  to , żebym  za b ra ła  to , co m i n a j
m ilsze, a ty m  jesteś t y “ .

„N o , to  odw iąż  w o re k  i  w yp uść 
m n ie  z n iego “ .

„D o b rze , o d rze k ła  s ta rośc ina , ale 
czy zgodzisz s ię na to, a b ym  z tobą 
poszła i n ie  w ypędz isz  m n ie  w ię ce j? “

Z a m k n ię ty  w  m ie ch u  starosta , czu
ją c  s ię znow u  p o ko n a n y  sp ry te m  żony 
zg o d z ił s ię  na w szys tko . O bo je  u d a ii 
s ię  na zam ek i  od tąd  ż y li szczęśliw ie 
w  zgodzie i  h a rm o n ii.

Franciszek Sędzicki

Z B IG N IE W  OGONOWSKI

TRZY LATA PRACY MIEJSKIEJ BIBLIOTEKI
Bib lio teka M ie jska w  Słupsku została przeję ta przez Zarząd M ie js k i 3 lipca 

1945 r. N a tychm iast po obsadzeniu budynku przystąpiono do prac reorgamza- 
cy jnych celem zabezpieczenia ocalałych zbiorów i  szybkiego zlikw idow an ia  panu
jącego wówczas straszliwego nieporządku.

G m ach Iz b y  P rze m ys ło w o  H a n d lo w e j 
w  S łu p sku

N a da lszym  p la n ie  dom  B ib lio te k i 
M ie js k ie j.

Początkowo trudno się było nawet zorien 
tować w  ilościowym  stanie przejętego księ 
gozbioru. K a ta log i i  ks ięg i inwentarzowe 
wpraw dzie się zachowały, ale rzecz jasna 
nie odpowiadały one stanow i faktyczne
mu. Część m agazynu przedstawiała się 
wręcz trag iczn ie : K s iążk i powyrzucane 
z półek, potratowane, zanieczyszczone. Ra
bunkowa gospodarka N iem ców w  ciągu 
ostatn ich dwu miesięcy przed przejęciem 
pozostaw iła widoczne ślady nie ty lk o  w  in 
wentarzu, lecz również w  księgozbiorze. 
Stwierdzono później, że w iele cennych 
dzieł, szczególnie tra k tu ją cych  o zagad
nieniach Pomorza Zachodniego (H e im at
kunde), zaginęło w  ty m  w łaśnie czasie.

Uderza ł b ra k  ja k ichko lw iek  książek w  ję 
zykach obcych. Jak zdołano usta lić z roz 
mów z personelem niem ieckim , którego 
część na pewien, k ró tk i zresztą, okres cza
su pozostała, by ły  w  bibliotece ks ią żk i w 
języku  francusk im  i angielskim , zn iknę ły 
jednak ta k  bez śladu, że nie natkn ię to  
się później nawet na ja k ieko lw iek  pozo
stałości czy to  w  postaci inwentarza, ka
talogu czy k a r ty  książki. W idać, że to za 
ginięcie książek (w  języku  n iem ieckim )

było w yn ik iem  planowej, przem yślanej i  
zorganizowanej akc ji.

W  całym  księgozbiorze znaleziono jedy
nie dwie ks iążk i w  języku  polskim , m ia
nowicie: Ferdynanda R am ułta  „S ło w n ik  ję 
syka pom orskiego czy li kaszubskiego“ , wy 
dany w  roku  1893 nakładem  A ka dem ii U- 
m iejętności w  K rakow ie, oraz dwa w o lum i
ny „R oczn ików  Tow arzystw a Nauko
wego w  T orun iu “  (35 i  36) z la t 1939-30.

Poloniców, zgodnie zresztą z przew idy
waniam i, odkryto  dość znaczną ilość i  to 
nie ty lk o  w  fo rm ie  z jad liw ych napaści, pa 
szkw ilów  i  „uczonych“  m onogra fii z cza
sów „Generalgouverneument“ , lecz rów 
nież rzeczowej, a czasem naw et bezstronnej 
i ob iektyw nej lite ra tu ry  ( choć te j osta tn ie j 
niewspółm iernie m ało). W yodrębniono je  
z księgozbioru i  złożono w  osobnym poko
ju . Stanowią one n iew ątp liw ie  wartość 
dokum entarną i  h istoryczną.

Równocześnie z uporządkowaniem  biblio 
te k i rozpoczęto zb iórkę książek w  opuszczo
nych domach bezpańskich. Uzyskano tą  dro 
gą dość poważne rezu lta ty , a przede wszy
s tk im  w  w yn iku  te j a k c ji zorganizowano 
księgozbiory w  języku  francusk im  i  angiel 
skim , liczące razem praw ie  pó łto ra  tys ią 
ca tomów.

Po pa ru  miesiącach in tensyw nej pracy 
udało się b ib lio tekę doprowadzić do nor
malnego stanu. Uzupełniono ka ta log i. W e
d ług stanu z dn. 6 lu tego 1946 r .  księgo
zbiór poniem iecki lic zy ł ogółem 18.900 wo
lum inów  w  ty m  67 proc. w szystk ich  ks ią 
żek stanow ią książki naukowe, k tó re  upo
rządkowane są w  15 działach. N a jliczn ie j 
reprezentowany jest dzia ł h is to r ii (1930 
wolurn.) i  h is to rii sz tuk i (914 w o lum .). Z 
księgozbioru wyodrębniono w  m yś l zarzą
dzeń M in is tra  O św ia ty ks ią żk i zabytkowe 
(około 150 w o lum .), z k tó rych  n a js ta r
sza (B ib lia  L u tra )  pochodzi z 1558 r.

W  międzyczasie przystąpiono do zor
ganizowania księgozbioru polskiego. Spra
wa ta  n a ta fiła  na  bardzo poważne tru d 
ności związane z finansam i. M iasto, ja k  
wszystkie m iasta na Zachodzie, by ły  biedne 
i niewiele z początku dać mogło. Jednak 
w  roku 1947 s y t ja c ja  zm ieniła  się bardzo 
na korzyść i  obecnie popraw ia się z każ
dym  rokiem . I lu s tru ją  to  pre lim inarze bu
dżetowe B ib lio te k i M ie jsk ie j.

I  ta k  przeznaczono na zakup książek poi 
skich w  budżetach zwycza jnych b ib lio te
k i.

w roku 1948 1947 1948 1949
zł. 30 000 120.000 525.000 1.500.000

N a ro k  1949 w raz z w yd a tka m i nadzwy
czajnym i pre lim inow ano na zakup książek 
łączną sumę 2.000.000 zł. Jeśli p lan  finanso 
w y na  ro k  p rzysz ły  będzie zrealizowany 
w  100 proc., sprawa rozbudowy księgo
zbioru polskiego znajdzie się wreszcie na 
odpowiedniej drodze.

Rzecz jasna zanim  osiągniem y stan n o r
m alny (1 książka na 2 m ieszkańców) up ły 
nie jeszcze wiele la t. N a  najb liższą przysz
łość zamierzenia nasze i  p lany są dużo 
skromniejsze. Chcemy (w  m yśl zaleceń Ra
dy Państwa), aby po upływ ie trzech la t 
(licząc w  to  ro k  bieżący) stan ilościowy 
książek w  B ibliotece M ie jsk ie j m ia ł się do 
liszby mieszkańców m iasta ja k  1:3. Sądzę 
że nie są to zam iary zb y t śm iałe i  można 
mieć nadzieję, w n ioskując z dotychczaso
w ych wyników, że w  roku  1951 słupska B i
blioteka M ie jska mieć będzie 12— 14.000 
wolum. w  jęz. polskim .

Do tego czasu uruchomione zostaną nie
wą tp liw ie  przyna jm n ie j dwie f ilie  b -k i: od
dz ia ły  młodzieżowe i  dziecięce. M ie jsk i 
Kom ite t B iblio teczny opracował już na 
ro k  1949 plan o tw arc ia  jednej f i l i i ,  spra
w a ta  nie znalazła jednak dostatecznego po 
parcia w  Zarządzie M ie jsk im  i  p lan  upadł. 
N iem niej jednak w  następnych la tach pro  
je k t  ten będzie, n iew ątp liw ie  zrealizowany. 
W  centra li pozostawałaby wówczas wypo
życzalnia dla dorosłych i  czyte ln ia nauko
wa, k tóra  w raz  z księgozbiorem niem ie
ckim , francuskim  i  angielskim , oraz zna
czną ilością czasopism stanow iłaby p raw 
dziw y w a isz ta t p racy naukowej.

Takie są zam iary na  przyszłość. Narazie 
jednak rzeczywistość jes t bardzo skromna. 
Księgozbiór po lsk i dochodzi zaledwie do 
4.000 wolum  (w  tym  roku osiągniemy bez 
wątpienia liczbę 4500 w olum .), w  czym 
książki naukowe stanowią, ty lk o  30 proc. 
ogólnej liczby. Stan ten w  przyszłości uleg
nie znacznej zm ianie na korzyść książek 
naukowych. Narazie jednak bele trystyka 
jest najbardzie j poczytna.

Ciekawe dane odsłania s ta tystyka , p ro 
wadzona w  bibilotece skrupu la tn ie  od po
czątku roku 1946.

Ogółem zanotowano odwiedzin czyte ln i
ków  w  okresie od 1 stycznia 1946 r. do 
1 sierpnia 1948 r. 26.596. Z tego na poszcze
gólne la ta przypada: '

rok: 1946 1947 1948 (cło l . V I I I )
ilość

odwiedzin: 8.634 8.879 9.083

W  czasie tym  wypożyczono ogółem 30.824 
woluminy, z czego.

w  roku 1946 1947 1948 (do l. V I I I )
wolum inów: 11.253 9.799 9.722

W  zestawieniu uderza niska frekw encja  
i  mała ilość wypożyczeń w  roku 1947 w  
stosunku do roku  1946. Zna jduje to  swo
je  uzasadnienie w  tym , że z końcem roku  
1946 otwarte zostały w  mieście wypożyczał 
nie prywatne, k tó re  —  dysponując poważ
niejszym i bogatszym księgozbiorem —  
przyciągnęły w ie lu  z naszych czyte ln ików .

Frekwencja dzienna w  roku bieżącym 
jest prawie dw ukro tn ie  wyższa aniżeli w  
roku ubiegłym  i przeciętnie wynosi 80 osób 
dziennie dla wypożyczaln i i 20 dla czytelni. 
W  lipcu liczba odwiedzin dziennych w  w y- 
pożyczalni przekraczała często 100.

Czytelnictwo w edług w ieku, p łc i i  rodza
ju  zajęcia wyg ląda procentowo ja k  nastę
puje: (S tan z dn. 1.YIII.1948 r .)  wygląda

W g. w ieku i  p łc i:

Dzieci (do la t 13 włącznie) 13 proc.
M łodzież (od la t 14 do 18) 27 proc.
Dorośli 60 proc.
M ężczyźni ogółem 56 proc.
K obiety ogółem 44 proc.

W g. rodzaju zajęcia:
Robotnicy 5 proc.
Rzemieślnicy 4 proc.
Kupcy 4 proc.

Urzędnicy 20 proc.
W ojskow i 3 proc.
N  auczy cielst wo 7 proc.

Inne zawody 17 proc.

Uczniow ie 40 proc.

Jak  w idać z tych  pobieżnych opisów i 
danych liczbowych M ie jska B ib lio teka Pu 
bliczna w  Słupsku spemia swą rolę na o- 
gół poprawnie. I  choć są tu  i ówdzie b rak i 
i niedociągnięcia, choć to  i  owo było by do 
zarzucenia, bilans dotychczasowej pracy 
należy uznać za dodatni.

W  przyszłości, w  m iarę rozbudowy księ 
gozbioru polskiego i dalszego rozw oju czy
teln ictw a, w k ład  b -k i w  życie ku ltu ra lne  
i naukowe m iasta zw iększy się w ielo
k ro tn ie ; zwiększą się również je j zadania 
i obowiązki.

Do obowiązków tych  przygotow ujem y 
się z całą sumiennością.

C zytelnia B ib lio tek i M ie jsk ie j w Słupsku
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A N A T G L IU S Z  JU R E N .

P O M N I K  P O W S T A Ń C Ó W

G ra n a t n ie  w y rz u c o n y  na w rog a  
I  łza  dz iecka gorętsza n iż  ogień.
—  Czemuś w  g łaz się m ilczą cy  o b ró c ił ? 
P ow iedz!

C zy w  s to lic y  czerw one ig rzyska ,
C zy czerw one fo x tro ty  k a d łu b ó w  
T a k im  snem  cię  z ło ż y ły  k a m ie n n y m  —
T a k im  snem  n ie o d p a rty m  i  d łu g im ?

G ra n a t n ie w y rz u c o n y , za s tyg ły .
S k a m ie n ia ł szloch dz iecka pod m u rem .
—  M oże śnisz sen m łodz ieńców  o skrzydłach, 
M oże idziesz na  czo łg i z b ra w u rą  ?

D z iw n ie  dzw on ią  te  d rzew a nad  S łu p ią  —
C zy to  o r le  p o św is ty  nad Tobą ? —
P ta k  z a s tyg ły  ja k  T y  i  T w ó j g ran a t. 
S ka m ie n ia łe  g a łą zk i lau ro w e .

Kościół Zam kow y Podom iiiikański —  na p ierw szym  planie stare m ury  m iasta

EDW ARD L A D A

O TEATRZE SŁUPSKIM
W każdym  w iększym  środow isku społecznym te a tr jest tym  punktem  

new ralg icznym , tym  ośrodkiem  w sze lk ich  poczynań ku ltu ra ln ych , k tó ry  
przez swoje żywe słowo prom ien iu je  na inne odcinki życia ku ltu ra lnego  i  jest 
niezaprzeczalnym czynnik iem  w  ca łokształcie zagadnień k u ltu ra ln ych  danego 
skupiska ludzkiego.

To przeświadczenie dało bodźca do in ic ja ty w y  w ie lu  kom petentnym  
czynnikom  m ie jsk im  w  Słupsku, gdy jeszcze w  październiku 1945 r. w ystę 
pow ały one z m em oria łam i w  spraw ie słupskiego tea tru  do M in is te rstw a  
K u ltu ry  i  Sztuki, do ZA S P -u i  do Zarządu M iejskiego.

N ie  w ie le  je d n a k  w s k ó ra ła  w ów czas 
M ie js k a  Rada K u l t u r y  s w o im i w y s tą 
p ie n ia m i na te re n ie  s to lic y , n ie z b y t go 
rąco p rz y ję to  je j in ic ja ty w ę  w  k ie ru n 
k u  u m ia s to w ie n ia  te a tru .

A  p rzec ież te a tr  w  S łu p s k u  p o w s ta ł, 
p o w s ta ł w  1945 r., p o w s ta ł w  w a ru n 
ka ch  n a p ra w d ę  p io n ie rs k ic h . P ie rw s z y  
zespół a m a to rs k i tego te a tru  m ia ł w ie 
le  tru d n o ś c i z w y s ta w ie n ie m  i  p rz y g o 
to w a n ie m  sz tu k  —  bez d e k o ra c ji,  bez 
k o s tiu m ó w  i  bez pom ocy  m a te ria ln e j.  
S k ła d a ł s ię  on  p rze w a żn ie  z lu d z i p ra 
cu ją cych  w  in n y c h  zaw odach, d la  k tó 
ry c h  te a tr  n ie  b y ł je d y n y m  ź ró d łe m  
u trz y m a n ia ; lu d z ie  c i je d n a k  m ie l i  n ie 
w ycze rp a n ą  w o lę  i  ocho tę  tw o rz e n ia

Foto H. M atuszewski

Muzeum M ie jsk ie  w  Słupsku mieści się 
w  zabytkow ej „N ow e j B ram ie“  z roku  1500
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z rę b ó w  p o ls k ie j sceny, m ie l i  z a m iło 
w a n ie  do sz tu k i.

R e p e rtu a r począ tko w o  z a m y k a ł się 
p rze w a żn ie  w  le k k ic h  ko m ed iach . W  
m ia rę  je d n a k  zw ię ksza n ia  s ię f re k w e n 
c j i  i  w y m a g a ń  p u b lic zn o śc i —  zespó ł 
s ta ra ł s ię  o zm ianę  c h a ra k te ru  re p e r
tu a ro w e g o , w y s ta w ia ją c  „J e ń c ó w “  —  
R y d la  i  B a łu c k ie g o  „ K lu b  K a w a le ró w “ .

Z a ró w n o  zespó ł ja k  i  p ub liczn ość  
—  zdaw ali'* sobie sp raw ę , że poziom  
p rze d s ta w ie ń  pozo s taw ia  jeszcze w ie le  
do życzen ia  i  że n ie zb ę d n y  je s t za s trz y k  
za w o d o w ych  s i ł  a k to rs k ic h , a b y  m óc 
op racow ać o d p o w ie d n i re p e r tu a r  i  dać 
p u b lic zn o śc i w id o w is k a , co -d o  k tó ry c h

D n ia  17 lu te g o  1946 r .  w  m a łe j salce 
p rz y  A l.  P o p ła w sk ie g o  1 zeb ra ło  się 
k ilk a n a ś c ie  osób, k tó re  sw ą  obecnością 
d a ły  w y ra z  swego za in te re so w a n ia  d la  
s p ra w  k u ltu r y .

P ro f.  J. J u re w ic z  n a w ią z a ł do a r ty 
k u łu  A n to n ie g o  B . D o b ro w o ls k ie g o  w  
„T w ó rc z o ś c i“  p . t.  „N o w a  c ie m no ta , 
c z y li no w e  n iebezp ieczeństw o  grożące 
c y w iliz a c ji :  p ó ł in te lig e n c i i  ć w ie rć in te 
lig e n c i“  i  s tw ie rd z i ł,  że m asow e j a k c j i 
p o p u la ry z a c ji w ie d zy , p ro w a d zo n e j 
p rzez p o w o ła n e  do tego o rg a n iza c je  
ogó ln o p o lsk ie , m u s i to w a rz y s z y ć  rze 
te ln a  p ra ca  n a u ko w a , w  w y n ik u  k tó 
re j n a s tą p i p o g łę b ie n ie  w ie d z y  i  s tw o 
rzen ie  b a zy  p re le g e n tó w  d la  a k c j i po
p u la ry z a c y jn e j.

B y ło  to  credo  p ro g ra m o w e  T o w a 
rz y s tw a  N a u ko w e g o  w  S łu p sku . S tw o 
rzono  ra m y  o rg a n iza cy jn e , w y b ra n o  
w ładze , rozpoczę to  s ta ra n ia  o z a tw ie r 
dzen ie  s ta tu tu .

W  k w ie tn iu  1946 r. z o rg a n iz o w a li
śm y  ekspe dyc ję  n a u k o w ą  do K lu k  nad 
je z io re m  Łeb a , w  je j  w y n ik u  P o lska  
d o w ie d z ia ła  się, że w b re w  o f ic ja ln e j 
nauce n ie m ie c k ie j,  ż y ją  ta m  re s z tk i 
S ło w iń c ó w , ż y ją  lu d z ie , k tó rz y  p a m ię 
ta ją  czasy, g d y  w ie ś  s łu pska  n ie  zna ła  
ję z y k a  n ie m ie ck ie g o .

R ozpoczęto p race  n a d  zn a le z io n ym  
m a n u s k ry p te m  h is to r i i  U s tk i,  o b e jm u 
ją c y m  o k re s  o d  ś re d n io w ie cza  po 
o s ta tn ie  la ta  w o jn y .

W  lip c u  1946 r .  ro z p o czę liśm y  n a j
w a ż n ie js z y  o d c in e k  nasze j p ra c y : o rg a 
n iz o w a n ie  zeb rań  n a u k o w y c h  po łączo
n y c h  z re fe ra ta m i i  dysku s ją . D o ty c h 
czas o d b y łc  s ię  ic h  30, a o to  k i lk a  te -

n a jw y b re d n ie js i n ie  m ie l i b y  ju ż  za
strzeżeń.

W  ta k ic h  w a ru n k a c h  te a tr  zosta ł 
o b ję ty  przez z a w o d o w y  zespół te a tra l
n y  pod  d y re k c ją  pp. L . J u rd z iń s k ie j i 
B r .  S kąpskiego , a S łu p s k  po p ie rw s z y m  
in a u g u ra c y jn y m  p rz e d s ta w ie n iu  ( „D a 
m y  i  H u z a ry “ ) ro k o w a ł sobie nadz ie je , 
że będzie  m ia ł nareszc ie  te a tr  z p ra w 
dziw ego  zdarzen ia . Z esp ó ł znów  ż y w i ł 
in n e  nadz ie je , że —  sądząc po o s ta tn ich  
n a d ko m p le ta ch  na  p rze d s ta w ie n ia ch  
a m a to rsk ich  —  fre k w e n c ja , je ś li n ie  
w zrośn ie , to  p rz y n a jm n ie j u trz y m a  się 
na do tych cza so w ym  poziom ie .

N ie s te ty  —  za ró w n o  pub liczn ość , ,ia!: 
i  zespó ł zo s ta li zaw iedzen i.

P rz y c z y n y  tego s ta n u  n a le ży  szukać 
w  ty m , że T e a tr  z a w o d o w y  b y ł  p o m y 
ś la ny  ja k o  te a tr  o b ja z d o w y  na  ca łe  w o 
je w ó d z tw o , ja k o  ta k i zaś m u s ia ł m ieć 
o d p o w ie d n ią  obsadę o raz  a p a ra t ad 
m in is tra c y jn y , co poc iąga ło  za sobą 
konieczność s u b w e n c jo n o w a n ia  te a tru . 
M ias to  u d z ie li ło  w p ra w d z ie  te a tró w ; 
su b w e n c ji, okaza ła  s ię ona je d n a k  n ie 
w s p ó łm ie rn ą  z w y d a tk a m i i  p o trze b a 
m i T e a tru .

Z  d ru g ie j zn ó w  s tro n y  i  poz iom  
p rze d s ta w ie ń  też w ie lo k ro tn ie  pozosta-

m a tó w : „Ź ró d ła  c y w i liz a c ji w e ge ta 
c y jn e j“ , „J ę z y k  a spo łeczeństw o“ , „O d  
L ig i N a ro d ó w  do O N Z “ , „P sych o lo g ia  
zeznań“ , „Z a g a d n ie n ia  p o p u la c y jn e  
E u ro p y  p o w o je n n e j“ , „O  egzys tenc ja - 
liź-m ie“ , „B e rn a rd  S h aw  —  c z ło w ie k  i 
p isa rz “ , „ K a n a ł O d ra  —  D u n a j“ ... n ie  
m a d z ie d z in y  życ ia , k tó re j b y  n ie  po
ruszono —  li te ra tu ra ,  soc jo log ia , eko 
nom ia , f ilo z o fia ,  n a u k i p ra w n e , oto 
ro z le g ły  w a c h la rz  za in te re so w a ń  T o 
w a rz y s tw a  N aukow ego.

W  le c ie  1947 r .  w  ok res ie  m o sk ie w 
s k ie j k o n fe re n c ji „ W ie lk ie j T r ó jk i “  
zo rg a n iz o w a liś m y  c y k l w y k ła d ó w  p u b 
lic z n y c h , o b e jm u ją c y  7 o d czy tó w  po
św ięconych  za g a d n ie n iu  N ie m ie c  i 
Z ie m  O dzyskanych . C y fra  b l is k o  400 
abo nam en tó w  w y k u p io n y c h  na  ca ły  
c y k l,  je s t n a jle p szym  św ia d e c tw e m  za
in te re so w a ń , ja k ie  o d c z y ty  te  w z b u 
d z iły .

B ra k  b ib l io te k i n a u k o w e j, b ra k  
ja k ic h k o lw ie k  fun d u szó w , n ie  p o z w o lił 
na a k ty w iz a c ję  S e k c ji N a u ko w ych , 
k tó re  m a ją  za zadan ie  p ro w a dzen ie  
sp e c ja lis tyczn ych  s tu d ió w  n a u ko w ych .

W  p o ro z u m ie n iu  z „T o w a rz y s tw e m  
U n iw e rs y te tó w  R o b o tn iczych “  s ta je m y  
do a k c ji m asow e j p o p u la ry z a c ji w ie 
dzy.

G ron o  nasze jeszcze je s t szczupłe—  
szereg i nasze s to ją  o tw o re m  d la  ka ż 
dego, k o m u  —  bez w zg lę d u  na  cenzus, 
czy s ta n o w isko  —  s p ra w y  n a u k i i  k u l
t u r y  n ie  są obce. W  ka ż d y  c z w a rte k  
w ieczo rem , m a ła  sala B ib lio te k i M ie j
sk ie j czeka na lu d z i,  k tó rz y  chcą b u 
dow ać p o ls k i S łu p sk  ta kże  na  o d c in ku  
k u ltu r y .

w ia ł w ie le  do życzenia, co au to m a tycz  
n ie  o b n iż y ło  w y d a tn ie  fre k w e n c ję . D y 
re k c ja  T e a tru  tłu m a c z y ła  s ię te ra z , że 
n ie d o c iągn ięc ia  spow odow ane są fa ta l
n y m i w a ru n k a m i m a te r ia ln y m i, k tó re  
n ie  p o zw a la ją  n a  zaangażow anie  k w a 
l i f ik o w a n y c h  s i ł  a k to rs k ic h .

W y tw o rz y ło  s ię  w ię c  is tn e  „b łę d n e  
k o ło “ , a k ry z y s  te a tru  s łu psk ieg o  za
czą ł s ię . coraz b a rd z ie j pog łęb iać.

W  re z u lta c ie  zespół za w o d o w y ro z 
p a d ł się, reżyse r S ką p sk i w y je c h a ł do 
L ę b o rk a  i  ta m  —  u m a r ł,  a S łu p sk  p o 
zosta ł bez te a tru .

A  szkoda, bo rza d ko  k tó re  m ias to  
posiada ta k  dob rą  pub liczn ość  te a tra l
ną  __ ja k  S łupsk . M ieszkań cy  S łupska  
p ra g n ę li i  p ra g n ą  te a tru , chcą go i  tę 
skn ią  do niego.

K o n k re tn ą  je d n a k  m yś lą  n a tc h n ą ł 
lu d z i d o b re j w o li  d o p ie ro  m is trz  sce
n y  p o ls k ie j, A le ksa n d e r Z e lw e ro w icz . 
W  sw e j w ę d ró w ce  u r lo p o w e j po Z ie 
m ia ch  O d zyskanych  z a trz y m a ł s ię  on w  
S łu p sku  i  p rz y  o k a z ji zw iedzan ia  gm a
chu te a tru  s łu psk ieg o  za p y ta n y , ja k  b y  
sobie w y o b ra ż a ł ro zw ią za n ie  k w e s tii 
te a tra ln e j w  naszym  m ieście, o d p ow ie 
d z ia ł z p e łn y m  p rze ko n a n ie m , że „s ta 
ły  zespół za w o d o w y u  w as się n ie  
u trz y m a ; na jszczęś liw szym  zaś ro z w ią 
zan iem  s p ra w y  b y ło  b y  s tw o rze n ie  dob
rego te a tru  am atorskiego,^ k tó re g o  k ie 
ro w n ic tw o  m u s ia łb y  ob jąć  k to ś  ze zna
n ych  a r ty s tó w “ .

P rz y  p o p a rc iu  s ta ro s ty  p o w ia to w e 
go i  p re zyd e n ta  m ias ta  s tw o rzo n o  w ię c  
te a tr  a m a to rs k i pod  nazw ą : T o w a rz y 
s tw o  M iło ś n ik ó w  Sceny w  S łupsku . 
40-osobow y zespół z m ie jsca  p rz y s tą 
p i ł  do p ra cy , g rom adząc co p rz e d n ie j
sze s iły  a rtys tyczn e .

T o w a rz y s tw o  rozpoczę ło  sezoń „W e 
se lem “  W ysp ia ńsk ieg o , w y s ta w io n y m  
z c a ły m  p ie tyzm e m  i na  w y s o k im  po 
z io m ie  a r ty s ty c z n y m . N a stęp n ie  w y s ta 
w io n o  szereg k o m e d ii i  w o d e w iló w , 
o s ta tn io  zaś g ra n a  je s t w  S łu p sku  sz tu 
k a  S w irs z c z y ń s k ie j „ S t rz a ły  n a  u l ic y  
D łu g ie j“ .

D a lsze je d n a k  lo sy  te a tru  zależą od 
g ru n to w n e g o  w y re m o n to w a n ia  g m a
chu, k tó re  kon ieczne je s t z a ró w n o  ze 
w zg lę d ó w  bezp ieczeństw a , ja k  i  este
tyczn ych .

K r e d y ty  in w e s ty c y jn e , p rzyznane  
m ia s tu  na  te n  cel, w yn o szą  5 m ilio n ó w  
z ło tych .

O d n o w io n y  będzie  i  z m ie n io n y  f ro n 
to n  te a tru , w id o w n ia  będz ie  urządzona 
a m fite a tra ln ie , scena o trz y m a  ca łk o 
w ite  w yposażen ie  techn iczne , og ród  
te a tra ln y  zostan ie  d o p ro w a d zo n y  do 
na leży tego  w y g lą d u  i  s tanu, p o n ie 
m ie cka  k rę g ie ln ia , dob udow a na do 
w ła śc iw e g o  gm achu , będzie  zburzoną .

N a  odbudow ę  te a tru  w  S łu p sku  bę 
dzie ro zp isa n y  k o n k u rs . B ędzie  cho
d z iło  w  p la n ie  b u d o w y  o nowoczesne 
a rów no cześn ie  ekonom iczne  ro z w ią z a 
n ie  zagadn ien ia .

-Będzie s tw o rz o n y  K o m ite t  O dbudo 
w y  T e a tru  M ie js k ie g o  w  S łupsku .

Oby ja k  najprędzej i  —  ja k  n a j
owocniej.
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“ pRZEMYSt PAŃSTWOWY
P rze m ys ł p a ń s tw o w y  w  S łu p sku  od po czą tku  sw ego is tn ie n ia  k s z ta ł

to w a ł się w  o p a rc iu  o bog actw a  n a tu ra ln e  o k o lic y  i  specy ficzne  w a ru n k i 
g lebow e. L iczn e  la sy  sosnowe i  liś c ia s te , k tó re  o tacza ją  nasze m ias to , d a 
w a ły  m ożność e ksp lo a ta c ji doskona łego d rzew a , do k tó re g o  p rz e ró b k i u ru c h o 
m io n o  w  S łu p sku  szereg w ie lk ic h  z a k ła d ó w  p rz e m y s łu  drzew nego . K o lm - 
c tw o  m og ło  dos ta rczyć  w ie le  su row ca  d la  p rz e m y s łu  p rz e tw ó rs tw a  ro lm cze -

bu d o w a  z a k ła d ó w  p rze m ys ło w ych .go. N a  ty c h  za łożen iach  o p a rta  je s t

P A Ń S T W O W Y  P R Z E M Y S Ł  
D R Z E W N Y

Sw ego czasu czyn n ych  b y ło  w  S łu p 
s k u  4 w ie lk ie  fa b r y k i d rzew ne o zm e
cha n izo w a n e j p ro d u k c ji oraz k i lk a  ta r 
ta k ó w . W szys tk ie  te  z a k ła d y  po o b ję 
c iu  S łu p ska  przez w ła d ze  p o lsk ie  b y ły  
częściowo, a lbo  n a w e t zu pe łn ie  zdew a
s tow ane . Z  is tn ie ją c y c h  4 w ie lk ic h  
fa b r y k  m e b li,  p rz e ję ty c h  przez Cen
t ra ln e  Z jednoczen ie  P rze m ys łu  D rzew ' 
nego, u ru ch o m io n o  w  r. 1946 P a ń s tw o 
w ą  F a b ry k ę  M e b li N r .  1. W  ro k u  1947 
u ru ch o m io n o  częściowo P a ń s tw o w ą  
F a b ry k ę  M e b li N r. 3, k tó ra  n a le ży  do 
n a jw ię k s z y c h  fa b ry k  tego ty p u  w  P o l
sce.

Z  ta r ta k ó w  czyn n y  je s t obecnie w ie l
k i  T a r ta k  P a ń s tw o w y  s ta le  s ię  ro z b u 
d o w u ją c y .

K ie ro w n ic tw o  nad  fa b ry k a m i m e b li 
1 i  3 zosta ło zcen tra lizow an e , co w p ły 
n ę ło  na  u je d n o lic e n ie  p ro d u k o w a n y c h  
a r ty k u łó w . W y ra b ia  s ię tu  s e ry jn ie  
s to ły , k o m p le ty  syp ia ln ia n e , ła w y  

:szkolne, sza fy  i  b iu rk a . M ób le  te  są 
w y k o n a n e  ba rd zo  so lid n ie  i  ja k  o rze 
k a ją  fachow cy , z w y ro b a m i t y m i m o 
żem y śm ia ło  w y jś ć  na  r y n k i  zag ran icz
ne.

W  c h w il i  obecnej c zyn n y  je s t p rz y  
fa b ry c e  N r .  3 ta r ta k ,  k tó r y  p ra c u je  
na  w łasne  po trzeby . F a b ry k a  N r. 1 
z a tru d n ia  o ko ło  160 p ra c o w n ik ó w , w a 
r u n k i te re n o w e  n ie  p o zw a la ją  je d n a k  
n a  rozbudo w ę  tego o b ie k tu . P rz e p ro 
w adza  się n a to m ia s t pow ażne  ro b o ty  
o d b u d o w y  h a l fa b ryczn ych , pow iększe
n ia  p a rk u  m aszynow ego i  u s p ra w n ie 
n ia  p ro d u k c ji w  fa b ry c e  N r .  3. L iczb a  
z a tru d n io n y c h  tu  p ra c o w n ik ó w  docho
d z i do 500. Po p rze p ro w a d ze n iu  p la n o 
w a n e j o d b u d o w y  fa b ry k a  będzie  za
t ru d n ia ła  oko ło  1.200 lu d z i.  O becn ie  
w sz y s tk ie  czynne ha le  są w  p e łn y m  
ru c h u  i  fa b ry k a  ro k u je  na jlepsze  n a 
d z ie je  ro z w o ju  na przyszłość.

D y re k to re m  m ie jsco w ych  fa b r y k  
m e b li je s t p . Janz. D la  p ra co w n ikó w ’ 
fa b r y k  re m o n tu je  s ię  b lo k i m ieszka lne  
p rz y  u l ic y  C h op in a  i  L e le w e la . Po re 
m o n c ie  zam ieszka tu  ok. 150 ro d z in .

P A Ń S T W O W Y  P R Z E M Y S Ł  
P R Z E T W Ó R C Z Y

O b e jm u je  on łą czn ie  w ie lk ie  z a k ła 
d y  m lecza rsk ie , o ś ro d k i p rz e tw ó rs tw a  
rybnego , ow ocow ego i  z ie m io p ło d ó w . W  
t e j  o s ta tn ie j ga łęz i n a jw a żn ie jszą  ro lę  
o d g rv w a  w  c h w il i  obecnej K ro c h m a l
n ia  P a ń s tw o w a  w  S łupsku . Z a k ła d  te n  
n a le ż y  ró w n ie ż  do w ię kszych  na te re 
n ie  P o lsk i. Po p rze p ro w a d ze n iu  re m o n 
tu  m aszyn p rz y g o to w a n y  je s t obecnie

do p o d ję c ia  w ie lk ie j k a m p a n ii je s ie n 
n e j i  p rz e k ro c z y  n ie w ą tp l iw ie  znaczn ie  
zeszłoroczną p ro d u k c ję , s ięga jącą 6 ty$. 
to n  p rz e ro b io n y c h  z ie m n ia kó w . D o 
s taw a su row ca  je s t zapew n iona . Z re 
sztą c h a ra k te r  h o d o w la n y  oko licznego  
ro ln ic tw a  je s t n a s ta w io n y  na  p ro d u k 

c ję  w ie lk ic h  ilo ś c i z ie m n ia kó w , k tó 
ry c h  n a d w y ż k i z u ż y tk o w u je  się w  l i 
cznych  g o rze ln ia ch  i  fa b ry k a c h  tego 
ro d za ju , ja k  k ro c h m a ln ia .

S łu p ska  k ro c h m a ln ia  pos iada w łasne  
s tu d n ie  z k tó ry c h  w o da  zużyw ana  je s t 
do p rz e p łu k iw a n ia  m ączk i. N ie  w s z y 
scy m ieszkań cy S łupska  w iedzą , że w  
p rze rw a c h  p om ię dzy  k a m p a n ia m i 
z ie m n ia cza n ym i w o da  ze s tudz ie n  
k ro c h m a ln i dochodzi do ic h  w o d o c ią 
gów . Tegoroczna  ka m p a n ia  z ie m n ia 
czana k ro c h m a ln i je s t d ru g ą  od czasu 
p rze ję c ia  z a k ła d ó w  przez w ła d ze  p o l
skie . P raca  w  ro k u  b ieżącym  będzie  
znaczn ie  ła tw ie js z a , pon iew aż załoga 
z a k ła d u  je s t ju ż  przeszko lona .

P A Ń S T W O W Y  P R Z E M Y S Ł  
B U D O W L A N Y

M o ż liw o ś c i g lebow e  sp o w o d o w a ły  
p o w s ta n ie  w  S łu p sku  i  w  o ko lica ch  
szeregu ceg ie ln i.

C zynna  je s t na  te re n ie  S łupska  
P a ń s tw o w a  F a b ry k a  P a py, je dna  z 
d w u d z ie s tu  is tn ie ją c y c h  na  te re n ie  k r a 
ju  z a tru d n ia ją c a  50 p ra c o w n ik ó w . —  
F a b ry k a  p rz y g o to w u je  się obecn ie  do 
p ro d u k c ji pap w y s o k o g a tu n k o w y c h  i 
iz o la c y jn y c h . D o tychczas p ro d u k o w a ło  
s ię je d y n ie  p a p y  sm o łow cow e . F a b ry k a  
pod lega  Z je d n o cze n iu  P rze m ys łu  M i
n e ra lnego  w  K a to w ic a c h .

F A B R Y K A  M A S Z Y N  R O L N IC Z Y C H

C h a ra k te r  ro ln ic z y  z ie m i s łu p s k ie j 
b y ł  n ie w ą tp l iw ą  p rz yczyn ą  p ow s ta n ia  
w  naszym  m ieśc ie  d użych  fa b r y k  m a 
szyn ro ln ic z y c h . P a ń s tw o w a  F a b ry k a  
M aszyn  N r .  1 p rz y  u l.  P o zn a ń sk ie j je s t 
znaną i  re n om ow a ną  n ie  ty lk o  w  n a j
b liż szych  o ko licach . Z  fa b ry k ą  p o łą 
czona je s t P a ń s tw o w a  F a b ry k a  M aszyn 
N r .  2 p rz y  u l.  M ic k ie w ic z a . W y k o n u je  
się tu  k u l ty w a to ry  i  p łu g i.  D o n ie d a w 
na  P a ń s tw o w a  F a b ry k a  N r .  2 w y k o n y 
w a ła  m ło c k a rn ie  sze rokob ło tne . F a b 
r y k a  N r .  1 m a m o ż liw o ś c i ro zw o jo w e  
i  ro z b u d o w y  p on iew aż  m oże w y k o 
rzys ta ć  p rz y le g łe  do je j te re n u  w o ln e  
obszary. W  n a jb liż s z y m  czasie zostanie 
ona nastaw iona , ja k o  je d y n y  w  Polsce 
zak ład , na  m asow ą p ro d u k c ję  narzędz i 
c ią g n iko w ych . W  c h w il i  obecnej za
t ru d n ia  s ię tu  o ko ło  500 lu d z i,  p rz y  
czym  po ro zb u d o w ie  lic z b a ' z a tru d n io 
n y c h  w y n ie s ie  o ko ło  800.

SŁUPSKIE ZWIĄZKI ZAWODOWE
P o w ia to w a  R ada Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  w  S łu p sku  o b e jm u je  33 b ra n 

żow e Z w ią z k i,  k tó re  g ru p u ją  o ko ło  12 tys ię cy  cz ło n kó w . N a jlic z n ie js z y m i 
Z w ią z k a m i b ra n ż o w y m i są: Z w ią z e k  Za w . P ra c o w n ik ó w  S am orządu  T e ry to 
ria ln e g o , Z . Z . M e ta lo w c ó w  o raz  Z . Z . K o le ja rz y .

S ta ra n ia  P o w ia to w e j R a d y  Z w ią z 
k ó w  Z a w o d o w ych  id ą  po l i n i i  otoczenia- 
o p ie ką  w s z y s tk ic h  cz ło n kó w  Z w ią z k ó w  
Z a w o d o w ych . P rz e ja w ia  się to  m . in . 
w  trosce  o dosta rczen ie  odzieży och
ro n n e j, p rz y d z ia łó w  te k s ty ln y c h , ob u 
w ia ,  ża ró w e k  e le k try c z n y c h  i  in . św ia d  
czeń rzeczow ych . A k c ja  społeczna P. R. 
Z . Z . o b e jm u je  w sz y s tk ie  z a k ła d y  p ra 
cy  na  te re n ie  p o w ia tu , gdz ie  p rz e p ro 
w a d za  się lic zn e  k o n tro le , bad a jąc  s tan 
bezp ieczeństw a  p ra cy , h ig ie n y  p racy , 
zaop a trzen ia  p ra c o w n ik ó w  i  ic h  uposa
żen ia .

C z ło n ko w ie  Z w ią z k ó w  Z aw odo 
w y c h  w id zą c  w  R adzie  swego is to tn e 
go op iekuna , z w ra c a ją  s ię do n ie j o 
in te rw e n c je  n ie  t y lk o  w  sp raw a ch  za
w o d o w y c h  a le  i  p ry w a tn y c h . B y liś m y  
ś w ia d k a m i ja k  cz ło n ko w ie  są z a ła tw ia 
n i  przez P. R . Z. Z. W szys tk ich  w y 
s łu ch a ło  s ię tu , u d z ie li ło  po rad , w zg lę d 
n ie  p rze p ro w a d za ło  s ię n a ty c h m ia s to 
w ą  in te rw e n c ję  w  zak ładach  p ra cy . 
U za sadn ione p re te n s je  p ra c o w n ik ó w  
b y łv  za k a żd ym  razem  zaspaka jane po 
m y ś li  za in te resow anego  i  zw iązku .

P. R . Z. Z. n ie  u s ta je  też w  p ra c y  
nad  o żyw ie n ie m  życ ia  k u ltu ra ln e g o  i 
ośw ia tow e go  poszczególnych zw ią z k ó w

i  zw ra ca  szczególną uw agę  na  ro z w ó j 
ś w ie t lic .  Szereg z w ią z k ó w  posiada w ła 
sne św ie tlic e . Są je d n a kże  z w ią z k i 
b ie d n ie jsze  i  m n ie j liczne . N ie  m ogą 
one s iłą  rzeczy  sam e zebrać fu n d u szy  
na sw o je  p o trz e b y  k u l tu ra ln e  i  ośw ia 
tow e . P. R. Z. Z. odd a ła  do ic h  dyspo
z y c ji pom ieszczen ia  b iu ro w e  w  sw o im  
b u d y n k u .

R o zros t lic z e b n y  Z. Z. na  te re n ie  n a 
szego m ia s ta  sp o w o d o w a ł b ra k  m ie jsca  
w  ty m  b u d y n k u  i  d la te go  P. R. Z. Z. 
p rz e jm ie  w  n a jb liż s z y m  czasie w ie lk i 
b u d y n e k  p rz y  u l. W o jska  P o lsk iego , 
z a jm o w a n y  obecnie przez P U R . Z n a j
dą tu  pom ieszczenie s e k re ta r ia ty  po 
szczegó lnych Z. Z., tu  u rz ą d z i s ię  w ie l
k ą  w sp ó ln ą  ś w ie t lic ę  i  p rzez  to  zcen
t ra l iz u je  się ic h  życie, o rg a n iza cy jn e  i 
społeczne.

S p ec ja lną  uw agę  pośw ięca  się obec
n ie  zo rg a n izo w a n iu  i  o ż y w ie n iu  p ra c  
R a d y  K o b ie t  p rz y  P. R. Z. Z.. O d 
d z ie ln y m  zaga dn ien iem  P. R. Z. Z. je s t 
op ieka  nad  m łodz ieżą  p racu jącą . N a 
te re n ie  S łu p ska  is tn ie je  30 zo rg a n izo 
w a n ych  s e k c ji m ło dz ieżow ych .

I .  G.

Sposób p ro d u k c ji je s t zm echan izo 
w a n y . P ro je k tu je  s ię  w p ro w a d ze n ie  
sys tem u se ry jn o -ta śm o w e g o  p ro d u k c ji,  
p rzez  co os iągn ię ta  tan io ść  i  w yso ka  
ja kość  m aszyn u p ra w n i nas do w y jś c ia  
na r y n k i  zagran iczne. F a b ry k a  p rze 
p ro w a d za  ksz ta łcen ie  w ła s n y c h  rze 
m ie ś ln ik ó w . C zyn na  je s t tu  szko ła  
p rze m ys ło w a  do k tó re j uczęszcza 100 
uczn ió w , k tó rz y  po je j u k o ń cze n iu  m a 
ją  p ra w o  w s tę p u  do ś re d n ich  ucze ln i 
te ch n iczn ych  bez egzam inów . K s z ta ł
cen ie  s ię w  szkole p rz y fa b ry c z n e j n ie  
zobo w ią zu je  uczn ia  do p ra c y  w  ty m  
zakładz ie . O becnie fa b ry k a  z a o p a tru je  
w  m aszyny ro ln icze  P a ń s tw o w e  N ie 
ruchom ośc i Z ie m sk ie  oraz sp ó łd z ie l
n ie , k tó re  z a jm u ją  s ię ic h  sprzedażą 
de ta liczną . P e rsone l fa b r y k i je s t w  
c h w il i  obecnej za d a w a la ją cy  pod 
w zg lędem  ja k o ś c io w y m  i  ilo ś c io w y m .

P odobnie, ja k  fa b r y k i m e b li,  P a ń 
s tw o w e  F a b ry k i M aszyn  m a ją  p rz y g o 
to w a n e  d la  sw ych  p ra c o w n ik ó w  m ie 
szkan ia  s łużbow e, k tó ry c h  liczb a  sta le  
się pow iększa d z ię k i d o ko n a n ym  re 
m ontom .

P A Ń S T W O W Y  P R Z E M Y S Ł  
M IE J S C O W Y

P a ń s tw o w y  P rze m ys ł M ie js c o w y  w  
S łu p sku  p o d le g a ją cy  S zczecińsk ie j 
D y re k c ji P rze m ys łu  M ie jscow ego, spe ł
n ia  zadanie łą c z n ik a  p o m ię d zy  sek to 
re m  p ry w a tn y m  a se k to re m  w ie lk ie g o  
państw ow ego p rz e m y s łu  k lu czow eg o. 
W  te re n ie  czyn n ych  je s t osiem  z a k ła 
d ó w  P aństw ow ego P rze m ys łu  M ie jsco 
wego. Z a k ła d  M e ch a n iczn y  N r . 9 p rz y  
P la cu  Z w y c ię s tw a  p ro d u k u je  w sze l
k ie go  ro d za ju  a rm a tu ry , d o ko n u je  nap 
ra w  m aszyn ro ln ic z y c h , p rzep row a dza  
re m o n ty  m aszyn w  g o rze ln ia ch  i  spe ł
n ia  fu n k c je  za k ła d u  obsłużąjącego.

Z a k ła d  M ech a n iczn y  N r .  8 w  K u b -  
lica ch , m a ró w n ie ż  c h a ra k te r  w y b itn ie  
obs łużny i  p rze p ro w a d za  n a p ra w y  
m aszyn ro ln ic z y c h  oraz ku c ie  ko n i. 
Je d n ym  z n a jw a ż n ie js z y c h  z a k ła d ó w  
P rze m ys łu  M ie jscow eg o  je s t Z a k ła d  
E le k tro te c h n ic z n y  N r .  12 p rz y  u l. 
S zczecińskie j. D o k o n u je  się tu ta j p ro 
d u k c j i s iln ik ó w  e le k try c z n y c h , w ie r 
ta re k  e le k tryczn ych , s z lif ie re k  e le k tr y 
cznych, a k u m u la to ró w , n a w ija  s ię  s i l
n ik i,  tra n s fo rm a to ry , p rzep row a dza  
n a p ra w ę  a p a ra tó w  ra d io w y c h  oraz do
k o n u je  re m o n tó w  sam ochodów  i  m o
to c y k li.

D o  za k ła d ó w  ob s łu żn ych  na le ży  
ró w n ie ż  O d le w n ia  Ż e liw a  N r .  4 p rz y  
u l.  S łow ackiego , gdz ie  d o ko n u j?  się 
w sze lk ie  o d le w y  z że liw a  szarego, z 
m e ta li k o lo ro w y c h  oraz d o ko n u je  się 
m ode la rs tw a  części ż e liw n y c h . D a le j 
n a le ży  w y m ie n ić  S to la rn ię  M echan icz 
n ą  N r. 18 p rz y  u l. N iem cew icza . Jest 
to  zak ład  obs łużny, k tó r y  d o ko n u je  
d robne  ro b o ty  s to la rsk ie . C zyn na  je s t 
p rz y  n im  n a jw ię k s z a  w  S łu p sku  
szk la rn ia .

S to la rn ia  M echan iczna  N r. 19 p rz y  
u l. W ysp iańsk iego  na s ta w io n a  je s t ju ż  
na p lanow ą  p ro d u k c ję  s to łó w  b iu ro 
w y c h  d la  r y n k u  k ra jo w e g o .

S to la rn ia  M echan iczna  N r. 20 p rz v  
u l.  K iliń s k ie g o  p ro d u k u je  p la n o w o  
b iu rk a  am erykańsk ie .

S to la rn ia  M echan iczna  N r. 21 p ro d u 
k u je  s to lik i do m aszyn  do p isan ia  
o raz  krzesła.

Jak  nas in fo rm u je  d y re k to r  Z a k ła 
d ó w  P rzem ys łu  M ie jscow eg o  w  p rz y 
szłości S to la rn ie  M echan iczne  zostaną 
zam kn ię te  pon iew aż prace  ich  p rz e j
m ą w ie lk ie  z a k ła d y  p rz e m y s łu  d rz e w 
nego, a n ie  m a p o trz e b y  ażeby u s ta 
lo n y  ju ż  u p rze d n io  p r o f i l  p ro d u k c ji za
m azyw ać przez is tn ie n ie  m a ły c h  za k ła 
dów . d u b lu ją c y c h  p ro d u k c ję  p rz e m y 
s łu  k luczow ego. T o  też P rze m ys ł M ie j
scow y czyn i s ta ra n ia , aby  p rze ją ć  
daw ną fa b ry k ę  D encera  i  rozbudo w ać  
sw o je  za k ła d y  m echan iczne p ro d u k c ji 
i  n a p ra w y  m aszyn różnego ro d za ju .

Niejednokrotnie w  tw orzen iu  kon
cepcji gospodarczej Z iem i S łupskiej 
wskazywano na rolę Słupska, jako  
ośrodka o specyficznym znaczeniu  
przym orskim , k tó ry  jest predestyno
w any do w ypełn ien ia  pustki gospodar
czej, k tórą w id zim y na lin ii  w ybrzeża  
pomiędzy Szczecinem, a zespołem  
G dynia —  Gdańsk. Rolę tę uda sie nam  
niew ątp liw ie  w ypełnić o ile  rozbudu
jem y fa b ry k i przem ysłu drzewnego, 
rozszerzymy zakłady przem ysłowe  
przetwórstw a rolniczego, położym y  

nacisk na rozbudowę ośrodków prze
mysłu rybnego i owocowego. Pod tym  
kątem  w idzenia m ożliwości rozw ojowe  
naszego m iasta są duże.

Foto H. M atuszewski

Ratusz w  Słupsku

P L A N Y
INWESTYCYJNE

P lany  dotyczące rozw oju Słupska 
zostały ju ż  zatw ierdzone na szczeblu wo  
jew ód zk im  i  przedstaw iają się one dość 
pokaźnie. Po dokładnym  przestudiow a
n iu  możliwości terenow ych postanowi© 
no położyć szczególny nacisk na rozw ój 
czterech kluczow ych przem ysłów : drzew  
nego, metalowego, p rzetw órstw a ro ln i
czego i przetw órstw a rybnego. W  ra 
m ach tych podstawowych gałęzi prze
m ysłu m ają  być w  latach 1949— 1950 
uruchom ione następujące w ytw órn ie :

I. W  grupie drzew nej —  w  ram ach  
P a ństw ow e go  Z jednocze n ia  P rze m ys łu  
D rzew nego  —  d w ie  fa b r y k i m e b li i  
je d n a  s tru g a rn ia  o k le in  ( fo rn ie ró w ) 
na  łą czną  sum ę in w e s ty c ji 124 m il.  z ł.

W  ra m a ch  D y re k c ji Lasó w  P a ń 
s tw o w y c h  —  P a ń s tw o w a  F a b ry k a  
S k le je k , P a ń s tw o w a  F a b ry k a  O k le in , 
P a ń s tw o w a  F a b ry k a  P a rk ie tó w  o raz  
S u szarn ia  T a rc ic y  na łączną  sum ę in 
w e s ty c j i 296 m il.  z ł.

I I .  W  grupie m etalow ej —  w  ra 
m ach  Z jednocze n ia  F a b ry k  M aszyn  
R o ln ic z y c h  p rz e w id u je  się rozbudo w ę  
is tn ie ją c e j ju ż  fa b r y k i o raz bu d o w ę  d u 
żej o d le w n i żelaza na  łą czną  sum ę 
in w e s ty c ji 200 m il.  zł.

W  ra m a ch  D y re k c ji P rze m ys łu  
M ie jscow eg o  b ud ow ę  fa b r y k i a k u m u la 
to ró w  i n a w ija ln ię  s iln ik ó w  e le k try c z 
n ych  na  łączną  sum ę in w e s ty c ji 50 
m il.  zł.

I I I .  W  grupie p rz e tw ó rs tw a  ro ln i
czego —  w  ram a ch  S am opom ocy C h ło p  
sk ie j p rz e w id u je  s ię o d d z ia ły w a n ie  na 
re a liz a c ję  w y ty c z n y c h  w  k ie ru n k u  ho 
d o w li k ró w  m lecznych , ś w iń -b e k o n ia -  
k ó w , ow iec  m e ryn o só w  i  bń d o w ę  su
s z a m i i  p rz e tw ó rn i ow oców  i  g rz y b ó w  
za 21 m il.  zł., o raz  w y tw ó rn ię  oc tu  za 
16 m il.  zł.

W  ram a ch  S p ó łd z ie ln i M le cza rsk ich  
zam ie rza  się ro z w in ą ć  w y tw ó rn ię  se
ró w . c u k ró w  m lecznych  i  ka ze in y , a 
pon ad to  odbudow ać m le cza rn ię  w  
G łów czycach  orąz w  D ę b n ic y  R acła - 
w ie  na  łączną  sum ę in w e s ty c ji ' 75 m il .  
z ło ty c h . A

IV .  W  g ru p ie  p rz e tw ó rs tw a  ry b n e 
go w  ra m a ch  Z jednocze n ia  P rze m ys łu  
R yb nego  p rz e w id u je  s ię bu d o w ę  ch ło d 
n i i  m agazynó w  oraz p rzebud ow ę  
p rz e tw ó rn i za łączną  sum ę in w e s ty c ji 
33 m il.  zł.

W  sekto rze  p ry w a tn y m  n rz ó w id u je  
się u ru c h o m ie n ie  w y tw ó rn i b u te le k , i 
szk ła  i  p re lim in u je  się na to  k re d y t  
b a n k o w y  w  w yso kośc i 8 m il.  zł.

Te w szys tk ie  zam ie rzen ia  w y k o n a 
ne  zostaną w  ra m a ch  6 -le tn ie g o  p la n u , 
k tó r ; /  p ro je k tu je  pon ad to : b u d o w y  ra 
k a m i,  b e k o n ia rn i, f  ab r y k  i  l i k i  e r ó w  i 
w ó d e k  g a tu n ko w ych , fa b r y k i ce lu lo zy  
i  p a p ie rn i w  D ę bn icy , fa b r y k i k a f l i ,  
dachów ek, fa b r y k i k o t łó w  p a ro w ych , 
p ły t  „s u p re m a “ , fa b r y k i obu w ia , dw óch  
g a rb a rn i oraz b ud ow ę  d w o rca  g łó w n e 
go, dokończen ie  o d b u d o w y m ostu  na
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JU S T Y N  S A D O C H A

Spółdzielczość Ziemi Słupskiej
1945— 1948

Po od zyska n iu  Z ie m  Z ach odn ich  w  ro  k u  1945 C e n tra la  „S p o łe m “  n a ty c h 
m ia s t p rz y s tą p iła  do o rg a n izo w a n ia  ży c ia gospodarczego w  ra m a ch  sp ó łd z ie l
czych na  ty c h  te renach .

O d d z ia ł „S p o łe m “  w  S łu p sku  rozpo 
czą ł sw o ją  dz ia ła lność  w  s ie rp n iu  1945 
ro k u , p rz e jm u ją c  z m ie jsca  ca łą  a p ro w i 
zac ję  m as p ra cu ją cych , oraz p rz y s tą 
p i ł  do zw a lczan ia  s p e k u la c ji na  r y n k u  
spożyw czym , zas ila jąc  te re n  a r ty k u ła m i 
po  cenach znaczn ie  n iższych, a ty m  sa
m y m  p rz y c z y n ił s ię  do re g u lo w a n ia  cen 
w  sk lepach  d e ta licznych .

(Dokończenie ze s tr. 9-ej)
S łu p i i  o db udow ę  dom ów  m ie szka ln ych  
d la  ro b o tn ik ó w . W yże j p rzeds taw ione  
zam ie rzen ia  uznane zos ta ły  za re g io 
n a ln y  p la n  u p rz e m y s ło w ie n ia  m ias ta  i 
p o w ia tu  i  n ie w ą tp l iw ie  m uszą w p ły n ą ć  
n a  o żyw ie n ie  gospodarcze. W  ram a ch  
ty c h  p la n ó w  p rz e w id u je  się zw iększe
n ie  s tanu  z a tru d n ie n ia  o 3— 4 tys . ro 
b o tn ik ó w , a s tan za lu d n ie n ia  o o ko ło  
10.000 osób.

R o lę  u z u p e łn ia ją cą  w  ty c h  szeroko 
za k re ś lo n ych  p lanach  i  zada n iach  m a ja  
spe łn ić : d ró b n y  p ry w a tn y  p rze m ys ł 
w y tw ó rc z y  i  p rz e tw ó rc z y  oraz rz e m io 
sło, k tó re  n ie w ą tp l iw ie  zn a jd ą  d la  s ie
b ie  duże m o ż liw o śc i w  sze ro k im  w a ch 
la rz u  n iezbędne j p ro d u k c ji o raz  w łączą  
się do zasadn iczych p la n ó w  p ro d u k c ji 
p a ń s tw o w e j.

P rzeds taw ione  p o w yże j p la n y  n ie  
o b e jm u ją  w s z y s tk ic h  in w e s ty c ji,  b o 
w ie m  Z a rzą d  M ie js k i za ró w n o  w  sw o im  
z w y c z a jn y m  ja k  i  n a d z w y c z a jn y m  b u d  
żecie p la n u je  ro zb u d o w ę  w o doc ią gów , 
k a n a liz a c ji,  za k ła d ó w  oczyszczania 
m ias ta , szp ita la , o ś ro d kó w  szko len io 
w y c h , o p ie k i spo łeczne j, oraz p rze b u 
dow ę p e w n ych  p u n k tó w  m ia s ta  z u w a 
g i na  bezp ieczeństw o . Te „m ie js k ie “  
in w e s ty c je  s ta n o w ić  będą p o w a żn y  
w k ła d  k a p ita łó w , k tó ry  n ie w ą tp l iw ie  
w  znaczne j .m ie rze  w p ły n ie  na  z w ię k 
szenie s ta n u  za tru d n ie n ia , za robków , 
a ty m  sam ym  i  p ow iększe n ia  s ię s topy  
ży c io w e j lu d n o ś c i za rów n o  w  m ieśc ie  
ja k  i  w  pow iec ie .

Z  u w a g i n a  k lu czo w e  po łożen ie  
S łupska  m ię d z y  G d y n ią  —  G dańsk iem  
a Szczecinem , w szys tk ie  nasze zam ie 
rze n ia  i  p la n y  n ie w ą tp l iw ie  zostaną 
w  całości zrea lizow a ne , S łu p s k  b o w ie m  
ja k o  je d y n y  w ię k s z y  ośrodek p rz e m y 
s ło w y  na  te j l i n i i  w ym a g a  zw iększen ia  
a k ty w iz a c ji p rz e m y s ło w e j zw łaszcza, 
że jego  w a ru n k i lo k a lo w e  —  m ożność 
z a lu d n ie n ia  o ko ło  15.000 lu d z i p re d e 
s ty n u ją  go do tego w  ca łe j ro zc ią g ło 
ści.

O ty m , że p la n y  te  są re a ln e  ś w ia d 
czy, że Rząd, docen ia jąc  s łuszność n a 
szych p o s tu la tó w , p o z y ty w n ie  się do 
n ic h  u s to su n ko w a ł i  p rz y z n a ł d la  n a 
szego te re ń u  k re d y t  na  ro k  1949 w  w y 
sokości 129 m il.  z ł. na  nas tępu jące  
cele:

d la  p rz e m y s łu  d rzew nego  70 m il.  zł.,
na  p rz e tw ó rs tw o  ow ocow e (Sam. 

C h łop.) —  21 m il.  zł.,
na  m le cza rn ie  —  7 m il.  zł.,
d la  p rz e tw ó rs tw a  ry b n e g o  (U stka) 

—  33 m il.  zł.
W y n ik a  z tego, że z o gó lne j sum y 

823 m il.  p rz e w id y w a n y c h  na  in w e s ty 
c je  —  m a m y  ju ż  zape w n ione  w  ro k u  
1949 —  129 m il.  zł., a w ię c  o ko ło  15 
proc.

Poza sum ą 129 m il.  z ł. p rzyzn a n ą  
ju ż  przez Rząd n a le ży  s ię  spodziew ać 
d o ta c ji z k re d y tó w  będących  w  dyspo 
z y c ji R a dy  P a ństw a  —  2 m il ia r d y  d la  
ca łe j P o lsk i, o ra z  w ła ś c iw y c h  k re d y tó w  
in w e s ty c y jn y c h  w  ra m a ch  p rz y d z ie la 
n y c h  i  p rz e w id y w a n y c h  przez C e n tra l
n y  U r '  >d P la n o w a n ia .

Z a m ie rze n ia  pow yższe w ska zu ją , że 
w ła d ze  nad rzęd ne  id ą  na m  z pom ocą 
w  postac i k re d y tó w  in w e s ty c y jn y c h  na  
ro zb u d o w ę  i  u ru ch o m ie n ie  n iezbędnych  
g a łę z i p rz e m y s łu  w  k ie ru n k u  u a k ty w 
n ie n ia  życ ia  gospodarczego. Dalsze, 
a zarazem  szersze zas ilen ie  naszego te - 
re n u  k r e d k a m i będzie  uza leżn ione  od 
w k ła d u  osobowego naszego społeczeń- 
s tw a , k tó re  in ic ja ty w ą  i  osob is tym  w y 
s iłk ie m  w yka za ć  w in n o , że ta k  szeroko 
zakreś lo ne  p la n y  u m ie m y  z rea lizow a ć  
w e  w ła ś c iw y  sposób.

Franciszek Szafranek
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Jednocześnie Z w ią z e k  R e w iz y jn y  Sp. 
Sp. R. P. u tw o rz y ł w  S łu p sku  sw o ją  
p la có w kę  i  B a n k  „S p o łe m “  za ło ży ł 
sw ó j O ddz ia ł. Po z o rg a n izo w a n iu  trze ch  
na d rzę d n ych  p la có w e k  sp ó łdz ie lczych  
w  S łu p sku  k ie ro w n ic tw o  ty c h  p la có 
w e k  z m ie jsca  p rz y s tą p iło  do o rg a n izo 
w a n ia  sp ó łd z ie ln i w  S łu p sku  o ra z  w  
pow iec ie .

D z ia ła ln o ść  ru c h u  spó łdz ie lczego w  
ro k u  1945 n a p o ty k a ła  na  pow ażne t ru d  
nośc i lo ka lo w e , oraz na  p o w a żn y  b ra k  
s ił fa ch o w ych , k tó r y  u je m n ie  o d b ija ł 
się na  d z ia ła ln o śc i sp ó łd z ie ln i.

W  ro k u  1945 w s z y s tk ie  p la c ó w k i spó ł 
dzie lcze za m k n ę ły  sw o je  b ilanse  n a d 
w y ż k a m i, k ó re  d a ły  s iln e  p o d s ta w y  go
spodarcze do da lsze j p racy .

O d d z ia ł „S p o łe m “  w  S łu p sku  w  po ro  
z u m ie n iu  ze Z w ią z k ie m  R e w iz y jn y m  i 
B a n k ie m  „S p o łe m “  o p ra co w a ł p la n  
p ra c y  na  ro k  1948.

P la n  ten. zosta ł w  c ią gu  ro k u  w y k o 
n a n y  c a łk o w ic ie  przez co p o w s ta ło  na 
tu te js z y m  te re n ie  36 s p ó łd z ie ln i z 58 
sk le p a m i d e ta lic z n y m i oraz rozpoczę ła  
p ro d u k c ję  w  ra m a ch  „S p o łe m “  F a b ry 
ka  C u k ie rk ó w  i  K w a s z a rn ia  K a p u s ty . 
N a  te re n ie  S łupska  S p ó łd z ie ln ia  B ro 
w a rn icza  „P ra c a “  u ru c h o m iła  B ro w a r  
i  F a b ry k ę  W ó d 'G a zo w ych , k tó ra  sw o ją  
p ro d u k c ją  o b ję ła  także  sąsiednie po w ia  
ty ,  S ław n o, B y tó w , M ia s tko .

L iczb a  cz ło n kó w  w  S p ó łd z ie ln ia ch  
w z ro s ła  w  c ią gu  ro k u  do lic z b y  3.500 
osób. O b ro ty  O d d z ia łu  „S p o łe m “  w  ro 
k u  1946 znaczn ie  w z ro s ły  przez co 
os iągn ię to  o 75 m il io n ó w  o b ro tu  ponad  
o b ro ty  p re lim in o w a n e .

P rzez ścis łą  w s p ó łp ra cę  ze sp ó łd z ie l
n ia m i, a zw łaszcza z Pow szechną S p ó ł
d z ie ln ią  S p ożyw ców  w  S łu p sku  spow o
dow ano o b n iżkę  ceny n a  ch leb ie , c u k 
rze, m ące i  w ie lu  in n y c h  a r ty k u ła c h ;  
P rz y  d a lsze j' w s p ó łp ra c y  In s tru k to ra  
S p ó łdz ie lczego ze Z w ią z k ie m  R e w iz y j
n y m  sieć sp ó łd z ie lczych  p la có w e k  w  po 
w ie c ie  i  w  S łu p sku  znaczn ie  s ię po
w ię k s z y ła  ja k  ró w n ie ż  lic zb a  cz ło n kó w  
p rz e k ro c z y ła  4.000 osób.

W  ko ń cu  ro k u  1947 n a s tą p iła  re o rg a 
n iza c ja  całego ru c h u  spó łdz ie lczego w  
Polsce, na  s k u te k  k tó re j w sz y s tk ie  S pó ł 
d z ie ln ie  S p ożyw ców  w  po w ie c ie  p rze 
sz ły  do P o w ia to w e g o  Z w ią z k u  Sam opo 
m ocy C h ło p sk ie j, pow sta łego  z p rze 
m ia n o w a n ia  P o w ia to w e j S p ó łd z ie ln i 
R o ln iczo  H a n d lo w e j. O d d z ia ł „S p o łe m “  
n a to m ia s t p rze m ia n o w a n o  na  ‘ O k rę 
g o w y  O d d z ia ł C. S. S. „S p o łe m “  i  te n  
d z ia ła lnośc ią  sw o ją  o b ją ł dw a sąsied
n ie  p o w ia ty  B y tó w  i  S ław n o.

D z ia ła lność  s p ó łd z ie ln i n a  tu t.  te re 
n ie  w  p ie rw szych  la ta ch  p o w o je n n ych  
m im o pow a żn ych  osiągn ięć w yka za ła  
ró w n ie ż  dość pow ażne  b ra k i.  P rzede 
w sz y s tk im  d a ł się odczuć bardzo  pow aż 
n y  b ra k  lu d z i o d p o w ie d n io  do p ra c y  
spó łdz ie lcze j p rzyg o to w a n ych . D o p la 
ców ek spó łdz ie lczych  w c is n ę ły  s ię  e le 
m e n ty  n ie  pożądane, i  n ie  dość ro zu m ie  
jące i  d o s tra ja ją ce  się do rz e c z y w i
stości p o ls k ie j, przez co p o w s ta ły  n ie 
je d n o k ro tn ie  w  p la có w ka ch  sp ó łd z ie l
czych nad użyc ia  z chęci osobistego zy 
sku. E le m e n t ten , k tó r y  n ie  p ra co w a ł 
z duchem  D e m o k ra c ji L u d o w e j zm uszo 
n y  zosta ł do opuszczenia p la có w e k  
spó łdz ie lczych  i  przez to  sam o zaopa
trze n ie  lu d n o śc i p ra cu ją ce j zosta ło m o
cno u sp raw n ion e .

W  obecnej c h w il i  m a Spó łdzie lczość 
na tu t.  te re n ie  p o w a żn y  zasięg swego 
dz ia łan ia , a m ia n o w ic ie :

1. O k rę g o w y  O d d z ia ł C. S. S. „S p o 
łe m “  w  S łu p sku  ze sk ła d n ic a m i 
w  S ła w n ie  i  B y to w ie .

2. F a b ry k a  C u k ie rk ó w  „S p o łe m “  w  
S łupsku .

3. O d d z ia ł B a n k u  G ospodars tw a  S pó ł 
dzielczego.

4. B a n k  L u d o w y .
5. P o w ia to w y  Z w ią z e k  G m in n ych  

S p ó łd z ie ln i „S am opom oc C h ło p 
ska“ , k tó ry  zrzesza w  pow iec ie  19 
g m in n y c h  sp ó łd z ie ln i w ie js k ic h .

6. P ow szechna S p ó łd z ie ln ia  S p ożyw 
ców  w  S łu p s k u  z 17 sk le p a m i i  p ie  
ka rn ią .

7. 11 S p ó łd z ie ln i P ra c y  w  ty m  b ro 
w a r.

8. 2 S p ó łd z ie ln ie  bud ow lane .
9. 1 S p ó łd z ie ln ia  R yb acko  -  H a n d lo 

w a .
10. 2 S p ó łd z ie ln ie  W o jsko w e .
11. 1 S p ó łd z ie ln ia  K s ięga rska .
12. 1 S p ó łd z ie ln ia  O grodnicza .
13. K i lk a  S p ó łd z ie lń  U czn io w sk ich . 

S tan  cz ło n kó w  w  sp ó łd z ie ln ia ch  w y 
nosi oko ło  5.000 osób o raz  d e ta lic zn ych  
sk le pów  sp ó łdz ie lczych  w  m ieśc ie  i  po 
w iec ie . —  65.

O d d z ia ł B a n k u  „S p o łe m “  z d n ie m  
1.7.1946 zosta ł p rze m ia n o w a n y  na O d
dz ia ł B a n k u  G ospodars tw a  S p ó łd z ie l
czego w  S łu p sku  na  sk u te k  po łączen ia  
się z C e n tra ln ą  K asą  S p ó łek  R o ln iczych . 
Na tu te js z y m  te re n ie  O d d z ia ł B . G. S. 
p o ło ż y ł duże zas ług i w  za s ile n iu  p lacó 
w e k  S p ó łdz ie lczych  w  ś ro d k i o b ro to w e  
(k re d y ty  d łu g o  i  k ró tk o  -  te rm in o w e ).

Z w ią ze k  R e w iz y jn y  z m ie jsco w ym  
O ddz ia łem  „S p o łe m “  w  S łu p sku  w  
u b ie g łych  la ta ch  zo rg a n izo w a ł szereg 
k u rsó w  k ró tk o te rm in o w y c h  d la  W ła d z  
S p ó łdz ie ln i, b u c h a lte ró w  i  sk le pow ych .

D zia ła lność  p la có w e k  spó łdz ie lczych  
w  b ieżącym  ro k u  w eszła  ca łko w ic ie  
w  gospodarkę  p la n o w ą  i  p la n y  w szy 

s tk ic h  O d d z ia łó w  C e n tra l Spó łdz ieh- 
czych na  tu te js z y m  te re n ie  zos ta ły  oce
n ione  ja k o  rea lne . D z ię k i w y t r w a łe j 
p ra c y  K ie ro w n ic tw a  i  p ra c o w n ik ó w  
p la có w e k  sp ó łdz ie lczych  re a liz u je  s ię  
na naszym  te re n ie  gospodarkę  dem o 
k ra ty c z n ą  in g e ru ją c  n is k im i cenam i 
na  m ie js c o w y m  ry n k u ,  oraz roz ta cza
ją c  op iekę  nad  zaop a trzen iem  lu d z i 
św ia ta  p racy .

„Społem “  Okręgowy Oddział 
Bank Gospodarstwa Spół

dzielczego.

P. U. R.
Placów ki Państwowego Urzędu Repa

triacy jnego na terenie Słupska t j.  P u nkt 
Etapow y i Inspektora t Osadnictwa, powo
łane do życia przez Grupę Operacyjną w  
Koszalinie, rozpoczęły swą działalność z 
dniem 10 m aja  1945 r. P laców ki te po
czątkowo od siebie niezależne, zosta ły po
łączone na m ocy in s tru kc ji, wydanej przez 
Centralny Zarząd P U R  w  Łodzi i u tw o
rzono Powiatowe O ddziały Państwowego 
Urzędu Repatriacyjnego.

Pow ia tow y Oddział PU R  do czasu prze
kazania spraw y osadnictwa Powiatowym  
W ładzom  A d m in is tra c ji Ogólnej, osiedlił 
w  powiecie przeszło 8.000 rodzin na gospo
darstwach indywidualnych. N adto Powia
tow y Oddział współdziała ł p rzy  osiedla
n iu  ludności m ie jsk ie j i  przygotow yw ał 
akcję przekazywania przez Państwo m ie
nia nierolniczego do czasu oddania a kc ji 
te j kom petencji W ładz A d m in is tra c ji Ogól
nej. PU R  nadal współpracuje z władzam i 
w  a kc ji uwłaszczeniowej.

Opieka, k tó rą  roztacza Państw owy U -  
rząd R e patriacy jny nad osiedleńcami obej
m uje dostarczanie im  czasowego pomiesz
czenia i  wyżyw ien ia na Punkcie Etapowym . 
Przez P u n k t ten przeszło począwszy od r. 
1945, no dzień 30 sierpnia 1948 r. —  35.910 
osób. Znaczna część tych  osób o trzym ała  
zas iłk i nienieżne, k tó rych  ogólna suma w y 
nosi 3.328.380 zł. Z as iłk i odzieżowe p rzy
znano zaś 1.095 rodzinom. Pow ia tow y Od
dzia ł prócz tego przeprowadził repatriację  
Niemców.

W  roku  1947 i  1948 niósł Państw owy 
U rz ą d  R epatriacy jny pomoc ludności nieza
możnej przez zorganizowanie „ A k c ji Spec
ja ln e j“  jesiennej (1947) oraz wiosennej 
(1948).

A N D R Z E J  Ż U K O W S K I

PRZEMYSŁ I HANDEL PRYWATNY
Izba  P rze m ys ło w o  -  H a n d lo w a  w  

Szczecin ie m a sw o ją  E k sp o zy tu rę  w  
S łupsku , do k tó re j n a le ż y  obszar, o b e j- 

. m u  ja c y  9 p o w ia tó w  ze S łu p sk im , ja k o  
m ia s te m  w y d z ie lo n y m  na  czele.

Poza dz ia ła ln o śc ią  w y n ik a ją c ą  z ogó l 
n ych  zadań Izb y , p o d k re ś lić  na leży , że 
E ks p o z y tu ra  w  S łu p sku  u trz y m u je  P ry  
w a tn e  G im n a z ju m  i  L ic e u m  H a n d lo 
w e, k tó re  obecnie p ro w a d z i c z te ry  k la 
sy, 2 g im n a z ja ln e  i  2 lice a ln e , liczące  ra 
zem  120 uczn ió w . S zko ła  ta  p ro w a d zo 
na  je s t w  god z inach  w ie czo rn ych , ce
le m  u m o ż liw ie n ia  p ra c u ją c y m  doksz ta ł 
can ia  s ię zaw odow ego.

W  u b ie g ły m  ro k u  E k s p o z y tu ra  zo r
g a n izo w a ła  k u rs  p isa n ia  n a  m aszyn ie  
i  k u rs  ks ię gow o śc i I  s topn ia , w  ro k u  
b ieżącym  k u rs  ks ię gow o śc i I  i  I I  s top 
n ia , a poza ty m  p ro je k tu je  urządzen ie  
specja lnego k u rs u  m o rsk ie g o  (a d m in i
s tra c y jn o  -  p o rtow eg o ) w  Ustce.

P R Z E M Y S Ł  P R Y W A T N Y

Z o g ó ln e j ilo ś c i 19.000 za k ła d ó w  prze 
m y ś lo w y c h  w  ca łe j Polsce, na leżących  
do p rz e m y s łu  p ryw a tn e g o , w  o k rę g u  Iz  
b y  P rze m ys ło w o  -  H a n d lo w e j w  Szcze
c in ie  z n a jd u je  się 559 p rze d s ię b io rs tw , 
w  ty m  55 p rze d s ię b io rs tw  na  te re ń ie  
E ksp o z y tu ry . Z  ty c h  30 n a le ż y  do  p rze  
m y s łu  spożywczego, 10 do drzew nego , 
reszta  do in n y c h . ' B ra k u je ’ w ię c  na m  
całego szeregu p rze m ys łó w , ja k  e le k 
tro te c h n ic z n y , 'p a p ie rn ic z y , m in e ra ln y , 
p o lig ra f ic z n y , skó rzhny, in s tru m e n tó w  
m uzycznych , o dz ieżow y i  ch ło d n iczy . Ż

p rze m ys łó w  ty c h  n ie w ą tp l iw ie  pow aż
ne szanse ro z w o ju  m ia łb y  p rze m ys ł 
odz ieżow y (k o n fe k c y jn y ) , ja k o  u zu p e ł
n ien ie  p rz e m y s łu  w łó k ie n n icze g o . Z w ła  
szcza n a le ża ło b y  w y k o rz y s ta ć  m o ż li
wości, ja k ie  nasuw a ro z w in ię ta  na  sze 
ro ką  ska lę  h o d o w la  ow iec.

W  zw ią z k u  z ro z w o je m  ty c h  p rze 
m ys łó w  m a n ie w ą tp l iw ie  ró w n ie ż  duże 
m oż liw ośc i i  p rze m ys ł fa rb ia rs k i,  k tó ry  
w  te j c h w il i  je s t ro z w in ię ty  je d y n ie  w  
m in im a ln y m  zakresie . N a t le  ogó lnych  
p la n ó w  in w e s ty c y jn y c h , a w ię c  w  
zw iązku  z ro z w o je m  p rze m ys łu  d rz e w 
nego, m eta low ego  i  p rz e tw ó rs tw a  za
ró w n o  ro ln iczego , ja k  i rybnego , n ie 
w ą tp l iw ie  duże w id o k i m ieć  będzie 
p rzem ys ł p ry w a tn y , u z u p e łn ia ją c y  w y 
tw órczość pań s tw ow ą , a w ię c  p rze m ys ł 
w y tw a rz a ją c y  oku c ia  b u d ow lane , p i ln i
k i i  in n e  narzędz ia  pom ocnicze —  n ie  
w yra b ia n e  przez k lu czo w e  p rze m ys ły  
państw ow e.

T a k ie  same m o ż liw o śc i w  zw ią zku  
z ro zw o je m  k u l tu r y  ro ln iczo  -  h o d ow la  
nej i  ry b o łó w s tw a  m ieć będzie  p rze 
m ys ł p rz e tw ó rc z y , b o w ie m  p rze m ys ł 
p a ń s tw o w y  czy sp ó łd z ie lczy  n ie  będzie 
m ógł ob jąć całego w a ch la rza  ro zm a i
tych  a r ty k u łó w .

H A N D E L  P R Y W A T N Y

Z o gó lne j lic z b y  przeszło  130.000 
p rze d s ię b io rs tw  h a n d lo w y c h  w  ca łe j 
Polsce, na  ok rę g  Iz b y  P rze m ys ło w o  - 
H a n d lo w e j w . Szczecinie p rzyp a d a  5.115 
p rzeds ięb io rs tw , w  ty m  5.053 przedsię 

b io rs tw a  h a n d lu  to w a ro w e g o  i  us ługo 
wego, oraz 62 p rze d s ię b io rs tw a  żeglugo 
w o  -  p o rto w e .

N a te re n ie  E k s p o z y tu ry  m a m y  w  
c h w ili obecnej 1.694 p rze d s ię b io rs tw a  
h a n d lu  to w a ro w e g o  i  us ługow ego. P ó ł
to ra  ro k u  te m u  liczb a  ty c h  p rzedsię
b io rs tw  w y n o s iła  2.748, a w ię c  obecnie 
zm n ie jszy ła  się o przesz ło  1.000. A n a li
za szczegółowa c y f r  w y k a z u je , że n a j
w ię ksze j re d u k c ji u le g ła  w  ty m  czasie 
c y fra  p rze d s ię b io rs tw  s p o żyw czo -ty to - 
n io w y c h  (m n ie j o 800), oraz z a k ła d ó w  
gas tro n o m iczn ych  (m n ie j o 96). W  o k re 
sie po czą tko w ym  każdy, k to  ch c ia ł za
ro b ić  na  h a n d lu , bez w zg lę d u  na  sw o je  
p rzyg o to w a n ie  fachow e, o tw ie ra ł ha n 
de l spożyw czy, ja k o  p ozo rn ie  n a j ła t 
w ie js z y . S e lekc ja  w  s tosunku  do cza 
su, po trze b  i  fachow ości, spow odow a ła , 
że 50 proc. z te j b ra n ż y  m u s ia ło  s k le 
p y  sw o je  z lik w id o w a ć , co u w a ża m y  ra 
czej za o b ja w  dod a tn i.

O bse rw ac ja  te re n u  w y ka zu je , że m i
m o w ie lk ie g o  ro z w o ju  za rów n o  h a n d lu  
państw ow ego , ia k  i  spółdzie lczego, h a n 
d e l p ry w a tn y  —  zw łaszcza w  zakres ie  
d robno  -  to w a ro w y m  —  m a w c ią ż  do 
spe łn ie n ia  pow ażną  ro lę , p rzede w szy 
s tk im  ja k o  łą c z n ik  m ię d zy  ludnośc ią  
m n ie jszych  os ied li, a w ię k s z y m i środo 
w is k a m i h a n d lo w y m i.

W y d a je  s ię w ięc, że se k to r d robno  
to w a ro w y  m a zape w n ioną  p rzyszłość 
pod w a ru n k ie m  oczyw iśc ie , .że będzi 
p ro w a d z ić  gospodarkę  uspo łecznioną, 
zgodn ie  z o g ó ln y m i w y ty c z n y m i p o litv  
k i  p a ń s tw o w e j.



M A R K U L IS  M IC H A Ł

TURYSTYKA I KOMUNIKACJA
T e re n  p o w ia tu  s łu psk ieg o  bog a ty  

je s t  w  m ie jscow ośc i o ch a rak te rze  k l i -  
m a ty c z n o -u z d ro w is k o w y m  i  le tn is k o - 
w o -w y p o c z y n k o w y m . P o w ia t s ta n o w i 
je d e n  z n a jb a rd z ie j uczęszczanych oś
ro d k ó w  tu ry s ty c z n y c h . W ybrzeże  m o r
sk ie , stanow iące  m agnes d la  lic z n y c h  
rzesz oraz liczn e  lasy, m a lo w n iczo  po 
łożone w s ie  i  osady, tonące w  z ie le n i 
m ie jscow ośc i, je z io ra  i  r z e k i s tw a rz a ją  
w p ro s t idea lne  w a ru n k i d la  w y p o czyn 
ku , k u ra c ji ,  tu ry s ty k i i  k ra jo z n a w s tw a .

Jedn ak d z ia ła n ia  w o je n n e  zn isz
c z y ły  c o n a jm n ie j 50 proc. o b je k tó w  
n ie ru c h o m y c h  i  90 proc. m a ją tk u  r u 
chom ego (u rządzen ia  w ew n., łó żka  itp .). 
Zn iszczonych  zosta ło  90 proc. sch ro 
n is k  t. zw . „o b ie k tó w  tu ry s ty c z n y c h “ . 
K a żd a  g m in a  p o w in n a  posiadać schro
n is k o  w  m ie jscow ośc i o ch a ra k te rze  tu 
rys ty c z n y m , ja k  np . G a rd no  w in n o  
obo k  sch ron iska  szko lnego posiadać 
sch ro n iska  ogó ln ie  dostępne, pozosta
ją c e  pod op ieką  g m in y , k tó ra  w in n a  
troszczyć  s ię n ie  t y lk o  o n a leży te  u t rz y 
m a n ie  go, lecz także  zapew n ić  tu ry s ty 
ce tan ie , dostateczne w y ż y w ie n ie , op ie 
k ę  i  pos iadać na sw o im  te re n ie  p rze 
w o d n ik ó w .

M in . K o m u n ik a c ji w  trosce o zabez-. 
p ieczen ie  choć części o b ie k tó w  tu r y 
s tyczn ych  z le c iło  w  ro k u  1946 „ O r b i
s o w i“  zabezpieczenie 36 opuszczonych 
b u d y n k ó w  o , ch a ra k te rze  tu ry s ty c z 
nym , na Ziemiach Odzyskanych. Na

te re n ie  naszego p o w ia tu  „O rb is “  za
b ezp ieczy ł 2 b u d y n k i.  D ziś  m ieszczą się 
ta m  (w  S łu p sku  i  Ustce) sch ludne , czy 
ste sch ron iska  z k w a te ra m i m asow ym i, 
je d y n y m i w  pow iec ie .

Sezon n a d m o rs k i t rw a  3— 4 m ies ią 
ce od czerw ca  do p o ło w y  w rześn ia . 
N a jw ię k s z y m  n a s ile n ie m  odznacza się 
okres  od lip c a  do w rześn ia .

S łupsk , n a jw ię ksze  po  Szczecinie 
m ias to  P om orza Zachodn iego, po łożo
ne jes 18 k im . od m orza  (U stka). L ic z y  
o ko ło  40.000 m ieszkańców . Posiada 
now oczesne dom y i  d z ie ln ice  w illo w e , 
now oczesne u rządzen ia  techn iczne  —  
e lek tryczność, gaz, w o doc ią g i, t ra m w a 
je , te le fo n y  itp .  M ia s to  posiada liczne  
z a b y tk i i  s ta n o w i d la  tu ry s ty  c ie k a w y  
ośrodek zw iedzam  D z ię k i sw e m u cen- 
ra ln e m u  po łożen iu  S łu p sk  id e a ln ie  n a 
da je  się ja k o  g łó w n a  baza w yp a d o w a  
d la  w yc ieczek  w  te re n .

W y b itn y m i p u n k ta m i tu ry s ty c z n y 
m i na  te re n ie  p o w ia tu  są U s tk a  i  G a r
dno.

U s tka  —  p o r t  i  m ie jscow ość k lim a -  
ty c z n o -u zd ro w isko w a  le ży  bezpośred
n io  nad  o tw a r ty m  m orzem  w  od le g ło 
ści 18 k im . od S łupska . U s tka  posiada 
doskona le  urządzone  z a k ła d y  ką p ie lo w e  
(lecznicze), k ą p ie lis k o  m o rsk ie , p ię kn ą  
plażę, p a rk , czy te ln ie , k in o , bo isko  
spo rtow e , k o r ty  ten iso w e  i  basen żeg
la rs k i w  porc ie .

G ardno  s łyn ne  z je z io ra , nad k tó rym  
je s t położone i  b lis k ie g o  R e veko lu , le 
ży  w  o k o lic y  będącej je d n ą  z n a jp ię k 
n ie jszych  w  Polsce. Jezioęo G ard no  je s t 
8 co do w ie lk o ś c i je z io re m  w  Polsce. 
Jest stosunkow o b. p ły tk im ,  p rzec ię tna  
g łębokość dochodzi do 3 m tr .  Jest to  
za lew  odg rod zony od  m orza  je d y n ie  
w ą s k im  pasm em  m ie rze i o szer. 1— 5 
k im . R ó w n ie  b lis k ie  i  dostępne je s t tu  
m orze, ja k  i  je z io ro , las i  p laża.

W ie lk ą  zasługą T o w a rz y s tw a  K r a jo 
znawczego —  O d d z ia ł w  S łu p sku  je s t 
w y tycze n ie  tra s  tu ry s ty c z n y c h . W  ro 
k u  b ieżącym  zostaną s z la k i te  ozna
kow ane.

S z la k i tu ry s ty c z n e  na te re n ie  nasze
go p o w ia tu  są ła tw o  dostępne, n a w e t 
d la  począ tku jących  tu ry s tó w . Łagodne  
w y ż y n y  i  w zgórza p o k ry te  la sa m i ig la 
s ty m i i  liś c ia s ty m i tw o rz ą  w sp a n ia łą  
panoram ę o p ię k n e j h a rm o n ii b a rw .

O w a rtośc ia ch  tu ry s ty c z n y c h  te re 
n u  często decyd u je  m om e n t dostępno
ści. Dostępne są na  naszym  te re n ie  
w szys tk ie  o b ie k ty .

N a  te re n ie  p o w ia tu  czynne je s t P o l
sk ie  T o w a rzys tw o  K ra jo zn a w cze . Z  
in ic ja ty w y  P. T. K . p o w s ta ł w  S łu p sku  
Z w ią ze k  P o p ie ra n ia  T u ry s ty k i p o m y
ś la n y  ja k o  o rgan  k o o rd y n u ją c y  w sze l
kie- prace i  zam ie rzen ia  o ch a rak te rze  
tu ry s ty c z n y m .

Foto H . M atuszewski 
Piękno Z iem i S łupskiej —  w idok na most 

na Słupi

Słupsk posiada liczne zabytk i i  dla tu ry -  
s ty  stanow i ciekawy ośrodek zwiedzań.

f

„DOM MATKI I DZIECKA”

N a s k ra ju  pó łnocno  -  w sch odn ie j 
części m iasta , na  w z g ó rk u  p rz y  u l. 
L e le w e la  w zn os i się b ia ły ,  p o ro śn ię ty  
w in e m  i  o toczony ogrodem  bud ynek . 
Je s t to  „D o m  M a tk i i  D z iecka “ . Za 
n im , w  ty m  sam ym  ogrodzie  m ieszka
n ie  le ka rza  i  s ió s tr p ie lę g n ia re k , a opo
d a l —■ d u ży  b u d yn e k  re m o n tu ją c y  się 
obecnie, b u d y n k i gospodarcze oraz 32 
ha z ie m i o rne j. Całość o p ie ra  się z je d 
n e j s tro n y  o las. Choć zda ła  od ce n tru m  
—  „D o m “  je s t m ocno zw ią za n y  z m ia -  
.stem  —  przez  lu d z i i  pracę.

D o m  M a tk i i  D z iecka  w  S łu p sku  
p o w s ta ł w  s ie rp n iu  1945 r .  z in ic ja ty 
w y  ks iędza  Jana Z ie j i, z a p roba tą  i  po 

m ocą fin a n so w ą  O p ie k i Spo łeczne j. 
P oczą tkow o m ie śc ił s ię  w  m ie szka 
n ia ch  p rz y  u l.  Z a m ko w e j, k tó re  b y ły  za 
szczupłe, to  też w e  w rz e ś n iu  1947 ro k u  
n a s tą p iła  p rze p ro w a d zka  do obecnej 
s iedz iby.

O d s tyczn ia  1946 ro k u  „D o m “  na 
s k u te k  p o ro zu m ie n ia  M in . P ra c y  i  O - 
p ie k i S połecznej z in ic ja to re m  Z a k ła 
d u  i  k ie ro w n ic z k ą  „D o m u “  zosta ł u p a ń 
s tw o w io n y  i  od tą d  cieszy s ię s ta łą, 
c zu jn ą  życz liw ośc ią .

W a rs z ta ty  p ra c y  „D o m u  M a tk i i  
D z iecka “  w y c h o w u ją  i  k sz ta łcą  bez
p ła tn ie  w  zaw odzie  n ie  ty lk o  m a tk i a le  
i  dziew częta  bez zaw odu. O becnie z 
p ra c o w n i ty c h  p o w s ta je  „S p ó łd z ie lc z y  
D om  S zko len ia  i  P ra c y  K o b ie t“ . M a  
on  dać sw o im  w y c h o w a n k o m  i  fa ch  i 
zarobek.

P ra co w n ia  p a n to f li ,  tk a ln ia , ja k  i  
pończoszarn ia  i  p ra c o w n ia  b ie liź n ia r -  
s k o -k ra w ie c k a  porozrzucane  są w  ró ż 
n y c h  p u n k ta c h  m ias ta , gdyż  dom  p rze 
znaczony n a  w a rs z ta ty  S p ó łd z ie ln i 
P racy , d o p ie ro  s ię re m o n tu je . P rz y  n im  
powstanie żłobek dzienny dla dzieci.

D o d n ia  dzis ie jszego przesz ło  przez 
„D o m “  297 k o b ie t i  312 dzieci.

A n ie la  U rbanow iczow a

S p ó ł d z i e l n i a

R e p s r a c y jn d - A u to p r z e w o z o w a
z  odp. udz.

Słupsk, u l. R a ił Żym ie rsk iego  N r 39, te l. 32-49

T r a n s p o r t  s a]m o c h*o darni  
i naprawa pojazdów fmechanicznych

CZYTAJCIE
1i

„KURIER 
SŁUPSK5” I
D Z I E N N I K  Z I E M I  SŁU PS KI E J  j

________i

Przetarg nieograniczony
. . ------  -  w ozczecin ie

p rze ta rg  n ieog ran iczony  na re m o n t n astępu jących  o b ie k tó w :

1- O dbudow a w ie ż y  w od n e j na st. P y rzyce

2. budow a sk ła d n ic y  na o le je  i  sm a ry  p rz y  pa ro w o zow n i na 
st. B ia łogard .

3. oczyszczenie s tu d n i a rte z y js k ie j 
S Ł U P S K .

35 m b  g łę b o k o ic i na st.

W a ru n k i i  p o d k ła d k i koszto rysow e o trzym a ć  m ożna w  W yd z ia 

le D ro g o w ym  pok. 312 w  godzinach urzędow ych. O fe r ty  na każdy 

ob iek t osobno w  p o d w ó jn ych  n ie p rz e jrz y s ty c h  i  za lakow anych  ko p e r

tach z nap isem  o fe rta  do p rze ta rg u  w  d n iu  r... na odbudow ę (w y 

m ien ić  o b ie k t) na leży  sk ładać do s k rz y n k i o fe rto w e j w  G m achu 

D. O. K . P. w  Szczecinie do dn ia  28.10 do godz. 10-te j, o k tó re j 

to godzin ie  nas tą p i k o m is y jn e  o tw a rc ie  o fe rt. Do o fe r ty  na leży  do

łączyć k w it  K a sy  D y re k c y jn e j na w p łacone  w a d iu m  od 1— 2 proc. 

o fe row ane j su m y na ka żdy  ob iek t, honorow ane  będą ty lk o  k w it y  kasy 

d y re k c y jn e j w zg l. dow ód z w o ln ie n ia  od obo w iązku  w p łacan ia  w a 

d ium . Cesje na zabezpieczenie w a d iu m  na leży  p rzed  p rze ta rg ie m  

uzgodnić z W yd z ia łe m  D ro g o w ym  i  B iu re m  F in an so w ym  i  z łożyć  do 

K asy D y re k c y jn e j. F irm y , k tó re  n ie  w y k o n y w a ły  ro bó t d la  D y re k c ji 

przedłożą d o ku m e n ty  u p ra w n ia ją ce  dó w y k o n y w a n ia  ro bó t, oraz 

re fe ren c je  in s ty tu c ji  pracodaw czych. Do każde j o fe r ty  na leży  podać 

te rm in  ukończen ia  ro b ó t licząc od dn ia  podp isan ia  um ow y. D y re k c ja  

zastrzega sobie p ra w o  dow olnego w y b o ru  o fe renta  bez w zg lędu  na 

w y n ik  p rze ta rg u  oraz p ra w o  uznan ia, że p rz e ta rg  n ie  d a ł p o z y ty w 

nego w y n ik u . O fe re n c i obow iązan i są przestrzegać w a ru n k i na ty tu -  
łow e j s tro n ie  pod k ła de k  o fe rto w ych .

W P A Ń S T W I E  
DEMOKRATYCZNYM 
N I E  M O Ż E  B Y Ć  

A N A L F A B E T Ó W !

Z Ł Ó Ż  O F I A R Ę  
N A  F U N D U S Z  
O Ś W I A T O W O  
k u l t u r a l n y

Odbudowany M ost K ow alsk i na tle  gmachu 
Starostwa Powiatowego w  Słupsku

TYGODNIK 
WYBBZEZA U
D O D A TE K  S ŁU P S K I ■ *



„N A U TIC A ”
AGENCJA OKRĘTOWA Sp. z o. o.
Maklerzy okrętowi Agenci frachtowi

G D A Ń S K -W R ZE S ZC Z Grunwaldzka N r 66 

tel. 413-89, 418-58

Gdynia, Świętojańska 42 tel. 35-40

Szczecin, Śląska 5 te  . 32-45

U stka-Port— te!. 303

Telegraf „N A U T IC A “

CT5MMCLM.La.iM S-pdŁdzizlnLci rpmeip i  O .iżipkdm dkóm

„ P R A C A 59
S t U  PS K U

„ZDRÓJ SŁUPSKI9

Powszechna Spółdzielnia Spożywców
Spł. z odp. udz.

w Słupsku tel. 22-75 Oddział w Ustce, tel. 372

O
L
E
C

znam  zz swej jak&ieL fama i  wszelkie napoje 6lezeźwiająee pad nazwą

w Słupsku
15 sklepów kołonialno-spcży wczych 
1 sklep teksty lno-galanteryjny 
1 piel: arnię mechaniczną 
1 zakład rzeźniczc-masarski

p o s i a d a
w Ustce

1 sklep kolonialno-spożywczy 
1 sklep tekstylno-galanteryjny 
1 piekarnią mechaniczną 
1 sklep z pieczywem

Powszechna Spółdzielnia Spożywców jest .najtańszym źródłem nabycia dla szerokich mas pracujących.

S klepy są bogato zaopatrzone w najlepsze tow ary Członkowie Spółdzielni korzystają ze specjalnych rabatów

Zapisz się na członka P. S. S. w Słupsku.

CENTRALA SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW

„SPOŁEM”
W WARSZAWIE

Okręgowy Oddział w S łupsku Plac Zwycięstwa Nr. 2
telefon N r 22-54 i 23-69

CLa&patmp ita U  uuzyjikie. S-fuiŁdzliLtile. uwgA  
0-kK.ęgiL ui tóJMiMf (Ld eznaek ktirt& uiy/Ji

Poza tym  O ddzia ł posiada swoje Składnice w  Sławnie i B ytow ie  w celu

I

Spożywcze produkcji „Społem
„ „ Państwowej

Artykuły mączne i strączkowe 
Sól, zapałki, drożdże, cukier 
wina owocowe i gronowe,

bieliznę męską, damską i pościelową 
ubranka dziecięce i ubrania robocze 
galanteria i papeteria 
wyroby P. M. T. i P. M. S.

zaopatrywania tamtejszych spółdzielni w  powyższe artykuły.

C E N T R A L A  Z Ł O M U
Przedsiębiorstwo Państwowe wyodrębnione

Katowice, Powstańców 34, tel. 367-61
podaje do wiadomości co następuje:

Rozporządzenie Rady Ministrów z dn. 20 marca 1948 r. 
(Dz. U.R.P. nr 27, poz. 184) w sprawie obrotu i gospo
darowania żelastwem, druzgiem żeliwnym, żelastwem użyt
kowym, oraz złomem metali i stopów nieżelaznych na
kłada na wszystkich mieszkańców kraju oraz przedsię
biorstwa i instytucje państwowe i prywatne, będące w 
posiadaniu wymienionego wyżej złomu, obowiązek zgło
szenia go pod surowymi sankcjami karno-administracyj
nymi do zbiórki po cenach wyznaczonych przez Minis
terstwo Przemysłu i Handlu w terminie 30 - dniowym 
. : ibezpieczenia przed zniszczeniem

nr 1—Katowice 
nr 2— Wrocław 
nr 3— Szczecin 
nr 4— Warszawa

Zgłoszenia przyjmują następujące Zbiornice Centrali Złomu:

Zbiornica:
Chorzowska 21 tel. 360-61 

Pcdwale Oławskie 15 tel. 36-97 
Nocznickiego 18 tel. 28-93 

Próżna 12 tel. 881-93 
nr 5—Gdańsk-Wrzeszcz Ekspedycja

Towarowa Składowisko nr 6 tel. 415-15 
nr 6—Kraków Piłsudskiego 20 tel. 549-46
nr 7—Łódź Piotrkowska 102 tel. 164-03
nr 8—Poznań Św. Marcina 61 tel. 520-35

Hurtownia:
M, Pałaszewski Olsztyn Liszewskiego 1 tel. 21-68



B. GARRATO W

WIELKA WODA
Ciąg dalszy

M it ia j idzie odprowadzić starego.
—  A  co tobie przynieść, M it ia j ? —  

py ta  łagodnie w u j Tereń.
—  D la mnie — - książek, w szystkie co 

m am  ju ż  umiem
—  A  jeszcze co?
Jeszcze ? Oczy M it ia ja  zapłonęły, —  a 

jeszcze nóż, w u ju  Tereń. T a k i ja k  w y  ma
cie do opraw iania zwierza. I  zmarszczyw
szy z troską czoło dodaje —  bez noża 
całk iem  tle, nie dam sobie rady.

Nad ranem w u j Tereń jest już daleko 
za Jefrem owym  Kamieniem. Kam ień trze 
ba było przekroczyć wierzchem grzbietu. 
Początkowo s ta ry  próbował przejść przez 
zatokę, ale tam  p rzy brzegach taka  w io
senna ruchawka, że nie przejdziesz. W u j 
Tereń aż przeraz ił się, —  czy aby nie po
m y lił się w  term inach? Widocznie wiosna 
je s t wczesna.

U  nas w  domu dawno już i  zaorali i  
zasia li t— z rozrzewnieniem m yś li w u j Te
reń. O zim iny ju ż  pewnie zaczęły się zw i
jać. Jakąż to wiosnę m ie liśm y w  domu, eh! 
O by by ła  pomyślna. I  wspomina strony 
rodzinne. Z przyzwyczajenia wciąż jeszcze 
m ów i: u nas, w  domu, na wsi. A  ludzie 
w  jego wiosce już nie pam ię tają o nim . 
K to  pam ię ta ł —  zapomniał, a k to  nie znał 
—  tego w  ogolę nie obchodzi czy jest na 

S* świecie w u j Tereń, czy go nie ma.
T y lko  sani w u j Tereń pam ięta ciągle, 

że pochodzi z Perm skie j gubern ii, z po
w ia tu  Szadryńskiego, a tu ta j jest p rzyby
szem, człowiekiem  czasowym, chociaż m ie
szka ju ż  tu  od trzynastu  la t. Sprawy 
m yśliw skie  i  chłopskie tro s k i ta k  pomie
szały się w  nim, że już sam nie w ie co mu 
je s t bliższe. A  tu  jeszcze k łopo ty z kobiet 
ką  Arseńiuęza.. I  m leko dla żony Trofim o- 
wa i  nóż dla M itia ja .

O! M itia ... też ju ż  w ie ja ką  ma kroczyć 
drogą. Ten nie pochodzi z pow iatu Szadryń 
skiego...

T a k  rozm yślając idzie w u j Tereń przez 
tundrę ; zna tu  każdy kam ień, wszystkie 
d rzw i s to ją przed n im  otworem, każde ser
ce jest mu rade.

W chodzi do obcych chat i  odrazu cudze 
spraw y i tro sk i s ta ją  się jego sprawami 
i  troskam i.

...A dla M it ia ja  —  nóż —  m yś li stary, 
podchodząc do chaty żdanowa. Już ja  
w iem  ja k i m u jest potrzebny. Pochwa z 
kości morsa, a trzonek czarny, plecionv.

żdanowa nie ma w izbie. W  d rzw i w b ity  
jes t m yśliw sk i nóż, a na nożu —  kartecz
ka : —  W u ju  Tereń. Jelenina na piecu, ty 
toń na stole, wódka —  sam wiesz gdzie. 
Wrócę niedługo. Żdanow.

W u j Tereń nie m a rtw i sią. N ie  liczy ł na
w e t na to, żeby m ógł zastać żdanowa w  do 
m u w  pogodny, słoneczny dzień. T ak  ja k  
T ro fim ow  za ję ty  jest w  swoim gospodar
stwie, ta k  żdanow stale jest na polowaniu.

W u j Tereń p rzyzw ycza ił się ju ż  gospoda
rować w  izbie żdanowa bez gospodyni.

Domostwo żdanowa jest ubogie, kaw aler
skie. B ron i ty lk o  dużo. I  na ścianach i  na 
k rokw iach  i po kątach. W  zim nej sieni w i
szą niebieskie lisy.

W u j Tereń potrząsa puszystym i, b ia łym i 
ogonami i  uśmiecha się. Gdyby nawet Żda
now nie w rócił, w u j Tereń w ie ju ż  ja k ie j 
treści te legram  ma nadać.

Tak jest ju ż  oddawna. Wchodząc do sieni 
iżdanowa, w u j Tereń zagląda przede wszy
s tk im  do sąsieka —  ja k i urodzaj na fu tra . 
Jeżeli dobry, żdanow jeszcze te j z im y 
będzie zajm ow ał się polowaniem, jeżeli nie 
pom yślny i  żdanow nie będzie m ia ł z czego 
zwrócić pobranej zaliczki, — w róc i do fa 
b ryk i. żdanow nie lu b i być dłużnikiem . Ten 
pierwszorzędny m echanik udaje się wów
czas do fa b ryk i i przez cały ro k  pracuje 

sna pokrycie swego długu. I  wówczas nie 
m ów i z n ik im  ani o łowach, ani o tundrze 
—  je s t wyłącznie mechanikiem wysokiej 
klasy, profesorem w  swoim zawodzie. A le  
ro k  upływa, d ług został p o k ry ty  i  żdanow, 
zawinąwszy starannie narzędzia w  szmatę, 
rozlicza się w  fabryce i znów w raca na 
.swoją działkę. Dlatego, że jego um iłowa
nym  zajęciem jest nie mechanika, ale m y
ślistwo.

Oto daczego, za jrzaw szy do sąsieku, w u j 
Tereń m ógł nieom ylnie powiedzieć, że tym  
razem  żdanow zostanie w  terenie.

Poza bronią w  domu żdanowa nie ma 
nic godnego oglądania i  w u j Tereń, znalazł
szy na piecu je lenie mięso, w  umówionym  
m iejscu flachę, a na stole kapciuch z ty to 
niem, posila się i  układa do snu. śp i m o
cno bez snów.

Pod wieczór z  łow ów  wraca żdanow. 
Schyliwszy się wchodzi do izby, s taw ia  fu 
z ję w  kącie, rozpina i  rzuca na podłogę pas, 
a na pasie zdobycz —  gęsi.

—  Przyszedłeś zdobywco, wesoło w ita  go 
w u j Tereń. Jeszcześ nie w y tę p ił wszystk ie
g o  zw ierza w  tundrze?

•— Coś niecoś zostało —  uśmiecha się żda 
now. N ie  um ie się śmiać i  śmieje się raczej 
oczami, a nie wargam i.

—  A  bo m ówią —  ciągnie dalej w u j Te
reń, że zw ierzęta m a ją  zam iar skargę na 
ciebie napisać, źyć nam  nie daje żdanow —  
powiadają.

żdanow rozbiera się, m yje  i  siada do sto 
łu . Przysiada się i  w u j Tereń, ciesząc się 
z gó ry  możliwością rozmowy. Dlatego, że 
każdy mieszkaniec A rk ty k i powie: dobra 
jes t czarka na mróz, łaźnia po podróży, ale

najm ilsza jest gawęda p rzy  fa jce z rozum 
nym  człowiekiem.

I  s ta ry  bez pośpiechu zaczyna rozmowę 
o łowach.

Z każdym  człowiekiem  trzeba m ówić o 
tym , co dla niego jest najważniejsze: z 
T ro fim ow ym  —  o gospodarstwie, z Arse- 
niuszem —  o kobiecie, ze żdanowym  —  o 
polowaniu, innych rozm ów w  ogóle nie w ar 
to  z n im  zaczynać, nie odpowie.

—  Gęsi ju ż  ciągną, powiada w u j Tereń, 
patrząc w  szare oczy żdanowa (to  zapro
szenie do rozm owy).

—  Co to  za gęsi, uśmiecha się żdanow. 
P raw dziw ych gęsi jeszcze nie m a —  ciąg 
dopiero się rozpocznie.

—  Niedługo już. N a szerokie j już lód pę
ka.

—  Taak? Od niechcenia py ta  żdanow i 
rozmowa gaśnie, ja k  ognisko z m okrych 
gałęzi, k tó re  nie chce się palić.

No cóż, z m ądrym  człowiekiem  i po- 
m ilczeć jest przyjem nie. Obaj p yka ją  z fa 
je k  i  pa trzą  w  ogień.

A le  nagle żdanow zam am rota ł coś pod 
wąsem.

—  Hę? P yta  stary.
—  Mówię, burczy żdanow, nie podno

sząc oczu i  patrząc na podłogę, nie wiesz 
czasem jak ie  to  k w ia ty  są na ziem i.?

—  K w ia ty .
—  K w ia ty ?
—  A  poco c i kw ia ty , n ie rozum ie w u j 

Tereń.
-— Tak sobie. Z ciekawości.
—  K w ia ty?  Uśmiecha się w u j Tereń. —• 

W idzisz go —  kw ia ty . —  Człowieku ko
chany, przecież ja  trzynaście la t  kw ia tów  
nie widziałem.

—  Ja wprawdzie w idziałem , ale nie było 
poco, no i nie zapamiętałem.

—  K w ia ty , k ręc i g łową w u j Tereń i  stara 
się w  międzyczasie zrozum ieć: —  na co Żda 
nowowi potrzebne są k w ia ty?  —  N ie  ta k i 
to  człowiek, żeby p y ta ł niepotrzebnie.

—  K w ia ty , powiada, k w ia ty  są różne. 
Jest na p rzyk ład  ta k i naw et k w ia t —  
róża. Sama nazwa wskazuje: kró low a kw ia  
tów . B yw ają  także f i jo łk i.  To nasz kw ia t. 
W ie jsk i.

—  A  jeszcze?
—  Jeszcze ? No cóż jeszcze ? Jest jeszcze 

ta k i k w ia t petunia. I  konwalia, a jakże. 
Pójdziesz nieraz do lasu, a konw alia  spod 
choiny wyścib ia dzwoneczki i  wyścibia. Jak 
by dzwoniła.

—  Nie. to  nie te!
—  Nie, te? No cóż... jeszcze są b ław a tk i 

z k tó rych  dziewczęta w iją  w ianki. Rum ia
nek. W reszcie —  róża.

—  O róży ju ż  mówiłeś.
—  M ów iłem ? Hm !... A  więc lewkonia, 

rezeda, tu lipan. W ażny k w ia t —  tu lipan. 
N a  grządce —  ja k  radca, nadęty, pyszny.

—  Peonie też, m ówi żdanow. —  Pamię
tam  b y ł ta k i kw ia t —  peonia. Szkarła tny. 
Georginie są jeszcze, astry, róże.

—  A  o różach już m ówiłem.
—  A h  ta k ! P iękny to  k w ia t róża?
—  Piękny. A le  naco c i to?
—- Nic, ta k  sobie...
M ilkn ie  i  te raz już trw a  w  milczeniu. 
W u j Tereń w yb iera się w  drogę, żda

now pisze telegram .
—  Piękne masz w  ty m  roku  lisy. żda

now —  m ówi w u j Tereń ta k im  tonem, ja k - 
gdyby m ów ił: piękne masz w  tym  roku 
ogórki, żdanow. —  Przypuszczam, że nie 
m nie j n iż połowa —  pierwszego gatunku, 
co ?

Ale żdanow m ilczy i  pisze.
—  D obry m iałeś rok, ciągnie w u j Tereń, 

przysuwając się bliżej. —  Jakiż  to  będzie 
następny? La ta  nie są do siebie podobne. 
A  co z potrzaskam i? Napraw iać nie trze 
ba?

żdanow podnosi głowę i  mówi, nie pa
trząc na w u ja  Terenia:

—  W yjeżdżam.
—  Go tak iego? B u t wypada z rą k  w u ja  

Terenia.
—  Jak?  P y ta  ponownie, nie wiadomo 

dlaczego —  szeptem, żdanow podaje mu 
telegram y. Jest ich t rz y  —  dwie do Zarzą
du, żdanow w yraża w  n ich  życzenie opusz
czenia pracy, trzecia —  do Moskwy.

—  Do Zakładów Ogrodniczych —  czyta 
adres w u j Tereń. —  Proszę posłać piątego 
lipca kosz róż wartości stu ru b li pod adre
sem A rb a t 32, m ieszkanie 8, Tatiana Ła- 
ginowa. Pieniądze przekazano przez b iuro 
T a jm y r — Trest. M yś liw y  Żdanow.

W u j Tereń długo pa trzy  na telegram , 
żdanow stoi obok. Obaj m ilczą, żdanow —  
zmieszany, w u j Tereń —  pełen w yrzutu .

—  Cóż, czekać na odpowiedź? P y ta  w  
końcu w u j Tereń.

— N ie cicho odpowiada żdanow.
Po tym , chyląc głowę, dodaje jeszcze c i

szej:
—  Odpowiedzi nie będzie.
Co się tu  w ypraw ia , dobrzy ludzie, m yśli 

zdezorientowany w u j Tereń, brnąc przez 
tundrę. Co się tu  dzieje na ty m  bożym 
świecie. żdanow babie k w ia ty  posyła!

Zupełnie w ytrącony z równowagi idzie 
z biegiem rzek i i  m yśli. Co to  za jedna ta  
Łag inow a? żona żdanowa? Znajom a? M o
że by ta k  poczekać na odpowiedź? Dlacze
go m a nie być odpowiedzi?

O t! i  żdanow... coś nie tego... M yś li zm art 
w iony w u j Tereń. Zaczadział! A  ja k i by ł 
m yśliw y. Co za chłop. Eh! Cóż to  za s iła  —  
kobieta! Podnosi oczy na rzekę, jakgdyby

od n ie j oczekiwał odpowiedzi. A le  rzeka 
pluszcze i pluszcze coś po swojemu. Nad 
n ią  unoszą się oszalałe chm ary ptactwa. 
W  pow ietrzu drga trium fu jący , wiosenny 
rozgwar. Z każdego kam ienia rozlega się 
k rz y k  ptaków. Jakgdyby kam ienie śpiewa
ły-

Za przylądkiem  w u j Tereń spotyka grom a
dę łowców białych delfinów. Jest ich ze stu, 
posuwają się szybko po lodzie, śpieszą na 
bekowisko. N ie zachodzą na zim owiska, a 
grzeją się i  jedzą p rzy ogniskach na brze
gu. Do Szerokiej dopłynęli Jenisejem za 
krą, dalej lód nie puścił; idą pieszo. Radoś 
nie w ita ją  w u ja  Terenia: W ie lu z nich zna 
starego. O taczają go hałaśliwym  tłum em , 
ze wszystkich s tron w yciąga ją  się ręce i 
kapciuchy z tytoniem .

—  Skąd się was ty le  wzięło? —  śmieje 
się w u j Tereń, obrzucając spojrzeniem 
ps try  tłum  m yśliwych. W  tłum ie  w idzi 
wiele młodych, nieznajomych tw arzy. —  
Kołchoźnicy? A  co w  domu? Już po orce?

W  miejscu spotkania zarządzono k ró t
k i odpoczynek na lodzie. Ludzie rozkładają 
się przy dużym ognisku i  zasypują w u ja  
Terenia pytaniam i.

—  Jak będzie w  tym  roku, czy morsów 
dużo ?

W u i Tereń odburknął gniewnie:
—  Czy to  ja  czarodziej, skąd mam  wie

dzieć ?
—  Czarodziej, czarodziej... śm ieją się łow 

cy. Znasz w szystkie znaki.
—  Znaki! Gniewa się stary . G łowa na 

karku, to  jest „znak“ : znaczy się człowiek 
m ądry. N ic wam  nie powiem! Tyle ty lko , 
że sajek w  ty m  roku  dużo...

—  A  co to  ma do rzeczy —  sa jka? Pyta 
nieśmiało chłopak o pełnych wargach. W ido 
cznie naprawdę uważa w u ja  Terenia za cza 
rodzieja.

—  Nie rozumiesz tego —  młokosie ? 
Chmurnie ściąga krzaczaste b rw i starzec 
(a oczy mu się śm ieją)... Zadanie! Sajka 
to  ryba —  m a lu tka  ja k  palec, a mors —  
zwierzę duże. bezmała ja k  krowa. A  teraz 
zrozum co od czego zależy. Z zadowoleniem 
w idzi, że chłopak aż usta o tw o rzy ł ze zdzi
wienia. i kończy trium fu jąco : —  A  oto roz
wiązanie: Czy zwierzę, czy ryba, czy czło- 
w ek —  wszystko s tara się o pokarm . Fo
ka  o sajkę, lis  o leminga, człowiek o zwie
rzynę.

M yśliw i proponują staremu iść dalej 
razem z nim i.

—  Razem jest weselej! Mówią, nie chcąc 
rozstawać się z wesołym  starym .

A le  on ty lk o  przecząco k iw a  głową.
—  No i  ty le  dobrego. Teraz muszę skrę

cić w  inną stronę. Idę pokłonić się w ładcy 
tu n d ry  Dziadowi Kuraszowi.

—  Do Dziada Kurasza ? dz iw i się dowód
ca grupy. Czy żyje  jeszcze stary?

—  W szystkich przeżyje! S tarzy ludzie 
m ają  krzepkie kości.

M ów i to  z dumą. W staje, bierze k i j  i  
przysłoniwszy oczy, pa trzy  na wschód, tam, 
gdzie b łęk itn ie ją  góry.

—  Idę już! M ówi po prostu i nie żegnając 
się odchodzi, machnąwszy k ijem .

M yśliw i długo patrzą  w  ślad za nim.
A  on — wysoki, prosty, chudy, niespoży

ty  ta k  ja k  niezniszczalne są jego buty 
z b ia łe j skóry.

N ie śpiewa teraz, nie śm ieje się pod wą
sem, nie nachyla się nad każdą tra w ką  i 
kamieniem. Idzie pokłonić się gospodarzo
w i tundry, nieśmiały, pełen szacunku, ta k  
samo ja k  trzynaście la t  temu, k iedy po raz 
pierwszy szedł do Dziada prosić o radę, 
opiekę i błogosławieństwo.

Oto i  rzeczka, k tó ra  nawet na mapach 
nazywa się rzeczką Dziada Kurasza: Oto i 
domostwo.

W u j Tereń starannie obija  przed progiem  
śnieg z butów i  wchodzi. Dziad Kurasz leży 
na posłaniu w  czystej b ia łe j koszuli, u ro 
czysty wygląd peszy w u ja  Terenia, k tó ry  
z pośpiechem zdejmuje czapkę i  k łan ia  
się.

—  Aa! —  w ita  go Dziad Kurasz. Leśny 
bies —  szałaputa —  przyszedł!

—  Wciąż wędrujesz, m łody człowieku?
—  Wędruję, Jegorze Kuźmiczu.
—  A  ja, bracie, leżę.
Babka D a ria  z łoskotem  staw ia garnek 

na piec.
—  Nie płacz, —  gniewnie krzyczy Dziad, 

—  nie płacz, słyszysz? N ie lubię tego!
A le  babka nie płacze (bo w  ogóle nie 

um ie płakać).
—  Jak głaz, — burczy Dziad, — choćby 

łezkę uroniła. Mąż przecież um iera. Nie 
pierwszy lepszy.

—  Umierać, um ierać ci się zachciało, 
diable! — K rzyczy  naraz babka. —  Też so
bie czas znalazł!

—  Nie ja  go —  m atko —  znalazłem, ale 
czas mnie odszukał, —  z wyrzutem , ale 
łagodnie perswaduje Dziad Kurasz. —  W  
ta k i zapadły k ą t  skry łem  się przed nim, 
a przecież m nie odnalazł.

W u j Tereń ostrożnie zbliża się do posła
n ia  i  siada na stołku. Chciałby zapalić 
fa jkę , ale nie może się zdecydować. Trzeba 
by coś powiedzieć, ale b rak  mu słów. I  czu 
ję, że te trzynaście la t ’m inęło naprawdę 
ja k  jedna chwila... Czyżby Dziad Kurasz 
m ia ł umrzeć?

—  Tak, niejedno się przeżyło, m ów i 
Dziad Kurasz. Chciałby pomówić przed 
śmiercią, nagadać się do syta, dużo trze 
ba powiedzieć: w iele się przeżyło, w iele się 
przemyślało (dobrze się, rozmyśla w  tund
rze), wiele zrozumiało, —  wszystko to, 
wszystko, trzeba opowiedzieć. I  Dziad K u 
rasz rad jest serdecznie, że ktoś przyszedł 
do niego, przyszedł posłuchać starego, — 
lże j jest ta k  um ierać.

—  Tak, pożyło się... —  m ów i wzdycha
jąc.

Czas już wędrować na tam ten świat.
—  Za wcześnie jeszcze... —  nieśmiało

skądże!
—  N ie za wcześnie, m łody człowieku, 
A  prawdę m ówiąc: nie chce się. Bo k to

um iera? Dziad Kurasz um iera —  władca 
tego k ra ju . Hę? Dobrze powiadam?

—  Tak, tak...
—  A  w idzisz! K iedy tu  przszedłem, śladu 

ludzkiego nie było. B y ło  to... Hej, Daria, 
w  k tó rym  to  roku  przyszliśm y?

—  W  dziewięćset drugim , stary.
—  N o tak . Trzydzieści i  t rz y  la ta. P rzy

wędrowaliśm y tu  z m oją żoną i  z dziec
kiem. Rozejrzeliśm y się. N iedźwiedzia k ra i
na. Baba w  płacz.

—  Kłamiesz, nie płakałam .
—  Płakałaś. Tyś, diable, do łez skora. 

Powiadam ci, p łakałaś. A  ja  do n ie j —  sza! 
A n i się waż! Ah, ty  głupia, —  nie płakać, 
a śpiewać trzeba. K im  byłaś na wsi? N ie
wolnicą! D la w szystkich byłaś niewolnicą. 
D la dziedzica. D la  rządcy. D la  sołtysa. D la  
męża. A  tu  powiadam, jesteśmy, D a riu - 
szka, sam i dziedzicami i  caram i! A  ja k ie  
tu  przestrzenie bezm ierne! Od osady do 
osady setk i w iorst. A  ile  zwierza! P tactw a! 
I  swoboda! Chcesz —  p ij, chcesz —  b ij, 
chcesz —  łzam i się zalewaj, —  wszystko ci 
wolno.

W  zamyśleniu chy li głowę na pierś i  d łu  
go m ilczy. W u j Tereń, nie chcąc przeszka
dzać m u w  m yślach —  m ilczy także. Bab
ka D a ria  stoi nachmurzona p rzy posłaniu 
i  wsparłszy brodę na piersiach, pa trzy  na 
męża. Tw arz ma ja kb y  z kamienia, oczy są 
suche, —  ale u w a rg  zarysowały się dwie 
zmarszczki, któ re  w yraża ją  wszystko: w ie l 
ką  czułość i  w ie lk i ból.

—  Słuchaj, słuchaj mnie, młodzieńcze,
—  nagle gniewnie krzvczy  Dziad Kurasz 
nie przerywaj... —  i  obrzuca wszystkich 
z łym  spojrzeniem. W ydaje m u się, że przez 
cały czas nie m yślał, a m ów ił i  że go nie 
słuchają, przerywają...

—  Ja... m ilczę przecież —  uspraw iedliw ia 
się przestraszony w u j Tereń.

— Nie p rze ryw a j! Złego cię nie nauczę. 
N ie ty lk o  t y  przychodziłeś do mnie rozum u 
się uczyć. Słuchaj!

I  zaczyna długą opowieść o tym , ja k  um i
łow a ł tę  głusz, tę rzeczułkę z kam ieniam i, 
ja k  wybudow ał chatę, a obok chaty —  roz
s ta w ił potrzaski, ja k  zaczął przyswajać so
bie głęboką mądrość tundry, a innych u- 
czyć łowiectwa, ja k  ludzie zaczęli przycho
dzić do niego po radę, a on sam je j szu
ka ł u tubylców  ( „ to  nie prawda, że oni są 
dzicy, to  najm ądrze jsi ludzie na ziem i“ ) i  
jeszcze teraz niejednego nauczyłby ludzi 
(„gd yby  się tu  nadarzył ja k iś  uczony, g ru 
be ks ięg i m ógłby napisać słuchając m nie“ ),
—  ale cóż, um iera i nie m a nawet kom u 
przekazać dziedzictwa.

D a ria  urodziła gromadę dzieci, i  gdzież 
są one?

—  D ario  gdzie jest teraz Sergiusz?
—  Sergiusz? N a łowach, Dziadku.
—  A  P io truś gdzie?
—  A  P io truś la ta  na M urm aniu.
—  A  W asia?
—  W asia na p rzy lądku  Czeluskina.
—  W łóczęgi! Ła je  Dziad —  szwendają 

się po szerokim  świecie, a tu  —  ojciec 
um iera w  samotności.

—  Poczekaj jeszcze z um ieraniem ! p rzy  
m iln ie  m ówi w u j Tereń. N a  synów zacze
ka j. W szystkich ich  sprowadzę do ciebie.

—  Poczekać! To już —  bracie —  m łody 
człowieku, nie odemnie zależy. O tym  ju ż  
śm ierć sama zadecyduje! Jednak synów 
doczekam się, —  M ów i nagle. I  obrzuca 
w szystkich zdecydowanym i  gniewnym  
spojrzeniem.

—  Znów beczysz, D a ria?  Dlaczego grze
biesz mnie przed czasem ? A  ty , czegoś d'a- 
ble, posm utniał. T ak  się w ita  Dziada K u 
rasza ?

G ra j piosenkę, g ra jku ; Nuże;
Babka D a ria  z oburzenia aż d łońm i k la 

snęła.
—  Coś ty  znów w ym yś lił?  —  krzyczy.

—  Co cię ko rc i ?
śpiewał Tereń! władczo nakazuje 

Dziad —  i  w u i Tereń ja k  przed trzynastu  
la ty, odkaszlnął i  zanucił:

H e j t y  tundro  bezkresna, he j!
M atką  dla nas, nie macochą jesteś, he j! 
W olna. I  —  wolnością darząca hej! 

Dziad Kurasz słucha, k iw a  g łową do ta k  
tu, ale głowa jego co raz n iże j opada na 
poduszkę... P rzym yka oczy i  ciężko dyszy. 
W u j Tereń przestraszony u ryw a pieśń i 
szybko podbiega do starca! Dziad szepcze 
coś, w u j Tereń z trudem  odróżnia słowa:

—  Napisz do m oich synów... niech po
śpieszają... długo już na nich nie będą 

m ógł czekać...
W u j Tereń z ciężkim  sercem opuszcza 

chatę Jegora Kurasza. I  idąc, rozmyśla: 
„Przecież i  dla minie śn re rć nie za gó

ra m i“ . Wszyscy chodzimy koło je j potrza
sków... i  n ik t  nie w ie k iedy go przydusi.

(D. c. nastąpi)
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JE R ZY  AN D R ZE JE W S K I

WŚRÓD KSIĄŻEK
Trzy  la ta  aku ra t nas dzielą od jesieni 45-go roku, gd^ j przerw ie sześcio

le tn ie j ukazywać się poczęły na naszym rynku  w ydawniczym  pierwsze ks iążk i z 
tzw . lite ra tu ry  pięknej. N a  przestrzeni w ie lu  w ieków h is to r ii nasz stan posiadania 
książek w ie lokro tn ie  ulegał by ł do tk liw y  «  spustoszeniom, to  jednak zniszczenie 
ks iążk i polskiej, k tó re  przypadło na la ta  osta tn ie j w o jny, przerc-.do swoim i rozm ia
ra m i wszystkie k lęsk i poprzednie. Po iluż  bezcennych b ibliotekach publicznych, a r
chiwach i zbiorach p ryw atnych pozostały ty lko  wspomnienia! I le  ks ięgarn i uległo 
zniszczeniu i  z ilu  cennych nakładów żaden ślad nie pozostał.

W  momencie zakończenia działań w o
jennych rynek wydawniczy przedstawiał 
u nas obvaz n i*m u:ejszego zniszczenia 
niż to, k tórem u uległo w iele m iast i  m i 
steczek. I  nigdzie cny ba, w ysunięty u nas 
podówczas postulat upowszechnienia czy
teln ictw a, nie stanął wobec sy tuac ji tak  
trud ne j i  wobec przeszkód ta k  ogromnych. 
Rynek wydawniczy trzeba było odbudowy
wać od samych podstaw. Nie m ie liśm y za
równo książek p isarzy współczesnych, ja k  
i dzieł w ie lk ich  k lasyków  naszych i obcych. 
N ie m ieliśm y, rzecz prosta, na jbardzie j 
podstawowych książek szkolnych i  podrę
czników uniwersyteckich. Z d rug ie j strony 
trudności papiernicze oraz fa k t  zniszczenia 
w ie lu  zakładów drukarsk ich  uniem ożliw ia
ły  podjęcie natychm iastowej masowej pro
dukc ji książek. Te nieliczne wydania 
przedwojenne, k tó re  m ia ły  szczęście ocaleć, 
w  najm niejszym  stopniu nie m ogły  zaspo
koić głodu książki. Jednak ze względów 
technicznych i  ekonomicznych odbudowa 
ry n k u  wydawniczego m usiała się w  naszych 
trudnych powojennych warunkach odrazu 
nastawić na prace długodystansową, obli
czoną na wiele la t. Ks iążką polska nisz
czona była  systematycznie przez sześć la t. 
W iem y zaś dobrze, że wsze lk i proces odbu
dowy zawsze t rw a  d łużej od zniszczenia.

W ięc i  dzisiaj w  dziedzinie wydawniczej 
jest jeszcze bardzo, bardzo dużo do zrobie
nia, wiele do tk liw ych  braków daje się cią
gle odczuwać, przydarza się również nie
jedna pom yłka, nadal ukazu ja się 
książki bezwartościowe, lub wręcz szkodli
we. k tó re  n igdy nie pow inny sie by łv  poja
w ić na półkach księgarskich, lecz dopiero 
porównanie obecnej sytuac ji na ryn ku  w y 
dawniczym  z sytuacją z roku 45 może nam 
dać dokładny obraz, ja k  znaczny jest w 
te j dziedzinie postęp i  ile  w ys iłku  w  sy
stematyczne odbudowanie księgarstw a w ło 
żono w  ciągu m in ionych trzech la t. O statni 
zwłaszcza rok  zaznaczył się szczególnie 
w ażnym i pozycjam i, je ś li chodzi o odbudo
wywanie rynku  wydawniczego w  ramach 
szeroko pomyślanej a kc ji upowszechnienia 
ku ltu ry . Wspomnieć tu  trzeba przede 
w szystk im  o zbiorowych wydaniach dzieł 
naszych na jw ybitn ie jszych pisarzy, proza
ików  i poetów. Jeszcze do niedawna, 
udostępnienia pism  pisarzy klasycznych 
ograniczało się do przypadkowego nieraz 
wznawiania u tworów pojedyńczych, a 
zdarzały się i  tak ie  w ypadki (np. z

K raszew skim ), że jedna i  ta  sama 
książka ukazyw ała się równocześ
nie w  dwóch, lub trzech nawet w ydaw ni
ctwach. Można mieć nadzieję, że ten ok
res chaosu i przypadkowości m am y już 
obecnie poza sobą i w  ciągu najbliższych 
paru la t  na jw ażn ie js i nasi pisarze zostaną 
udostępnieni czvta.1n.cemu ogółow i w  nie
drogich i  naukowo opracowanych wyd 
niach zbiorowych.

Z prac w  te j dziedzinie ju ż  pod jętych 
pierwsze miejsce i  ze względu na ilość 
w ydanych tom ów i ze względu na staran
ność opracowania należy się Pismom Stefa 
na Żeromskiego, ukazującym  się nakładem 
„C zyte ln ika “ . Do te j po ry  wyszło sześć to 
mów, a m ianowicie: „Syzyfowe prace“ , 
„Ludzie  bezdomni“ , „P rom ień“ , „W ierna 
rzeka“ , „N aw racanie Judasza" i  „P rzed
wiośnie“ . Jest to  w łaściw ie pierwsze u nas 
wydanie P ism  • Żeromskiego, przynoszące 
poprawne, k ry tyczn ie  opracowane teksty. 
Tą żmudną pracą, w ym agającą porówny
wania licznych wydań przedwojennych, za j
m uje się zespół członków Sem inarium  H i
s to rii L ite ra tu ry  Po lskie j U . J. ood kie row 
nictw em  prof. S tanisława Pigonia,. Poszcze
gólne tom y Pism  Żeromskiego ukazu ją się 
w  odstępach m n ie j w ięcej miesięcznych. Są 
tanie i  odznaczają się starannym  i  estety
cznym  układem  graficznym . Za ro k  pow in
n iśm y ju ż  mieć całego Żeromskiego.

W  stosunku do P ism  Żeromskiego w y
dania zbiorowe innych p isarzy nie mogą 
się nieste ty na razie poszczycić równie 
poważnym i osiągnięciam i. Ich  szata zew
nętrzna, może ty lk o  z w y ją tk iem  Pism  P ru 
sa ukazujących się nakładem „K s ią żk i“ , 
również ustęnuje pieczołowitości, jaką
..C zyte ln ik“  otoczył dzieła autora „Popio
łó w ". Pierwsze k ro k i zostały zaledwie po
stawione. Soół W yd. „W iedza" zapoczątko
w a ła  wydania zbiorowe Pism  Orzeszkowej, 
Dygasińskiego i  S truga. P ism a Zebrane 
E liz y  Orzeszkowej ukazu ją się pod reda1- 
c ją  prof. Ju liana Krzyżanowskiego i są 
dokładnym  przedrukiem  wzorowo opraco
wanego wydania przedwojennego, k tóre 
w  swoim czasie zostało zrealizowane z in i
c ja tyw y  Po lskie i A kadem ii L ite ra tu ry . Na 
razie w yszły  ty lk o  trz y  tom y „N ad  N iem 
nem " i  dwa tom y „M e ira  Ezofowicza". 
Również dwiema pozycjam i reprezentowa
ne są Pisma Dygasińskiego. U kaza ły  się 
popularne, chociaż do najsłabszych utw o
rów  Dygasińskiego należące „Gody życia",

IM m ife  iMemckie:
O POEZJI WSPÓŁCZESNEJ

N iew ątp liw ie  panuje w  naszym społe
czeństwie pewne zamieszanie i  dezorienta
cja, je ś li chodzi o poezję. Ci, k tó rzy  czują 
je j potrzebę —  a ta k ich  jest, powiedzmy 
sobie to  odrazu, żeby uniknąć nieporozu
mień, większość —  po przeczytaniu k ilk u 
nastu czy kilkudziesięciu wierszy, rozsia
nych po tygodnikach lite rack ich , odwraca
ją  się często zniechęceni od współczesnej 
twórczości poetyckie j —- w  większości w y 
padków skarżąc się na niezrozumialstwo. 
I  po głębszym zastanowieniu się, nawet 
„cz łow iek z fachu", wyćw iczony w  roz- 
maifc eh łamańcach, m usi im  przyznać ra
cję. Zamieszanie bowiem, k tó re  obserwu
jem y wśród konsumentów poezji, jest w y 
n ik iem  zamieszania, panującego wśród je j 
producentów. Jeśli natom iast ktoś z tego 
ogólnego zamieszania wyciąga wniosek, że 
poezja jes t dzisiaj przeżytkiem , sieje za
mieszanie jeszcze większe.

W  rzeczywistości bowiem sprawa w yg lą
da poprostu tak , że jest poezja dobra i  zła, 
potrzebna i  niepotrzebna. W yraża jąc się 
ściśle: dobra lub  zła z pun ktu  widzenia 
rzemiosła i  fo rm y, potrzebna lub  niepo
trzebna z punktu  w idzenia wym agań h isto
r i i .  Jest . .-'.cezą jasną, że „dobra" poezja 
nie m usi ,ię pokryw ać —  w  ty m  znacze
niu, v/ ja k im  staram  się użyć tych  słów — 
z poezją „potrzebną". Tu może być kom bi
n ac ji tyle, ile  ich zna m atem atyka.

N a jlep ie j w yjaśnić to  na przykładzie — 
—  i  to  na ty m  samym, ja k i podał p. Zb ig
niew H e rbe rt w  swych felietonach dysku
syjnych. Rimbaud napisał, że „ A  jest czar
ne. T  białe, I  czerwone“ . W yobrażam y so
bie, że ta k  jest w  rzeczywistości, że tego 
rodzaju przeżycie poetyckie jest praw dzi
we. Powstaje ty lk o  pytan ie : kogo, u Boga 
Ojca, to  dzisiaj, w  r. 1948, obchodzi ? śm iem 
sądzić, że nikogo, je ś li ty lko  ten ktoś żyje 
norm alnym  życiem naszych czasów. M usi
m y jedynie gw oli sprawiedliwości dodać, 
że Rimbaud jes t m ajstrem  w  swym  rzemio 
śle ja k ich  m ało m am y w  h is to r ii poezji. -A 
że p is a ł1 w  ten sposób ? Pisał, bo m ia ł od
biorców, bo zadowolone z siebie mieszczań
stwo francuskie drug ie j połowy X IX  w ieku 
mogło sobie na taką  dziwną zabawę pozwo

lic. A lbo jeszcze inaczej: tego mieszczucha 
można było w  ty m  czasie w ten sposób 
straszyć.

Zbliżam y się do sedna zagadnienia. D o t
kną ł go p. H e rbe rt w  drug im  swoim fe
lietonie, ale nie przem yślał do końca. P. 
H erbert napisał bowiem, że poeci „główne 
swoje zadanie w idzą w  rozw ijan i’ !, potęgo
waniu, tw orzeniu znaczenia słów aby na j
doskonalej wypowiedzieć się" i  kończąc 
swój a rtyku ł, zacytował p iękną zwrotkę 
L ieberta , aby podkreślić wagę jasności wy
powiedzi poetyckie j. W ydaje m i się, że tu ta j 
p. H e rbe rt n ie wyszedł poza system m y
ślenia tych, co ja k  w iedeńczyk Hussęrl i  
jego po lsk i uczeń Ingarden, w idzą w  lite - 
ra tu rze  jedynie zbiór „znaków  znaczących". 
To, że znaki lite rack ie  „coś w  ogóle" zna
czą, to  w iem y i  o ty m  nie trzeba nas prze
konywać. Dzisiejszego czyte ln ika interesuje 
jednak, co one m ianowicie oznaczają. Dzi
siejszy odbiorca poezji cliee poza tym , abj 
te  znaki w yraża ły  w  sposób piękny to, co 
dla niego stanow i istotną treść życia współ
czesnego, żeby potęgowały te  jego wzru
szenia, k tó re  on sam uznaje za ważne. Ale 
czyte ln ik  dzisiejszy nie chce, aby poeta kon 
s truow ał w  sposób sztuczny wzruszenia, 
k tó re  go nic a nic nie obchodzą i  k tórych 
on wcale nie pragnie poznać — wzrusze
nia, k tó rych  zrozumienie leży poza potrze
bam i jego życia.

Poezja tego ostatniego typ u  w  Polsce 
jeszcze istn ie je. Są jeszcze ciągle poeci, któ  
rzy  w  sposób sztuczny konstruu ją  niepo
trzebne wzruszenia. I  ta ką  właśnie poezję 
obdarza czy te ln ik  ■*— słusznie —  epitetem 
niezrozumialstwa. To są poprostu rzeczy 
współcześnie niezrozumiałe. I  co charakte 
rystyczne, poeci tego typu  n igdy nie bywa
ją  o ryg ina ln i: są naśladowcami, epigonami, 
popadają bądź w  natura lizm , bądź w  fo r
malizm. T kw ią  sposobem swego poetyckie
go m yślenia wciąż jeszcze w  w ieku X IX , 
podczas gdy czytelnicy ich  ży ją  w  wieku 
X X . I  dziwna jest zatwardziałość tych  lu 
dzi; chcąc w yjść z impasu, w  k tó rym  wie
dzą, će się znajdują, m yślą czasami o na
wrocie do sposobów pisarskich w. X V II I.  
Tak  ich urzekła  złuda jasności słowa", o

oraz „Z a ją c“ , oba tom y poprzedzone wstę
pem in fo rm acy jnym  Franciszka Bielaka. 
Szkoda, że ty lk o  dwa tom y. Tak ciekawy 
i dobry pisarz, ja k  Dygasiński, jest u nas 
nieste ty praw ie nieznany, ponieważ od wie 
lu la t najlepsze jego powieści obyczajowe 
należą do rzadkości an tykw arskich. W  ok 
resie m iędzywojennym  dw ukro tn ie rozpo
czynano wydawanie zbiorowych pism Dyga 
sińskiego, lecz w  obu wypadkach nie dopro
wadzono pracy do końca. Należałoby życzyć 
„W iedzy“ , aby obecnemu wydaniu Dygasiń
skiego szybciej niż do te j pory (w  roku 
obecnym nie ukazał się ani jeden nowy 
tom ) p rzybyw a ły nowe pozycje. Wreszcie 
jednym tomem reprezentowane są Pisma 
Andrze ja Struga. Tomem tym , poprzedzo
nym  dobrym  wstępem in form acyjnym  dr. 
Pawła Gduli, są „Ludzie  podziem i“ , m ło
dzieńczy zbiór opowiadań Struga, poświę
conych w alkom  rew olucyjnym  z la t 1905 
—  1907.

Również pierwszy tom  ze zbiorowego 
wydania P ism  Bolesława Prusa __ ..Pla
cówkę“  —  wypuściła  niedawno Spół. Wyd. 
„K s iążka“ . Sprawa tego wydania, chociaż 
bardzo potrzebna, jest o ty le  m nie j na 
razie nagląca, iż  najważniejsze u tw ory  
Prusa zostały już przez tę samą „Książkę“  
poprzednio wznowione i  znajdują się na 
rynku  księgarskim . Można więc bez tru d 
ności dostać „L a lkę “ , „Faraona“ , „E m an
cypan tk i“ . „A n ie lkę “  oraz szereg k ró tk ich  
opowiadań. Ostatnio ukaza ł się, także nak
ładem „K s ią żk i“ , w ybór najciekawszych 
„K ro n ik  Tygodniowych“  Prusa.

N atom iast k ilkom a ty lk o  oddzielnie w y 
danym’ pozycjam i („K rzyżacy “ , „W  pusty
n i i  puszczy“ , drobne nowele) jest na ra 
zie reprezentowany H e n ryk  Sienkiewicz. 
Luka  ta  zostanie zresztą najpew niej w k ró 
tce wypełniona, ponieważ Państw owy In 
s ty tu t Wvdaw,niczv nc
szą przyszłość pełne wydanie dzieł autora 
T ry log ii. Wreszcie, żeby wyczerpać listę 
już zapoczątkowanych pism zb,^’'owvch 
naszych powieściooisarzy, wspomnieć trze 
ba o reedycji dzieł W ładysław a Orkana. —  
W ydawnictwo „Gebethnera i  W o lffa “  wzno
w iło  dwie powieści O rkana: „K om orn icy“  
i „W  Roztokach“ , obie z wstępami pro f. 
Pigonia, żałować natom iast należy, że od 
samego początku ta k  bardzo bezplanowo 
potraktow ano wznawianie utw orów  K ra 
szewskiego. W  te j chw ili m am y w praw 
dzie na półkach księgarskich bardzo dużo 
Kraszewskiego, nie w szystkie jednak wzno
wione tom y zas ługiw ały na przypom nie
nie, b rak  natom iast ciągle w ie lu bardzo in 
teresujących i  zupełnie ogółow i nieznanych 
powieści obyczajowych Kraszewskiego. Za
m iast bezplanowej i  trochę gorączkowej 
akcji, ja ka  wyw iąza ła się dokoła wznawia
nia utw orów  Kraszewskiego jeszcze w  roku 
46-ym, o w iele korzystn iejsze dla spopula
ryzowania tego pisarza byłoby opracowanie 
wyboru jego najlepszych powieści zarów- 
m a oczywiście sensu wznawiać całego K ra 
szewskiego, natom iast dobry W ybór Pism 
by łby bardzo wskazany.

Ty le  z zakresu prozy. Znaczenie zasad
nicze posiada oczywiście w  tym  wypadku 
nie ty le  wym owa c y fr  pozyc ji wydanych, 
no obyczajowych, ja k  i  historycznych. N ie

k tó ry m  nie wiedzą, że aby było jasne, m u 
s i być współczesne.

N iew ątp liw ie  —  aby h istorię  móc 
pchnąć naprzód, trzeba ją  w p ie rw  znać. 
N igdy  jednak erudycja nie zastąpi znajo
mości tego, co się dzieje. I  dlatego nie 
można swego stosunku do życia w  r. 1948 
wykoncypowaó p rzy fortecznym  wale swe
go b iurka . Życie poznaje się żyjąc i  obser
w u jąc je. N ie  chcę być gołosłownym  i  po
dam przykład.

W  ostatn im  numerze „Odrodzenia" uka
zał się poemat Tadeusza Kub iaka o trasie 
W — Z. Poemat ten pow sta ł na zamówie
nie. K ub iak  pracuje bowiem w  Po lskim  Ra
diu i  in s ty tu c ji te j potrzebna by ła  we 
wrześniu —  miesiącu odbudowv S tolicy — 
aktua lna audycja poetycka. Poeta poszedł 
wobec tego na trasę W — Z „n a ły k a ł się 
wrażeń", p rze traw ił je  w  sobie i nadał im  
ksz ta łt artystyczny. Powstało bez wątp ie
nia dzieło bardzo udane, dotykające rze
czy, obchodzących każdego Polaka, mające 
m ora lny i polityczny ciężar gatunkowy, 
jednym  słowem, powstała poezja potrzebna 
i dobra; ponieważ zaś K ub iak  w  dodatku 
znalazł d la współczesnej treści nowoczesny 
język poetycki, sądzę, że powstało dzieło 
trw a łe .

Pozostały do omówienia jeszcze dwa za
gadnienia —  nie jako w tórne, n iem niej jed
nak istotne. To sprawa znalezienia nowocze 
snych środków’ w yrazu poetyckiego i  spra
wa t .  zw. „poezji trud ne j".

Co do sprawy pierwszej, to  wydaje m i 
się, że nie została ona jeszcze defin ityw -
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T. K crne r: laureat e lim inacy jny konkursu 
szopenowskiego

L. P a lu lis : laureat elim inacyjnego konkursu 
do międzynarodowego konkursu w  Genewie.

Obaj z Sopotu.

do te i po ry  raczej nik ła , ile sam fa k t do
cenienia i  zrozum ienia przez nasze n a j
większe spółdzielnie wydawnicze koniecz
ności oparcia k u ltu ry  czytelniczej o pisma 
zbiorowe. Niesłusznie się bowiem u nas 
nieraz sądzi, że wydania zbiorowe prze
znaczone są ty lko  dla ludzi nauki, zawo
dowo zajm ujących się lite ra tu rą . Tw ór
czość tak ich  pisarzy, ja k  Sienkiewicz, Orze
szkowa, Prus czy Żeromski powinna docie
rać do ja k  najszerszego ogółu nie ty lk o  
poprzez „T ry log ię “ , „Cham a“ , „L a lkę “  czy 
„P op io ły“ , lecz poprzez m ożliw ie na jw ięk
szą ilość utworów. Pisma zbiorowe pow in
ny stać nie ty lk o  na pól ach uniwersytec
kich seminariów i w  bibliotekach profe
sorskich. Ich  miejsce jest także w  bib lio te
kę ch szkolnych, w  świetlicach, w  bib lio
tekach fabrycznych i  w  księgozbiorach p ry 
watnych.

A  poezja? Za parę tygodn i rozejdą sie 
w  100-tysięcznym nakładzie (Spół. W yd . 
„C zy te ln ik ") pierwsze cztery tom y N aro
dowego W ydania D zie ł Adam a M ick iew i
cza, obejm ujące całą jego twórczość poe
tycką  i dramatyczna. W rocław skie Osso
lineum “  zapowiada Dzieła Zbiorowe Sło
wackiego, a Państw owy In s ty tu t W ydaw
niczy ma wydawać W yspiańskiego. W  te j 
jednak dziedzinie ogrom  pracy i  w ys iłku  
leży jeszcze przed nam i. N ie m am y dob
rych  wydań zbiorowych poetów staropol
skich, nie ma również Krasińskiego, F red
r y  i Norw ida, żeby ograniczyć się do pozy
c ji najważniejszych i najbardzie j potrzeb
nych. O w iele lepiej natom iast przedstawia 
się obecnie bilans wydawniczy jeś li chodzi 
o poezję współczesną. S taff, Tuw im , Sło
nimski. Broniewski, Iwaszkiewicz. P rzy 
boś, W ażyk. Jastrun, M iłosz. G ałczyński 
—  reprezentowani są bądź wyboram i na j
lepszych swoich u tw ^ ó w . bądź też tom a
m i obejm ującym i całą ich twórczość poe
tycką. Kogo zaś in teresuje ooezja okresu 
wcześniejszego, tzw . M łodej Po lski —  może 
sięgnąć no W vbonr poezji Fedorowicza i 
Leśmiana (nakładem  „K s ią żk i“ ) albo do 
wznowionej niedawno w  Bibliotece Naro- 
dorowej „A n to lo g ii poezji M łodej P o lsk i" 
jeszcze przed wo jną opracowanej znakomi
cie przez Boya-żeleńskiego.

nie rozwiązana —  przyna jm nie j na gruncie 
polskim . (Choć na p rzyk ład  w  Am eryce 
Południowej ta k i Pablo Neruda rozw iązał 
chyba ten problem ; rozw iązał po swojemu, 
ale rozw iąza ł). Jeszcze ciągle poeci —  
zwłaszcza poeci młodego pokolenia —  szu
ka ją , każdy na własną rękę, m ożliw ie do
skonałego dopasowania s łów do rzeczywi
stości. Jest to  trudne, ty m  bardziej, że 
rzeczywistość rozw ija  się nader szybko. 
D latego też nierzadko jesteśmy św iadkam i 
porażek i  dlatego też zżerają poetów nie
ustanne w ątp liw ości; po to  się jednak jest 
artystą , aby mieć w ątp liw ości —  k to  ich 
nie ma, staje się grafomanem. Jedno jest 
pewne —  że nie można współczesnych pro
blemów pisarskich rozwiązywać sposobem 
sprzed pięćdziesięciu, stu, czy dwustu la t.

Sprawa druga: poezja „tru d n a ". N ie 
należy je j mieszać z poezją złą czy niepo
trzebną. N ie jest to  też byna jm nie j „poezja 
dla w ybranych". Jest to  poprostu poezja—  
a było je j sporo w  h is to rii, że wym ienię 
chociażby Goethego i  N orw ida —  zawiera
jącą pewien ładunek m yślowy, in te lek tu 
alny. W yp ływ a to z właściwości m owy ludz 
k ie j, wyrażającej raz treśc i emocjonalne, 
a raz in telektualne, ja k  również z tego, 
że są poeci, k tó rych  rzeczywistość nastra ja  
raczej refleksyjn ie. Takim  b y ł chociażby 
Horacy, a współcześnie u nas M iłosz. —  
Poez*a ta ka  wym aga większego w ys iłku  
u odbiorcy, ale nie jest m u obca —  o ile  
oczywiście treść tych re fle ks ji jest histo
rycznie .potrzebna".

W IT O LD  W IR PS ZA
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